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Z Wykli Autorowie [moie na 
publiczny widok my.bódzące 
prace, Pat: onom y Dobrodziciom 
Jm oim przypifymać. Staie fig to z 
r/zma.tych w zyczynktorychmwy 
licza iem yrozmażaniem niechcę 
fietu obfzernie rozwodzić, fa bo- 
wiem k demu uezonemu dofyć 
wiad me. lrza$ prawdę mowiąc, 
lubo tak dalece mie mam wiele 
przyczyn do ozdobienia Twoim 
imieniem tey pracy moiey. 
Mam 
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Mam atoli iednę za wiele in- 
nych ważą: q pi zyczynę. Ata tei: 
ażebym Ci podziękował za tak 
wielkie y nie zwyczajne  Wy- 
Śmiadczone dabrodzieyfiwa,Czyż 
to bowiem mic łaska? Czy to nie 
dobroczyna ść? ile temi czasy, 
Cudzego człowieka n'etylko W ice 
go zamyfłaco y Szlachetnym 
przedfięwzięciu w/fpierać y wfpo- 
magać, lecz mu tez iefzcze y nad 
to pieniężnych pofiłkow udźjelać? 
Szczegu'nię bowiem Twuiry fzczodrobliwo« 
ści, łasce y milości w fkutkach dobroczyn- 
nych dzislnry winienem te Kartki Tygodnio- 
wis nigdyby bowiem nie były wyfż'y na wi- 
dok publiczny „gdybyś ie Ty /woitm kofztem 
2 pod drukar/kiey prafy nie kazat wyzwoa- 
lit. Wprawdzie przypifanie tych Kartek, 
zafzrzytu ofobliwega łmientowi Fwoiemu 
nie przynosi, [g to bowiem tyko pierwią 
fki ćwiczenia fig moiego w Pol/iim ięzyku: 
atoli 


atoli ażebym Ci znak iakiżkolwtef wdzięczne. 

80 mego pokazał fercas tę nie naganni przy- 
naymnity w uftowaniu pracę moig. Twoiemu 
y tu y za granicą wflawionemu lmieniowi 
odważyłem fig poświęcić . Uprafzam za- 
tym ażebyś ią 2 takim, z śakim ią więc To- 
bie ofiaruię, przyiąć fercem raczył Przy. 
tym mi nie wiatza zle. gdy w/zyfk ch w po- 
/politości profzę aby mię za wymowionrgo 
mieli, że Cię tu niechwalę, y że wfzelkie p 
wi (kie ofoby Twoiey za/zyty, milczeniem chwa 
le bnym pomiiam mniey bowiem zdolny ieflem, 
abym Cię mogł należycie chwalić bardziey 
zaś /zczery, abym Ci miał podchiebiąć, 
Wici naylepfza w tym razie milczeć; a tył. 
ko Cię profić, abyś temu y na potym fajka- 
wie fprzyidł, ktory dozgnnie być uie prze- 
fianie ; ; 
WAS MOSCI PANA, PATRONA: 
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nayniżfzym Sługą. 
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EżwARTER 20: STYCZNIA 
N Tleieden fię podobno będzie temu dzi- 
N wować; że fię tu co takowego do dru- 
ku podaie, czego tu podobno iefzcze nie 
było widzieć. Ale uprafzam tylko o cier- 
pliwość, wnet ia powiem, co to takiego 
rodzaiu pifina, iakie to tu ma być, zna- 
czą, luż to dawno temu, tako Niemcy 
zaczęlina widok wydawać jakieś pifma, 
ktore figę w im zowią ięzyku Wochenblatt: 
to ieft kartka tygodniowa, albo pifino na 
puł, czy na całym wydrukowane arkufzu, 
ktore co tydzień bywa rozdawane. Ta- 
kiego rodzaiu kfiąg, iuż tak wiele z pod- 
prafy wyfzło, że mi nie można ich wfzy- 
fikich policzyć.  Bezmała nie w wfzelkich 
miaftach wielkich w Niemczech,widok pu- 
bliczny zoczyły takie fkrypta. : Naprzy- 
kład: w Hamburgu wyfzły z podprafy: Pa- 
tryota Hamburjki y Przyjaciel ludzki, 
Wrocławiu przefziego roku co czwartek 
rozdawano kartkę tygodniową, pod: ty, 
tulę 
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tutem: Wrorław/ka kartka tygodniowa.w Hali 
Saxońfkiey,w Lip/ku, i w wielu innych mia- 
ftach takie wyfzty kartki z podprafy. Ba 
i w Krolewcu w Prufiech. Nie rzekę tu nie 
o Francuzach i Angielczykach, u ktorych 
barzo wiele takich na widok wyfzło kare 
tek. Ale tylko iefzcze w fpomnię Duń- 
czykow, u ktorych, chociaż fwoy wla- 
fny maia ięzyk, w Mopenkadze mieście fto- 
iecznym, po Niemiecku pifana takowa 
kartka, roku 1759 pod tytułem: der Nordi- 
fehe Auf feler; to ieft: Pulnocny Dozorca, 
z pod prafy wyfzia. Wfżyfcy Autorowie 
kfigg takiego rodzaiu, wzięli fobie za ma- 
teryę: cnoty i zbrodnie. Cnoty zachwa- 
lali iak naylepiey,z brodnie zaś 7 rożnych 
ftron, nie tylko iak obmierzłe, ale też iak 
barzo fzkodliwe i naturę ludzką fzpecą- 
ce, {wym przek'adali czytelnikom Kfię: 
gi to takie fą godne czytania. Niewiem 
ale, czy też 1 iedna ieft na Polfkt przetłu: 
maczonaięzyk. Nie widziałem też iefzcze 
żadney, ktoraby w Polfzcze w.0yczy ftym 
była fpifana ięzyku. la fię ale barzo w 
Polfkim kocham iezyku. A to nie pocho- 
dzi z iakiey Ślepey miłości ku niemu, iak 
ku takiemu, ktoregom fię z młodu nat- 
czył 
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czył był: ale ponieważ W nim 
taką mnogość i bogaćtwo flow, 1 taką 
piękność 4 delikatność wyrażenia fię w 
nim; iaką nigdy niema język Niei miecki. 
To moie mniemanie, przezache Polfkie Pu- 
blicum za ugruntowane przyl,ć może: po- 
nieważ % v Niemieckim ięzyku rak bie: gym 
ieft, iak iw Polikim. Kiedy fiẹ rzecz tak 
ma; nie mami przyczyny w moim oyczy- 
ftym fię kochać ięzy ku? światu iakieś- 
kolwiek dzielo, w nim fpifane podac i ta- 
kim fpofobem też przytym go tak moim 
| Ziemianinom iaki Niemcom naylepiey Za- 
lecic? Zdaie mi fię to wielce powzebną 
być rzeczą, a ofobliwie teraznieyzego cza - 
fu, ktorego nafz oy czyfty ięzyk u Niemcow 
iu innych Narodow,w tak wielkiey wzgar- 
dzie ieft, że kiedy fięna przyklad umić! h Po; 
lak , nie, iak popoliku umieiący, pokaże, 
zniego i ziego, wyrażenia tię fpofobow 
naśmiewaią. Tam, gdzie przedrym ten piç- 
kny ięzyk kwiinąt, 1uż go teraz zaniedby- 
waig izaczyniaią niby wykorzeniać Ce 
ko fię to na przykład w SI zfku tak dzieje, 
gdzie przed kilkanaście lat ielzcze wiela 
po Poifku mawiało ludzi. Zkąd źe toaie 
pochodzi? leżeli mi wolno: tutay mole O 
(3) takiey 
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takiey wzgardzie nafsego ięzyka, powie- 
dzieć zdanie; to fig mufzęradnie rad przy- 
źżnać, że to ztąd pochodzi: ponieważ tak 
mało kligz Pollkich wPolfzcze zpod pra- 
{fy wychodzi. A tych, ktore widok zo- 
czyty, naywiękfza część w Polfzcze fię zo- 
ftaie. A to znowu dla tego, ponieważ nia- 
ło Niemcow po Polfku umieiących fig 
znayduie: a ct, ktorzyby też chcieli czy: 
tać Polfkie kfiążki, albo niemaią wiado- 
mości o ich z pod prafy wyiściuzalbo kie- 
dy im fię ktore do rąk trefunkowym ia- 
kim dofianą przypadkiem to nie dość fię 
im ciekawymi być zdalą.Zyczyłbym także, 
ażeby Policy uczeni ludzie, iefzcze więcey 
kfigżek woyczyftym  ięzyku o rożnych 
materyach traktuiących,do druku podawali 
Weżmyż tego przyklad na Francuzach, An- 
gielczykach i naNiemcach. Wfzyfcy ci pifzą 
fwym oyczyftym ięzykiem:: ale nie tylka 
pilzą, lecz też wieleba wnet za wiele pifzą. 
Profzę co za mnoftwo dziś mamy kfiąg 
Francufkich , Angielfkich, 1 Niemieckich! 
Pifzmyż ale też co rzetelnego i ciekawego; 
ażeby Niemcy i inne Narody nafze Polikte 
kfięgi zaczęli nafwoie przetłumaczać Tę- 
zyki, lak ro codziennie widziemy, że 
Niemcy 
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Niemcy Francuikie 1 Angie 


kle kfiążki na 
fwoy tlumaczą iężyk:a Zaś Francuzi i Ah" 


gielczyki Niemieckie kfięgi na fwoieprze* 
tiumaczają ięzykt Prawda że ten honor 
z rzadka fię Niemcom prżytrafia. Ma: 
my ale iednak 1uż dość przykładów tego. 
Przytoczę. tutylko dwoch Profefforow na 
Akademii Lipfkiey, ktorych kfiążki na roż* 
ne Cudzoziemkie lą przetłumaczone ięzy - 
ki. Tefttoieden Imć Pan Gottyched, adrugi 
Imć Pan Gel/ert.lmci Pana Gottfcheda, tego 
reftuuratora Niemieckiey ukladności W 
mowieniu, Filozofia na rożne iefł przetlu- 
rnaczona ięzyki. A ofobliwie Imci Pana Ge- 
lerta pełne dowcipu kfigżki, Damy Fran- 
cufkie w Paryżu czytalą. Zyczylbym ażee 
by iego pifma też na Poliki ięzyk były prze: 
Humaczone: ażeby Damy Polfkie też miely 
co delikatnego w (wym oyczyftymięzyku, 
chociaż tylko dla rożrywki, do czytąnia. 
Albowiem ten Attot niby dla Dam ieft 
ftworzony. Mamy prawda już iednę iego 
kfięgę na nafz oyczyfty przóttumaczoną1ę- 
zyk. Niewiem czy tuiuż znaióma; albo tez 
czyrana bywa. Tytul iey iet raki: Przy” 
padki Szwedzki Hrabiny G*** przez Im- 
ci Pana Geerta, Profeflori Akademii Lip: 
(kiey 
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fkiey, po Niemiecku napifane, a teaz na 
Polfki przełożone ięzyk- W Lip'ku 
1755. Tento cały tytul tey kfiążki. Afe- 
knruię, ieft ona w dobrą Polfzezyznę przy- 
obrana.Ten Tlumacz konor nafzemu Pol- 
fkiemu Narodowi czyni przez tak akura- 
tne a przecię delikarnetiumaczenie. left ta 
kligżka przypifana Wielmożnemu Ime P. 
„Adamowi Bronikowjkiemu, Zychlińfkiey i 
Orzefzkowfkiey maięrności Dziedzicowi. 
Uprafzam wfzyftkich Damow Polfkich, w 
czytantu kfiążek Pol'kich ię kochaiących, 
barzo uniżenie; aby fobie raczyły tę kfiąż- 
kę kupić, pieknie ią dać oprawić, ina fwo- 
iey ia gotowalni miewać, i z niey cokol- 
wiek czytać, Nabiorą, affekuruię, z niey 
guftu dobrego; i będą fobie życzyć, aby 
też inne iego kfiążki w Polikun mogły 
czytać ięzyku, la też tego życzę. A ue 
mieigc po Niemiecku, fambym ie, a ofo- 
bliwie tego bayki w Polfką przyobrał fza- 
tę: gdyby ie tylko kto fwym nakładem 
chetał podać do druku. Lecz przepra- 
fiam mych iafkawych cezytaiących, żem 
trochę zdrog i torowaney zfzedi, iim ńiby 
na lace kwiaty wyfoko zrofie ukazał, 
Powroćmyż teraz znowu do drogi, gdzie 
smy 
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my raczyli zaczyn ć, z przykładem ińnych 
narodow, wiele i dowcipnie pifać 1 pod 
prafę dawać, aby inne narody chęć dofta- 
ły, nafze kliążki albo w nafżym czytać ię: 
zyku oyczy! tym,ktoregoby, fię także ńczyć 
mufieli; albo ie nafwoy tłumaczyć: tomo* 
wię, do tegoby też wiele dopomogios 
gdyby na/zi uczone Gazety zna.om(2e były 
ktor: w Poijkim iężyka pod tytułem wiadomo 
ści Literackie co tydzień w Wilnie z pod pra- 
obfzernie kontenta każdey Polfkiey k'iąż - 
kiopifano rozfądek lub iey dobreci lub 
podiości przydano. Toby to zachęcała 
Niemcow po Polfku choć nie nazbyt 
dobrze umieigcych, do leplżego pole- 
rowania ięzyka Pollkiego, a ża rym też do 
czytania pilnego kfiqżek polfkich. Dopie- 
roby też moglici Niemcy kfiążki Niemiec: 
kielepiey na Polfki przetłumaczyć iężyk, 
niż fię dorąd ftaie. Bo ich teraznicylze 
tłumaczenia iefzcze liche fą. A ztegoby 
też Polacy nieumieiący po Niemiecku 
mieli ren pożytek, żeby im fię kfiażki Nie- 
mieckim dowcipem pifine w polfzczy znie 
dobrey w ręce doftaty. Bo niewiem choć- 
bym Polakom radził ię uczyć po Niemiec- 
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Niemiecku, ażeby Poilzczyzi 4 nie zatrącali, lub mo» 
wiąc lub tumncząc po Niemiecku. Albowiem ro- 
dowity Polak nie łatwie fię tak dobrze nauczy pa 
Niemiecku, isk Niemiec po Polfku, Z doświadcze+ 
nia ia topifzę. Z tego wfzyftkiego, com tu napiłał, 
luż to widzieć i wyrozumieć fię może, żedzifieyfzy 
początek tey tygodniowey,kartki, imż w fobie fenty> 
menta i zdania, godnePatryoty Polfkiego Zawiera; 4 
takim fpofobem to isci co Tytuł przyobiecuie. Co 
tyczień we ( zwartek kartka takowa wydana będzie. 
Nie chcę, i nie można m wcale kontenta wfzyftkich 
GO tydzień z Druku. wychodzących na potym kar- 
tek, opifić. Co tydzień o czym infzym pifać będę« 
będę tig też przytym ufiiowat w piękny m, ile można, 
uiożeniu flow pifać te kartki: tygodniowe.Uprafzam 
też wizytkich łafkawych czytaiących, czy nafzey,czy 
biaiey płci fą, aby raczyli, kiedy im tię lub co niefpo- 
doba, . lub co lepfzego wiedzą, fwoie zdania na lift 
fpifać, a takowy lift; tam pofłać,gdzie kartki wydawa: 
ią. Addres takowego liftu niech będzie do AuroraPa- 
żrioży Polfkiego. Afiekutuię, że wfzelki liftz polityką 
nieznaiemo chcącemu żoftać Patriocie Polfkiemu przy» 
należącą opifany, miey fce nietylko w tey tygodnio* 
wey kartce znaydzie, ale też i refpotńis moy nań wy- 
drukowany będzie. Ale uprafzam aby ci ktorzy mi 
ten uczynią honor, pifząc do mnie; imiona (wore i 
przezwifka nie wyrażali w liście; ale żeby pod in- 
nym pifali wymyślonym imieniem i przeżwifkim, 
Bv taki to zwyczay ieftr. Nic więcey fobie nie ży” 
czę, jak żeby to moie chociaż podłe dzieło, łafkawemu 
publikum fię (podobało. A chociaż wfzyftkim za dos 
ły ć nie mogę uczynić:to profzę uważye, żem drogę 
lobie taką obrat, Oyczyżnie fię moiey przyfłużyć, 
ktorą iefzcze podobne nikt nie chodził w Polfzcze. 
Lose na mnie, ze drogę roiuię, ktorą uczeńsi odes 
mnie, po (kończoney tey podroży, chodzić mogą. 
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CZWARTEK 5. LUTEGO. 
Odobno nie ieden czytaiący te Kartki 
'tygodniowe a ofobliwie ich tytuł; nie 
wie, co fię przez ten temu dziełu dany tý- 
tuf znaczy. Prawda, żebym przez toża- 
dney nie pońofił fzkody, chóciażbym zda- 
nie moie o prawdziwey fyghifikacyi tytu- 
łu tego nie podał na piśmie. Bo to flow- 
ko: Pałryota: iuż wnet każdy tak dalece 
rozumie, że to co dobrego żnacżyć mufi. 
Radbym ale od wfżytkich te kartki czyta- 
iacych iak naylepiey był zrozumiany. 
Dla tego mufzę fię krociuchńym chociaż 
fpofobem, mym łafkawym czytelnikom o- 
Świadczyć, co ia chcę, coby przez ten tū 
polożony tytuł zrozumiano? Coż także 
znaczy: Patryota? toż: Patryota Polfki? 
Wfzelki chociaż trochę fię tylko na taciń- 
fkim znaiący iezyku, iuż pierwfżym fpoy- 
tzeniem tyle będzie wiedział że tò flow- 
ko fwoy początek złacińfkiego bierze 
ięzyką. . Znaczy także, ażebym fię przy 
oblzęr= 
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obfzerney derywacyi tego fowka z ła- 
cińfkiego nie bawił, znaczy mowię, to 
flowko: Patryota: takiego człowieka, kto- 
ry nie tylko Qyczyznie Jwoiey Kochaney 
wfzego Życzy dobra: ale ktory też, tyle, 
ile iego możność, czyni dobrego. Krotkie to 
prawda określenie flowka: Patryaży: ale 
wiele w fobie zawieraiące ieft. Mocą tey 
definicyi, Patryota ma wiele powinności 
na fobie. Patryota mufi nadewfzytko być 
Chrześcianinem. Bo ztego zrzodła, to ieft 
z Chrześcianftwa, wfzelkie iego powinno- 
ści ku Bogu, ku. ludziom, i ku famemu 
fobie, prawdziwy fwoy biorą początek, 
fkuteczność , i do {kutku  wywiedzenie. 
Za czym idzie, że ani Atheufz, ani Na- 
turalifła prawdziwym Pauvyotą fwey 
oyczyżny być niemoże. Nie będę tu po- 
winności Patryoty , ktore Oyczyznie wi- 
nien, opifywać. Na infzy czas to odkia- 
dam. Nic więcey, iedno iefzcze po- 
wiem, coia, iako Patryota Po/fki,za powin- 
ność namnię, mocą mego zrodzenia, 
mam. Ponieważ za fzczęście fobie mam, 
Polfkę za moig uznawać Oyczyznę: z tąd. 
łe mocą tego mi od Boga udzielonego 
fzczę- 


PROCKI 
fzczęścia, za powinność mą uznaię, ponie- 
ważem Chrześcianin, a nie Naturalifta, mo: 
iey fię, ilemi można, przyfłażyć. Oyczy- 
znie Kochaney. A ponieważ to zmiłości 
fzczerey ku Oyczyznie pochodzi; zatym 
myślę na imię Patryoty Polfkiego zaffu- 
żyć. Milość także tylko Oyczyzny, mole 
będzie prowadzić pioro. A dla tegom też 
już w pierwfzey kartce profił wfzytkich 
Oyczyznę fwg kochaigcych, tam gdzie te 
Kartki przedawane bywalą, zwłafzcza w 
Kamienicy Pana Stubenraucha za Otwoc- 
klem naBielinie miefzkaiącego,dobrzewy- 
robione,bądź lifty, moralne w fobie zawie- 
raiące materye; bądź innym fpofobem fpi- 
fane rożnego rodzaiu prawdy: abo też 
wierfze, z okoliczności rożnych fpifane u- 
roczyftości, poflać. Uchoway Boże! 
aby takie mi przyfłane pilma w fobie nie 
zawierały co takowego, coby iena wiecz- 
ną podać moglo zapamiętałość: bo inaczey 
mieyfca w moich Patryockich nieznaydą 
Kartkach. Ach! gdyby wfzytkiefyny i cor- 
ki Qyczyzny nafzey Kóchaney, Patryota- 
mi i Parryotkami były! Ależkądże to po- 
chodzi, żenie wfzyfcy (ą? Ztąd, że tak wie- 
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e złego na świecie. My iako Chrześcianie, 
wiemy barzo dobrze zkąd wfzęlkie zbro- 
dnię i złe fwoy wzięło początek. Upra- 
fzam ale, ffyfzmyż tylko dla uciechy, bay 
kę pogańfką o początku Zgryżliwych 
qaciikow 1 zbrodni, 
BAYKA. 
O PANDORZE. 
]lemoggac, podobno od wielu myśli a 
Bogini piękności, (pać Wulkan, wftał 
jednego czafu raniuchno złoża fwego. 
Pozwoływał {we Cykłopy; wziął {woy 
piec, miech i młotek, i nie daleko od okna, 
gdzie Wenus miefzkała, fwoy wyfławił 
Warfztat; kuł, Kołatął i mruczał coś pod 
nofem. Miało toiego mruczenie iakieś po- 
dobieńftyyo mieć do pieśni, ktorymi więc 
zalotnicy choty {wych pięknych Heroin 
wychwalaią. Lecz zamiaft, żeby fię to byla 
miało Bogini fpodebać ; fprawiło, że z 
wielkim ocknęła (ię ftrachem że (nu (wego. 
Pofłała wfkok iedną z Gracyi (wych, aby: 
fig pytała co tam pod oknem za hałas? a 
tym cżafem druga iey profzek złoty poda- 
ła; a trzecia z gotowałni fprzątała. Zaraz 
złoża powitała; a powziętey wiadomo- 
ŚCI, 
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ści,żeBożekKowalow takiego narobił hała- 
fu: zaraz fię wpodroż udała, aby Bogu, kto- 
ry fię „Jowi/zem nazy Wa; {wa przełożyła 
fkargę. Moiefpanie,mowiła, mi przerwał, 
me lice zbledniały i oczy moie zapadły. 
A iakże można, abym moy tego dnia do- 
brze wykonała urząd? Uprafzam także o 
dofyć miuczynienie..jowi/z ią prawda cie- 
fzył, i iey to zgłowy, iakby zachoro- 
wała, wybiiał. Poniekąd fię też zdawała 
być ztego Kontentą: pofzia ale iednak, 
podufzczyła wfzytkie inne, bądż młode, 
bądż ftare Boginie, aby fię za nią uięły i 
przyczyniły; tak, że ftary Bog „Jowi/z od 
wrzafku fłarych bab i od pifkliwego 
głofa dziewcząt, mało nie ogłufzał mufiał 
za tym Wulkana znieba zrzucić. 

Naziemię ren znieba ftrącony Bożek 
biedę cierpiał wielką. Albowiem na ziemi 
ieft dofyć Kowalow. Niktniechciai fwego 
odegnać Kowalczyka; a takiego Kofzto- 
wnego przyiąć naiemnika. Wulkanowi to 
markotno było; i przypadł na oftatek na tę 
myśl, Żepiękny obraz znowu mu lafkę 
przywroci, liego zły uczynek, w wieczne 
Ponurzy zapomnienie. Zrobił także tak 

dobrze 
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dobrze, i ztak wielkim kunfztem ilemu ie- 
no'można była, białogłowfką poftać, ktora 
mu fię iednak tak niemą i nieruchomą zda- 
rzyłaiakby była od raypodleyfzego urobi 
ona Kowala. Z tym fwoim iarmarkowym 
chramał do nieba towarem. Ukazał fwą 
mifterną fztukę i o lafke profil; upewnia- 
iac Boginię Wenus, ‘że ten obraz chociaż 
wizytkie na świecie celuie białogłowy, ie- 
dnakowo nie godnym ieft, aby fię iey 
zwał cieniem. Bogowie chwalili tę robo- 
tę,a co więkfza, że iąnaywiękfzymi obda- 
rowali pierfzeńftwamii dofkonałościami.- 
cJowifz dał temu obrazowiżycie; Minerwa, 
umieiętność ; Gracye daty przy lemność, 
Juno okazałość: ffowem: Każdy {woy 
{karb otworzył był, ba i fam P/uto „ktory 
krotko przed tym z Eumenidami 1 z trze- 
ma fędziami piekielnemi radę byl trzymał; 
i był dał pod ich dozorem pufzkę zrobić, 
ktorą to pufzką intraty przepaści zamyślał 
roz mnożyć. Ta pufzka była Pandorze; bo 
tak fie ta nowo zrobiona Piękność zwa- 
la: ztym zakazem, aby ią nie otworzyła: 
w podarunek oddana. Pluto barzo. dobrze 
znał przyrodzenie białey. płci, ktore. za- 
wize 
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wfze takie było, lakieietzczejeft. Pando- 

ra zfwą naziemię była zftąpiła pufzka; 

wfzelką tam byla otoczona fzczęśliwością: 

ktorą to fzczęśliwość dobra poftać, oftcy 

rozum, maniera piękna, żywość w obco- 

waniu, cnota 1 bogactwo z foba prowa- 

dzą. Lecziedyna okoliczność całe iey zni- 

fżczyła ukontentowanie. Gdy fpala; to 

iey fię uftawicznie o iey fniło pufzce. Gdy 

niefpała, to zawfze na fwg pamiętała pufz- 

kę. Myślifa: co teżto w tey pufzce iet? 

wąchaia częfto ;nią trząfała; ufzy nada. 
wiała i na ftroneig położyła niedługo, to ią 
znowu wzięła: a naoftatek otworzyła tę.pu- 
fke. A o to zara ziey pufeki wylazł, 
ziotem obity Zożtynos, ktory nos wzgorę 
podnofił; azboku tylko na ludzie patrzał: 
a tobyła Pycha „Potym fię jakiś ftarufzek 
ukazał, iako wofk żołty, chudy I zmorzo: 
ny, ktory fkrzynkę pieniędzy niofł, a 
gnat ogryzał, iidąc mima, z ftoła Pando 
ry coś ukradł: ato było fakomfiwo. Da- 
ley wyfzedł ztey pufzki Pandory, ieden o- 
puchiy mąż, czerwone malgcy oczy, noś 
czenyonemi gruczołkami pelno obładzo- 
Ry, czoło pełne kroftek; brzuch kuziemi 
wifzący : ago było piiań/iwo. Zatym iachał 
OZiE- 
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poziewaiący plugawy mąż na chudym i drżytmiącym 
ośle: to byłagnuśność albo lenifiwo. Potym z tey wY- 
fzła pufzki batzo chuda ftara baba, ktora przy muzyce 
ftołowey , furowe gryzłaferce. a to była nie uawiść, 

Na oftarek wyfzła cała gromada, żebrakow , cho- 
rych, chromych i ngędznych, maiącvch podagrę, kole 
kę, febrę; niewidome, oiedney nodze, bez nofa'ń 
rożne inne Kaleki powoli ztey pawyłaziły pufzki, 
Nędza i choroba; toć to jeft dziedzictwo zbrodni, Niee 
zliczona te była kupa: Pandora fię nad nią zdumiała. 
Lecz ivż darmo było: pufzka iuż była otwarta, i iey 
obrzydłe miefzkailce rozprofzone. 

SkoroP/uzo fię otym dowiedział, wnet dał w fwych 
ogniftych falach wielki traktamient; kazał zapalić roa 
zmaite ognie przyprawne albo feyerwerki; idzień ten 
jako feftyn iaki zradością niewypowiedzianą obcho- 
dził. Nuž rzekł Pluzo: piekło fig napełni: zbrodnie iuż 
na zaciągi powychodziły. Dżieci zrobcie ogien Prze- 
dewfzytkim dał wfzelkie odmalować zbrodnie, i ich 
portrety wiednym im poświęconym Kościele poza: 
wiefzać. Ten Kościoł był ciekawości, iako matce 
wfzelkich zbrodni, poświęcony. Tu ta baykafwoy ko- 
niec bierze. Dowcipnie ona dofyć iet wymyślona, 
Ale ci, odktorych ią mamy ; właśnie w takiey fzacie; 

wiaką nafzatu ieft przybrana; ją nam nie podali. Fa 
ją tylko, abym nie tylko pożytecznym, ale też i 
przyjemnym fię moim czytaiącym ftat; w tę przyo* 
blekt fzatę. Widziemy zniey , że i piękności fwoie 
maią wady. Ale też to tak fłafzna. Bo czemuż byè 
śmy ubodzy męzowie fami tylko mieli wfzelkie pono- 
fić niefzczęście? Tu ieft wfzelka rowność. Kawaler i 
Dama; żebrak i baba żebrzacafą ułomnościomi wadorm 

, podległe. Ale też Rowne do fzczęśliwości maią prawo: 

T ak ubogi iaki bogaty fzczęśliwym być może. 
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Onieważ BOG, a nie ślepy wfzytko 
na świecie fprawuie azard: dla tego 
też wfzytkie lub zie: lub dobre rzeczy fą 
od tey naywyżłzey przeyrzane lfiności. 
Wfzelkie wrey wielkiey cudownie zro- 
bioney machinie świata znay duiące fię 
niedofkonałości, BOG zawfze wie na do- 
bro wfzech Ban kierować ducho w. 
Ba nietylko barzo male, ale też barzo 
aikczémne i. podłe od BOGA dependu- 
ią rzeczy. Pycha to także wielka, mo- 
wić: BOG fig o bagatele nie fara. Mo- 
wa to nie Chiześcianfkiego Filozofa , 
lecz mocnego Ducha: tak fię ci nafzego 
nazyw aią czafu , kterzy fig Chrześciań- 
fiwa wyrzekli; A zatym Poganinami f. 
Bo ia za rzecz fłufzną trzymam; ażeby 
tych dzifieyfzych tak fię nazywaiących 
mocnych Duchow ; iuż więcey nie, ani mo: 
Cnymi, ani fiabymi duchami; ani też Na- 
traliftami; lecz Poganinami nazywać. Bo 
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cof, lub mocny Duch, lub Naturalifta in- 
nego left; iako Poganin? Ten co pifmo 
święte fłary i nowy wfobie zawierające 
Teftament za bofkie ma fiowo: Chrześci- 
aninem fię flufznie nazwać może. Taki 
człowiek co tylko w ftary wierzy Tefta- 
ment; a nowy odrzuca: niefżczęśliwym 
żydem fię nazywa. Ale taki człowiek, 
co cale w żadne pifmo niechce wierzyć 
ofkie: Poganinem fię nazwać mufi. W 
tey mierze czwartego nie mamy rodzai. 
left prawda iefzcze ieden niefzczęśliwy 
narod, co też wpifimo święte nie chce 
wierzyć : ten iednak ma inne pilmo; 
chociaż pełne kłamftwa.  Naturalifta tak- 
żeieft Pogańin. Niech także taki flabo- 
mocny Duch o BOGU myśli, co chce; 
niech mowi, co myśli; ia na tey przefta- 
wam prawdzie: BOG wfzytkim, niech tak 
ma/ym, iak chce, będzie, kieruie. Wfzelkie 
odmiany powietrza, i wfzelkie odmiany 
myśli czło wieczey, pod bofką ftoią dyrek: 
cya. Wfzelkie także rzeczy dą na świe. 
cie odmianie podległe: niebyłyby zaś 
tak barzo, iak teraz fą; gdyby fam czło- 
wiek tak nie był barzo odmiennym wmy- 
śli 
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śli fwoiey.  Zrąd pochodzi, 'że ie 
człowiek tak częfto, ak mu fię tylko fpo- 
doba, odmienia? Weżmy na przykład no- 
we mody w ftroiu. lak wiele razy, nie rze- 
kę daroku, ale co miefiąc fie nie odmie. 
nia moda? Toby pewniebydż niemooto, 
gdyby człowiek fam niebył odmiennym; 
Ta odmienność {woy ma grunt w fercu 
człowieczym. Albowiem Duch nafz, ktos 
ry cielifłego abo mareryalnego nis w fobie 
nie ma; światowymi nie nioże być na 
dlugi cząs ukontentowany rzeczami, Dla 
tego aby znich był pakrotki czas kon- 
tent: to trzeba aby rzeczy te nię w iędna- 
kowey mu fię prezentowaly polłaci, Mu. 
fzą także wfzytkie rzeczy odmianę cier- 
pić: także 1 mody. Mamy iednak ie. 
fzcze dwie inne przyczyny; moça ktorych 
nafz ftroy albo ubior odmieniony być 
może, ba i cząfem mufi. Ie to iedna: 
Wygoda: a druga: Stan. Nieraz w modę 
wefziy takie ftroie, ktore barzo niewygo- 
dne fą. Gdyśmy także niejaki czas ni- 
by figraką nąnjęczy li modą: to dopiero od- 
mieniamy ftroy nafz, awygodniefzy fo- 
bie daiemy zrobić. Potym ież i ian mo- 
(2) e 
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że bydż przyczyną odmiany ftroiu. Bo 
ponieważ. ludzie niż odnas wielce do 


tego fkłonni (a, aby fię też tak nofić mo- 


gli, iako Pańftwo: dla tego dyftyngwo- 
wane Damy. i Kawalerowie mufżą fwoy 
odmieniać fłroy: ażeby można flużebni- 
cę a Pani}, Lokaia a Pana poznać. Od- 
miana ftroiu, ofobliwie u wielkiego Pań- 
ftwa, ieft też kupcom barzo pożyteczna. 
Już nic napochwałę nowych nie rzekę 
modow: dość żem fundament prawdzi. 
wy, na ktorym fię zakładaią, pokazał. Roe 
zimny człowiek ztego fię pyfznić nie 
będzie , że kofztowne na ciele (wym 
nofi fzaty: albowiem, wie taki, Że nay- 
kofzto wnieyfza fzata, nic więcey, lak zaa- 
kien upadku ieft nafzego. Małą to (ię 
także zdaie być rzeczą: ale iednak grunt 
fwoy ma. BOG io takich wie frafzkach. 
A mofialbym tu wiele pifać, chcąc oczy: 
wiście pokazać , iak wielką przyczyną 
nie raz odmiana iaka licha, na przykład : 
wfzatach, ftrolu; do innych wielkich 
dziełow była. Nie daremne także, cho. 
ciaż naymnieyfze na świe-ie odmiany fg. 
Ba, rzekibym, że każda odmiana, abo 
wygo- 
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wygodnieyfza abo pożytecznieyfza. Pra- 
wda, Że grunt takiey rzeczy, ofobliwie 
w naukach, iędnakim zoftdie. Przecię 
czlowiek  odmienisiąc rzeczy, lub 
mędrfzym, lub wygodniey co mieć bę. 
dzie, Com tu o modach w ftroiu mowił: 
to fię teżmoże bez mala nie owfżyckich! 
naukach światowych io Kunfztach wy- 


| zwolonych mowić. Wfzędzie fzczęśliwie 


| panuie odmiana. O co za pożytek zod- 
| mlany tey w fcyencyach ! Nigdy byśwa: 
do tego nie byli przyfzli ftąpnia, gdyby 
| modow w naukach i Kunfztach nie bylo 
|nowych. Co raz, co moda iaka nowa na. 
f ftaia w [cyencyach; co nowego wynależli 
ladzie uczeni.  Niemamy także przyczy- 
ny dziwować fię temu; że po dziś dzień 
wfzelkie fcyencye wedlug mody trakto- 
wane bywaią.  Rzeczpofpolita uczona 
tuż dawno mody miewała: lecz rožni- 
ca miedzy ftarą anową modą fzczegul- 
Nie na tym zawifła; Że przodkowie naśi 
dłużęy fięiedney trzymali mody. Niech 
Nam przykladem tezo Filozofia będzie. 
30 chociaż Filozofia po Maitematyce nay- 
Qofkonślizą ieR nauką: te iednak' trzeba” 
wis- 
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wiedzieć, Żę.tak dobrze ieft modną za. 
tażona choroba; iako inne Kunfzty. Ba, 
moglbym, gdybym chciał, dowieść, że i 
fama Matematyka nieraz na Modę cho.» 
rowala. i aż dotąd choruie. Nie wfpo- 
mne owych ciemnych czalow, w kto. 
rych mało nie wfzędzie Aryftotelefa pa- 
nowałą nauka. Przeminęli, dzięka bądź 
Bogu! Nieśmięrtelni, Jmé Pan de Leibnitz 
i Baron de Wolf, byli, ci ludzie, ktorzy 
ciemności rozpędziji niewyrozumianego 
Poganina, a $wiatło. nam podali, tak w 
ianych fcyencyach, iako ofobliwie w Fi- 
loęzofi. Nie będę tu Wolfa zalecał; po- 
nieważ iego filozoficzne i matematyczne 
fkrypta w Polfzcze iuż z.wielkim  bywaią 
czytane ukontęntowaniem. 

A oprocz tęgo też za, mały iejlem, a- 
bym Wolfa, Filozofa Filozofow, zalęcał. 
Niepotrzębuie tego. Filożofia iego. Szko- 
da tylko, że nie dokończył Filozofii (wo- 
iey praktyczney. Mamy prawda wiel. 
kiego Filozofa we Gdańfky, ktory to dzie: 
ło iego.kantynuuie. 

ieft to Jmć.Pan Profeffor Hanow. lednak 
łatwo widzieć, gdzie Wolf przeftał. 
$kore- 
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Skoro Wolf pomart, wraż fięnitktórzy nh 
iego nistyiko Filozofii zbicie dowodow; 
ale tez na iey z gruńtu wykorzenienie, ocz 
Waży li, mocno żas przegrali. Prawdy to, żę 
nie wfzytko, co Wolf pifał, ieft ilótna pra. 
wda. Ale też to niepodobna tzecż byk. 
Teraz iuż znowu wiele wynależli ludzie 
uczeni. A dla tego też fame fyfietna 
Wolfa] iuż lepiey przybrane. Nie. 
malz teraz żadnego Filozofa w Niem: 
czech, ktoryby w takim, iako Wolfu wfzy. 
tkich był refpekcie. 

Kfgg filozoficznych pb śmierci nie: 
śmiertelnego Wolfa iuż tak wiele zqod 
prafy wyfzło ; że ichtrudna policzyć, Nie 
wiele iednak ieft takich , ktorzy Jcientifice 
pifali, 

INaylepfza, zdaniem moim, i naymo. 
dnieyfza Filozofii czafow nafzych, ieft 
Jmci Pana Meiera; Profeffora Filozofii w 
Hali Sakfońfkiey, Logica i Metaphyfica 
Niemieckim pifana ftylem wybornym, 
On wiele wtey to powiedział filozofii; 
czego Wolf niedotknął: a wiele opuścił, 
€o fię u Wolfa obfzernie znayduie. i 

Inni, ktorzy też na świat Filozofie po. 
Wyda: 
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wydawali , abo tylko pofpifywali, eo 
Wolf powiedział, a winfzą przybrali 
frate: abo go refutowali, nie wiele take 
Że pożytku fprawili. U rozlądnych lud å 
prawda prawdą zofłanie, chociaż też ina- 
ga. Ale u innych ludzi potrzeba częfto 
prawdę niby wfzaty przybierać, Boto 
taka 1hoda. Zdaie mi fię także, że Fi- 
lozofia właśnie tylu odmianom iet po- 
ditgła, iako ow kapelufż ; o ktorym 
Jmó Pan Gellert barzo pięknie w fwoich 
pilze baykach, wierf>em niemieckim. Pos 
nieważ zas ta bayka zadiuga; to ią w 
drygiey położę kartce, 
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CZWARTEK. 10. BZ 
K To figraz przeniewierzy; temu nie ta- 
L kźwie wierzą. Niechciaibym także; 
aby mię też co takowego póikało, Dla 
tego, krorem przyobiecał w przefziey 
kartce; mufzę tu dotrzymać fłowo. Mo. 
wilem, że chcę baykę Imci Pana Gel. 
lerta: o Mapelufgeu na wierfz oyczyfty 
przelozyć . Tu ią zarym kładę. 


PEPE 
Oo ten, ktory naprzod mądrą 


ręką fwoiq, 

Kapelufż był wynalazł, w to fig męże 
roig; 

Zapufczonym gonofł: bo lepieg nie wie 
ziat, 

Wifzqc także, tym mocniey by na głowie 

fedziat; 
A iednakże go umiat tak nofić na g owie, 
Ze poważnicy(zym fię być zdawać tu 
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Pomarł, i 2ojlawił tåk , daitdzicowi 
fwemu , 

Ten okrągły kapelufz iako naybliżfzemu. 

Oto dziedżic okrągły ten ogląda fobie 

Kapelu/2: niewie, iak go wiąć ma, Coż 
tobie; 

Mowi po cichu: po nim ? Myśli: ali głosi 

Wynalazek: probuit; dwie krempy po- 
dnosi. 

Ukazuie fie w nim tak ludziom: ali fłanie, 

Każdy i dziwuie fip: teraz. dopiero 
Panie ! 

Wrzefzczy lud: takci pięknie, w kapeli 
feu twoim! 

Pomart,.§ kapólufz dół  przyiaciołom 
f/woim. 

Dziedzic bierze kapelufz: łaie na żmarlego. 

la, mowi: widzę , że tu miedofawa 
c2tgo. 

Z wielkim przydaie męftwem krempę ie- 
facze trzecią. 

Tu lud wola: ten to ma rozum: famą 
rzeczą | 

Dokazał fztuki, on fam fwą Qyczyzn 
wjławić ! 

Patrzcie co ćzlek nie może” pomarł a 
aof awii ł ten 
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I ten fwoy nowomodny kapelufz fwoiems, 

Przykładem fwoich przodkow, dziedgi- 
śowi cnemu , 
Prawdać, już ci kapelu(z ten nie był tak, 
czyjły. 

dle to też nie można; był coś przezro- 
szyty 

Niby; ponieważ już to Jsedł:przeż trze- 
sig rękę: 

Dziedzić, by co wynalazł, lecz drugim 
na mękę: 


Czarno go ufarbował, To mito Szla. 
shetny 

Wynalazek! lud wrzefzczy; Kapeluj2 
tak fepetuy. 

Przedtym byt, będąe białym: ale czar- 
xy, bracie! 

Patrz tak pięknie przyjtoż | Co go te- 
taz macie? 

Pomarf iow zofawit dziedźicowi fwemu, 
Czarnty barwy kapelufz, iako naybliż. 
Semu, : 

Ten go niefie do domu; widzi > ŻE zdra- 
Pany 

left barzo. Mysli: zatym wynalazł ko- 

chany ; Ow 


ej (18) Jee 
Ow dziedzić, go na klocek wbić, Jezotką 
zchędożyć , 
Na oftatek galonem da koła obłożyć: 
Wychodzi w takim z domu:ali zadziwieni, 
W[zy/cy nań patrzą ludzie : ktoż tak 
wnet przemieni, 
Starą wnową rzeczjiak ten? Okape u/z nowy! 
Tak wołał lud: niemogąc końca znaleść 
mowy; 
I wyrkwalania fwego. O fztzeiliwe Krate! 
W Ktorychfig taki iwidzieć wynalazek date, 
Pomart ten i zoftawii iak drudzy, go” 
dnema, | 
Nicowany kapelufz, dziedzicowi fwemu, 
Przez wjzelkie wynazki ludzie fię wjta- 
wiaią, 
I u potomnych wiekow z tego chwałę maig. 
Toż i tu dziedzić czyni, Gałony on zrzyna. 
Z Kapelujza [woiego. (oż tego przy* 
czyna? 
Ta : aby go galonem znowu objzył złotym. 
Chcąc go pięknie wyjfiroić, przy/zyłnań 
też potym, 
Gużik pręknyzi wtłoczy/ go zboku na głowę, 
Lud go widzi,O gdybym tu mial całą mowę, 
Ktora mia! na pochwałę tego wyaalazku, 
Spi/ać; tylebym, iak ten lud narobił wrzą- 
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Słowem: gdy go lud zoczył, fkakał od 
radości ; 

Wrzefzcząc: Ten to ma z wfzyfikich nay- 
więcey mądrości, 

Źmart i ten, zofiawiw(zy iak inni, go- 
dnemu, 

Bramowany kapelufz,dziedzirowi fivemit. 

A za każdym go rażem w firoiu naśla. 
dowat, 

Caty kray; ponieważ mu z odmiany [ma- 
kowal. ; 

Co fig zaś daly iefzcze 2 tym odmien* 
nym ftato 

Kapeluf2em nierzekczponieważ iuż mało 

Mi oftaie tu mityjcaz w kfiędze powiem 
drugiey. 

Dość: że go dziedzic nigdy, przez ia- 
ki czas dlugi, 

M iedney nie mogł zofiawić formie: iak 
fe zdawał; 

Byt zewnątrz zaw/ze nowy;lecz ftarym: 
zofławał, - 

I żeby fę whyfiko krotko wymowilo: 

Flczofii prawie tak fie powodziło, 

Profilem był w przefzłych Karikach, 
Czytelnikow moich łatkawych, aby 
mi nietylko uczeni, ale też inney kondy. 


cył 
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cyiludzie,bądź lifty,bądź infzę lakubracye 
fwoie, pofyłali. A oto doftalem wczoray 
iuż pierwfzy lift.Prawda że ten lift nic o- 
fobliwego w fobie niezawiera : precię ie- 
dnak, Świadczy o dobrym i cnotliwym: 
fercu Autorki fwoiey. Ba co więkfza: 
zachęcać może innych do podobney, nie 
naganney podufałości. Dałoby niebo, że- 
bym wiele takich liftow doftał! Miałbym 
bówiem przy tym okazyą,o rożnych w 
zwyczay iuż wefzłtych wyftępkach w.tych 
ta traktować kartkach, Lifiuzaś tego ten 
ieft kontext. 

MOSEI PANIE: 

MY As Pan mizazłe mieć nie będziefz, 

że do Was Pana pifzę. lamei nie 
Polka rodem ;:chociaż do W. Pana w 
Polfkim ięzyku pifzę. Pruflyfg moig Oy- 
czyzną. Przecież tam w. takiey, rodzi 
łamfię okolicy ,gdzieteż po Polfku mo- 
wią. Lubo po prawdzie, w Warfzawie 
dopiero dobrzem fię nauczyła mowić po 
Połfku. Byłam tu u pewnego dworu 
„ na fłużbie.  Potymem pofzła za mąż: luż 
to temu fześć lat. Moy mąż był przed 
tym rzemieślnikiem. Potym, gdyśmy iuż 
wzy. lata z fobą w wielkiey  zgo. 
dzie 
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dzie żyli; zachciało mu fig handlować, 
Ach !niefzczęśliwa odmiana ! Upewniam 
W. Pana, że fię wfzyfiko w całym nafzym 
odmieniło gofpodarftwie. Przedtym, by- 
w fzy iefzcze tzćmieślniczką, co dzień pi 


pi: 
jalam katvę, Odbytem wielki na fwą ro. 
berę miała. Moy mąż mię kochał, a ją 


go też. Dwuch fynow pigkniem dż do 

uzeciego roku wychowała, Ale co za 

niefzczęście! Moy mąż zaczynał ha wino 
chadzać, Co u Boga dzień, to żawfze pi. 

iany przyfzed! do domu. lam go nie raz 
barzo prosiła; aby tego Żaniechał, Prze. 
kładałam mu; że nietylko mnie i dzieciom 
przez to fzkodę Wielką czyni: alem mu 
też iego włafny ufzczerbek do uwagi po. 
dawała; względem zdrowia iego. Lecz 
to wfzyftko było darmo, Atoli Żebym ob. 
fzerną nie była: to ieno W, Panu krotko 
powiem: że fię ze mnie naśmiewał Ą 
teraz tak dalece zubożeliśmy, że już winą 
pić nie ma za co.W gorzałce fię tedy teraz 


tak barzo zakochał; Żem go przez długi czas mało co 
doma widiwała. 


byłopił gorzałką, 
wałam fię barzo,że o 
do domin, skoreśmi 


W terażnieyfżych zapuftach tak fig 
żenanogach flac nie mogl. Dziwo- 

piatey godzinie iuż 
ge na łożko położył 


byłprzyfzedi 
i; wnet go ża 
częłą 
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czę ograżka porywać, rak fię reze 


horowa?; żeaż da 
dz'fisyfzeyo dnia iefzcze choruie, O co zi bieda na 
mię! Nienmiem fobie dać inney rady: iak, ieżli prędko 
nie ozdtowieie ; albo ozdrowiawlzy, gorzałki pić nie 

oprzeftanie, to poiadę do moich przyiacioł do Prufs, 


Niech tu potym gofpodaruie iak chce. Boże mu do- 
pomoż! Boże natchniy ferce iego; aby tey przeklętey 
zanie chat piiatyki. W as Pana zaś ferdecznie upraizam 
abyś ten lift dał wydrukować na fwoley tygod:ie- 
wey k r:ce;drugim na przy kład:i abyś raz w fwoiey 
kartce opiisńitwie co też namienił.Bo u nas w Krolew- 
eu tskieteż wydawano kartkisy matka moialft byta 
pofłała do Autora Pufżelnika: ktory go wydrukować 
kazał. lużem dość dlugi litt pilała. Kłaniam fig w.Panu: 
będąc Was Pana 

uniżoną. 


w Watfzawie dnia 16. N- 


Lutego 1701. 
RESPONS. 

Dziękuig Was Pani ża ten lift. Upewniam, 
że tni barzo przyiemnym był. Radbym Was 
Pani w tym moim refponhe iakiey udzielić pociechy. 
Miey W. Pahi ż fvym mężem cierpliwość: anie opu- 
fzcziy go. Kto wie, ieżli (ię iefżcze nie polepfzy. Pis 
jańftwo, gdzie fię raz w korzeniło , na raz fię nie da 
Przekładay mu iedno W. Pani, kiedy 
trzeżwy, pobudki takie mocą ktorych fię odzwy= 
cznić może odpiiańftwa. W naftępuigcey kartce, po- 
|każę dowodnie fzkodę; którą  piiańftwo ciału zadaie 
f Zyczyłbym aby ta kartka, iako recepta 


s+yKorzenić. 


snatfzemu . 
śwfżyftkim piiakom do żdrowia poniekąd pomogła. 
Kłaniam fię i ieftem |. 3 
3 Was Pani 
„życzliwym 


Ww Warfzawić ; 
duia 19. Lutego 
/ s76Ł , 


My 
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hy. 
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Pie 
da 
dy 
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po- 
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W Atpigby r chcasow«byczziow do- 
- brych nauczyciele, traktulac o zbro- 
Peni wiele co nowego powiedzieć umieli 
Przyczyna tego raieft,ponieważ zrzodło na- 
vki obyczaiowey iuż niby ieft przebrane. 
Światiuż długo ftoi. Sam czart, od ktore- 
go iednak wfzytko zie pochodzi, nowych 
zbrodni wymyślić iuż nie umie. Ten o- 
brzydły komedyent, w rożne prawda fiebie 
i fwe zbrodnie umie przybierać pofłaci: 
atoli on i od niego pochodzące zdrodnie 
rownymi zofłaią. 5 fłępki wfzelkie tak fą 
ftare iak ich fprawca -zdaiefię też inż czart 
więcey nie być fpofobnym do wynalezie- 
nia nowych poftaci. Bo wfzelkie ftroie, 
w ktorych fię wy ftępki nam ukazuią, iuż 
fraroświeckie fa. Zaczym idzie, że Mo- 
ralifta po dziś dzień nic o zbrodniach niena- 
pile; coby iuż od kilku fetlatniebyło na. 
pilano. | ięerakim fpofobem będzie podo- 
bno wizelki Moralifia mufiał milczeć? By- 
namniey 
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namniey! Lecz ikoro zbrodnia iaka ftara 
w nowomodney fię nam ukaże pofłaci: 
wraz ma Moralifta (kryptem, wfzytkim w 
cnocie fię kochaiącyg do wiadomości po- 
dać: że to nietylko ftara zbrodnia; lecz że 
też 1 ubior iey iedno lię nam zdaie być mo 
dnym: ale wfamey rzeczy luż za czafow 
przodkow nafzych byl wyfzedł z mody. 
My tylko miyślemy, żeto co ńowego. Trze- 
ba tu bowiemi wiedzieć, Że po dziś dzień 
tak wyftępki iako i cnoty wediag mody fie 
ftrólą. Zal ię Boże! że:tak dalece z cnotą 
` przyfzło: Bo o wyftępki mało co toie. Ła- 
twa rzecz ie pozriać,, chociażby fię niewie- 
dzieć iaką chciały pokryć malzkarą. Lecz 
żetylko iedyna i odwfżytkich fwoich 
fioftr odłączońa cnota, na przykład: mi- 
łofierdzie u Dam Dworu pewnego w 
modę wefzła : to fą dziwy! Damy niektore 
z przyrodzenia fą milofiernemi: niektore 
zaś też zapalcżywemi. Lecz ponieważ to: 
miłoferną być Damą: u Dworu pewnego 
było w modę wefzło : zditym każda Dama 
maufiała ferce {fwe miłofierdziem pokrywać. 
Przytraśio fie iednego czafu, że w Gabi. 

ecie iedney Damy dworfkiey paiak fięna 


ŚĆ ta- 
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ścianie ukazał. Dama ta miłofierna nie- 
chciała go dać zabić.Zaprowadziła raz po- 
tym pokolowa Jeymość fwą do Gabinetu: 
alizoczywfzy paięka, zrzucila go z Ściany; 
1 nogą zdeptała. Dama fię prętko obroci- 
wfzy, w gębę ią wycięła: rakaśto: rzekła 

lo pokoiowey fwoicy: niemiłofierna na 
niewinnego robaczka? Kiedy mam pra- 
wdę powiedzieć; to fam niewiem, iakiego 
rodzalu to milofierdzie było ? Powroć. 
myż zaś do wyftępkow. $3 też fłaroświec- 
kie wyftępki, ktore wcale fię wfwoiey 
mieodmieniaiż pofłaci. left to takim: ną 
przyklad: piiańftwo: o ktorym teraz nie 
co obizerniey pifać będę. Wfzelkie wy- 
ftepki fwoy początek biorą z niezachowa- 
wania albo z przebrania miary w rzeczach 

Od natury fafkawey nam danych. Mamy 

przykład tega napiiańftwie, Albowiem 

ieść i pić człowiek mufi. Ktoby tylko ia- 
dala nie piiaf, w takimby foki ż gęftwieć 
mufiały, i folona oftrość w fokach wnetby 
ię rozkrzewiła, inapoy dla pragnienia mu 
przypominała. left to także fkinienie natu- 

ry, ktoremu koniecznie trzeba za dofyć u- 

czynić, Mufi takze człowiek pić. A co 

(2) więkfza? 
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więkfza? Mafi też niezamałoi ńieżawiele 
pić. Takiedno iak i dragieciałunafzemu 
iett fzkodliwe. Kto także więcey piie, niż 
potrzeba, tak że wapory mu do głowy ciągną 
i: nie/pojóbnym go do rozważenia naymuity- 
[zty rzeczy czyniąstaki, ktory to iefczcze ezg- 
fto czym: piiak'tm albo piianicą fłufznie: 
fię n=zwać może. 

WfZelki piianica także wykracz? prze- 
iw prawu naturalnemu; i grzefzy na prze. 
tiw Bogu, fimemu fobie, i blizniemu fwe- 
mu. Nierzekę tunico pierwfzym 1 ofta- 
tnim: lecz fię tylko rym razem śrzedniego 
chcę trzymać. Każdy pilak grzefzy na- 
przeciw ciału fwemu: to ieft: wielką fzko- 
dẹ przez pilatykę ciału fwemuzadaie. Na- 
przod: Kto wiele piia, ten mało co tada. Co 
za fzkoda ciału ztąd? Bo chociaż ta przy 
trunkach znayduiąca fię woda fol krwi 
toztapia, i krew utrzymuie piynącą; a kie- 
dy nadto trunek iaki, iako na przykład: 
piwo : wiele tluftych cząftek ma; to ciału 
za pokarm flużyć może. A raćtoieft pra- 
Wwdziwa przyczyna tego, że pilak mało co 
iada. Iednakówo, poniewaz fzczere picie 
malo nieczyftości w kifzkach zoftawia, dla 
tego 


tego,i wyrzut ych nieczyfłości aieieftna- 
leży ty. Pokarm ten, ktory prawda ciato 
tuczy; iefł więcey z czaftek Kleyftrowarych 
żywiołow a niżeli z cząftek ziemfkich zło- 
żony. Zaczym włokienka fłabieig, kiedy 
za wiele kleyftru, aza małożywiołow w 
ciele fię znaydnie. Z czego każdy wnofić 
fobie może, że zdrowie piiaka na fiabych 
barzo nogach ftoi. Tam tenPan, co na 
fzerokiey ulicy miefżka, 1pizedrym piecho- 
tą do Kościoła chadzał, teraz w karecie fię 
wiezie: atoztey przyczyny: ponieważ od 
mocnych napoiow barzo utył: przyiechał 
onegday o wtorey godzinie Wnocy do 
domu „itak fię rozchorował, żeiefzcze nie 
ozdrowiał? A cożtego za przyczyna? Ta: 
poniew aż tenpan, “iako miiego powie- 
dział pifarek, mało co jada, lecz uftawicznie 
vina węgierikie fpiia; będąc także one- 
gday u dobrego przyłaciela,tak fię był ura- 
czył, że w yfiadaiącz karety, padl na Kamie- 
nie przed fienią. Niewiem także, mowiłten 
pifarek, czy nafebrę, czy tylko od wzru- 
fzenia mocnego członkow, choruie. Po 
wtore: Kto za wiele piia, fatwie na zimnym” 
powietrzu umarznąć czyodmrozu tigiego 
umrzeć 
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umrzeć może, Co zafzkoda! Nię ieden ta- 
kim fpof.bem piiano w grzechach fiwoich 
z tym fię rozftai światem. Nierzekę: iak 
wielce fię Bogtaką brzydzi, dufzą; lecz tyl- 
ko uprafzam ten wielki ufzezerbek uważyć, 
ktory fię tym wielkiemu Miafiu Bofliemu 
czyni. Albowiem każdy człowiek powi- 
nien dla dobra powfzechnego Miafa Bo: 
fkięgo zdrowia i życia fwego ile mozno ści 
fzanować. Lecz pilak wfzelki tey. fwoiey 
zapomina powinności; kiedy fię tak opi- 
la, że o świecie Bożym niewie, a potym na 
tęgie zimno wychodzi. Jak fhadnie taki 
człowiek, ofobliwie kiedy wpodroży ieft, 
imalo fię rucha albo wcale na woziefiedzi, 
umarznąć może: ieft to łatwa do poięcia 
rzecz. Albowiem od zbytecznego picia ta- 
ki czlowiek. nieczułość i fRłonność do 
fpania dofłaie; ktora to fkłonność, oprocz 
tego , że naturalną ieft Konlekwencyą pi- 
iatykt, iefzcze fiętym mnoży, że krew od 
zimna ku wnętrżnym częściom glowy by- 
wa pędzona. A chociażby od zimna nie 
wnet umarzł; iednakowoż to pewna, że 
przynańnicy w tym abo w owym ezton- 
Lu ciała, krew i inne foki fkrzepną, i za 
tym 
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A tym zapalenia krwie przyczyną być 
A mogą. ; 
7 Nie przytoczę tu iuż w ięcey dowrdow 
> fzkody niepo weto waney,ktorey pilauftwo 
> ciału narobi Zyczyłbym, żeby nie tik 
, | wiele, ba wcale żadnych plianicow na 
z Świecie nie było ; tak ich ieft. Brzydka to 
zbrodnia; piiańltwo. Beftye, rozfądku 
i Żadnego niemaiące nim fię brzydzą: Bo 
5 Widziemy , że nad moc niepiiy, Beftya 
Ę także niewiedząc, prawa natury obferwu: 
on ie. Aczlowiek, to rozumne ftworzenie; 
niechce chuci nazbyt -piciu granicę fta- 
nowić ? Wfłyd ifromota to wielka! że 
nie beftya, lecz człowiek tylko, daie fię 
namiętnościom wfzeikim opanować! A 
możemyź takiego czięka za rozumnego 
| poczytać, co fię dobrowolnie i ochotnie 
| na wielkie niebezpieczeńftwo naraża ? 


Wątpię otym. Lecz takim ief piiak 

wizelki. Zyczyłbym zatym, aby zwierz- 

>- - |- chnóść temu wyfiępkowi zakazem firo. 
| wym granicę.fłanowić raczyla. Dobrze- 

by też było, gdyby wielcy Panowie, jas 

dnych takich ludzi do fwey pofługi hie- 


potrzebowali, ktorzy fobie zafmakowa. 


li w 
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li w piiańftwie.  Upewniam, gdyby tych 
dwoch użyto śrzodkow; ubyłoby liczby 
piiakow. Nietrzeba tu fobie pomyślić, 
iakbym ia fię wcale z cziowieczeńftwa uż 
wyzuł i o żadńey pozwoloney uciefze lub 
niewiedział, lub niechciał wiedzieć, By- 
namnićy, Wiem 14 że Bog nas na ten Świat 
wyftawił, abyśmy na nim, lecz nie znim 
żyli: żebyśmy darow Bożych, dobrze, a 
nie żle używali : abyśmy pili; lecz fię nie 
upiiali.  Rozfądnie dla tego ftarożytność 
powiedziała: żetrzy fą kubki czy bokale: 
ieden mały bokal flużący do zdrowia; 
drugi więkfzy douciechy; lecz trzeci nay- 
więkfzy do opicia fię. 

Moim zdaniem z pierwfzego bokalu co 
dzień pić fię może; zdrugiego czafem; lecz 
z trzeciego nigdy. Chybaby fię kto chciał 
w nauce Kopernika o biegu ziemi około floń- 
ca, włalnym doświadczeniem przeświad- 
czyć. Bo piiakowifię też zdaie, iakby fię 
ziemia W około znim obracała. Lecz fzko- 
da, że takie doświadczenie po przefpaniu 
lig więcey mieyfca nieznayduie. , 
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po to wcale rzecz, że nie wfży. 

ftkich , lecz niektorych tylko tak 
kfztałtowała natura ludzi; że fię wiel- 
ce z tego raduią, kiedy ich inni chwalą. 
Ba co więkfza? fłaie fie ta od innych im 
dana pochwała ludzi, powabem do ta- 
kichrzeczy,k torymi fię fwey mogą przy- 
flużyć Oyczyznie. O fzczęśliwe zapra- 
wdę f3 takie kraje, ktore natura dobro- 
czynna w takie opatrzyła geniufze! Szczę- 
siwe iednak od nich fa te, gdzie takich 
geniufzow prace ofobliwfze, choć też 
tylko pochwałą publiczną, zawdzięcza- 
ią! Upewniam, że wiele dobregu z ta- 
kiego obchodzenia fię wyniktzć może. 
Pizy- 


GG a BE 
Przykład tego; mam na fobie famym. 
Skromność moia prawda to po mnie 
wyciąga,że fię przyznać mufzę, iż mi to 
iefzcze nigdy ha myślnieprzypadlo, iak- 
bym fię chciał pomiędzy takich poli- 
czyć ludźi, o którychem tu pilat. Znam 
bowiem dobrze moią włafną niefpofo- 
bność do naymnieyfzy rzeczy:tym mniey, 
abym umiał na iaką publiczną fobie za- 
fiużyć pochwałę. Niemożna także,abym 
w tey inteńcyi lift, ktoregom w przefzły 
doftał poniędziślek, tu od ftowa do fto- 
wa niekazał wy drukować. Bynamniey! 
Lecz ponieważ ten pięknie lift fkompo- 
riowany, 1 iako fięfpodziewam, że miza- 
chy Autor iego, za złe mieć nie będzie: 
zatym go tu kładę. 
„ Naymilfzy Mnie Wielce Mei Panie! 
Wiadomiony ztygodniowych przez 
W. Mci Pana ( z ktorych fię nay- 
pizod wy daiefż człowiekiem byd} od 
politeczniey[zey świata części: ) ramo- 
tow, iż fobie życzyfz mieć korrefpon- 
dencyą, ktorąbyś publiczney wiadomo: 
ści podawał; ia nie mogę mieć fpofo- 
bniey- 
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fpofobnieyfzey do tego` materyi, lako 
pochwałę famegoż W. M. Pana, wzglę- 
dem zamyfłow lego, ktore mafz do ufiu- 
gi publiczney. Słażyć (obie, ieft to rzecz 
powfzechna, bo nawet z Panow.obfitych 
do uflug famey natury w pofługaczow, 
wielu ieft przecię, ktorzy naywięcey nad 
tym pracułą, ażeby fobie famym  nayle- 
piey flużyli, chcąc fię ubogacić wfzelkim 
fzczęściem, W. M. Pan co rzecz barzo 
rzadka, ofiarowałeś fig tak uflugom pu. 
blicznym, że famego fiebie wyftawiąfz 
na pociechel ludzi uczonych, i w przyftoy- 
nych między temi zabawach, gdzie fię 
kolwiek anayduią, wfzędzie iakobyś fię 
mogł podzielić, iefteś niby przytomnym. 
left ta przytomność lego na tak wie- 
le mieyfc podzielona, przez informacyi 
tygodniowych, do politycznego życia na- 
leżących bardzo dobry wynalazek, kto- 
re to w famey rzeczy infor:nacye, co- 
kolwiek zaftanowiwfzy myśl nad niemy, 
nie mogą bydż tylko pociechą w umar- 
twieniach i rozrywką w tęikliwych czę- 
ftoi nayfzczęśliwizym ludziom , życia 
mo- 
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momentach. , Skutek ach ieft i zaleceni 


ólobliwe, że przyftofowane do innych 


podobney materyi pilm, dáig poznawać 
by reż nilkiego dowcipu geniufzowi reż- 
nice między złym i dobrym, i iako ieft 
materya przez fam gatunek od drugiey 
takoweyże materyi odmiennieyfza; zkąd 
każdy ofobliwie w ciągu ćdukacyi będą: 

y, pożytkować wiele powinien. Po- 
winniby fię rtakowi znaydować , kto- 
rymby podziwienie fprawowała 1 ta W. 
M. Pana dla drugich w przyfłudze reżo- 
licy, ifam tey przyfługi fkutek, ia iednak 
ktory i naganę niechcę miewać bez po- 
krycia, I pochwałę niechcę mieć zdobio- 
ng podchlebftwem , wiedząc, iż natura 
rożne wydate fubiekta, ftofuiąc każde, 
nawet na zie fklonne, do potrzeby fpo: 
jleczności ludzkiey; W. M. Pana w fzcze- 
galności poświęciła pożytkowi powfze- 
chnemnu, i dyftyngwowała go fentymen- 
tami. Wyrażenie to moie lubo wlaśnie 
iako portret ofobie, tak W. Mci Panu 
flażace; nie fądze iednak iako mię fkro: 
mność dyfponale, ażeby przez W. M. Pa- 
na 


di 
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na podpadło pod pralę drukarfką, ży 


czliwą przecież chęć, ktora fie m ożnym 
fpofobem anada może,rozamiem że 
przyimiefz z wc łzięcznością, i otym mię 
kilka flow relponfu upewnifz, a law 
dallzym czafie, ile mię dotego czas i ka 
mor dyfponować bę dzie,dzieląc na częśc 
ido opifowiego odzywać fię nie PA 
kam, zoftaiąc na zawize 


W. Mci Pana 
z Warfzawy. © OR 


die 23. Lutego, rzetelnym pra- 
= wdziwie fluga. 
I761. W. SĄ 
BA 
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Mnie Wielce Mości Panie, 


T ukontentowaniem (erca pe 
lift W. M. Pana przeczytałem, Pizy- 
znać fię bowiem W.M. Panu mufżę, żem 
z pocztu tych, ktorym lafkawa natura 
nieia- 
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nieiakiś fentyment honoru i wfpaniało- 
mysi ności udzieliła. 

© Na pochwały, ktore mi W. M. Pan 
w tym fzafuiefz liście, nic odpowiedzieć 
nie umiem: bo praw dę mo wiąc, iefzczem 
wcale a wcale nanie nie zafiużył , lecz co 


fię mego tycze charakteru, publicznie fię - 


tym oświądczyć mogę, że nauki a ofo- 
bliwie Filozfia,moią f3 zabawką; a ztąd fię 
także Boiżday uc zonych policzyć mo- 
ge ludzi. lednak niżeli  daley pofłąpię, 
mufzę nayprzod , choć krocińchno, na 
panki ten odpowiedzieć: iakoby małe 
takowyck było, ktorzyby fię uflugom 
publicznym ofiarowali. Wierzę ia temu, 
i nie mam co mowić przeciwko temu, że 
wielu ieft takich, ktorzy naywięcey nad 
tym pracnią, ażeby fobie famym nay- 
lepiey fłużyłi.. Dobrze; niech fobie ffu- 
żą; i w takich Oyczyzna obfitować mufi. 
Są to członki ciała takie, ktore prawda 
niepracuią* lecz bez ktorych fię ciało o- 
beyść nie może, ponieważ mieyfca pe- 
wne wnim zabieraią; i czy na potrzebę 
czy na ozdobę ciału fłażą. Lecz 
zda- 
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zdaie mi fię, że tak iako tw ciele nafzym 
naturalnym, żadnego niemafz, czlońka, 
ktoryby tylko na ozdobę ciału flużyć 
mial: tak też każdemu pilnie tę rzecz 
rozftrząfalącemu będzie można zważyć, 
Że 1 naymnieyfzego członka w towarzy: 
ftwie ludzkim nie mafz, bez ktoregoby 
fię długo obeyść mogło. Niech także 
niektorzy fobie famym fuża; ñam i im 
fię to tylko tak wydaie: lecz w famey 
rzeczy takowi nie raz, nie wiedząc famti 
o tym, więcey Oyczyznie flużą; aniżeli 
laki w fpaniatomyślny Patryota- N. p. 
kto wiele iada i piia, ( lecz miarki prze- 
brać nierńusi :) takowy przez to poży- 
tek kupcom czyni: abo gdy fkarbi- --toć 
nikt z tego nie ma pożytku żadnego? 
Powoli zmową. Gdyby tam teń Pań 
nie był fkarbił; niebyłby mogł iego dżie- 
dzić tam ow piękny wyfławić kościof; 
albo fzpital, dbo fabrykę Kc. lecz dość 
o tym. 

W. M. Pana inufzę iefzcze profić o* 
wybaczenie, że teri lift iednakowo pod 
prafę drukarfką podpadl. ' 

Wie- 
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Wierzę, że wielu zachęci, iść ża przy- 
kłądem W.M.Pana: przy tym W. M.Pa. 
na uniżenie dziękuię, za łafkawe oświad- 
czania fię. Upewniam,że wfzelkie fku- 
tki takiegó oświadczenia fię, z wdzię 
cztńiością rowni nie malącą, zawfże przyj. 
mę, owfżem o nie profzę uńiżenie. À. 
ofobliwie, 1akoż łalkawie przyobiecał, 
moim zoftać koriespondentem: o co 
wielce uprafzami. Teraz ieftem i pa. 
zawfze będę 


: W.  M.Pana 
nayniżfzy 
-W Warfzawie ET 
die 5. Marca. 
1761 
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C” co fobie w enocie zafmakowali, i fho- 

fobności do ćwiczenia fię w dziełach 
wipaniałych nabyli; nie mogą inaczey na 
takowych pogłądać ludzi, ktorzy ich chcą 
z pobudek do dzieł wielkich „Wyżuć, tylko 
lak na fwoie nay więkfze nieprzyiacioty, 
Z tąd uftawicznie odwagom wolnych Ju. 
chow wftrętczynili wie lki: W świętey wie- 
rze nafzey naywiękfze pobudki do cnoty 
znaydviemy; chota iefł iedyną przyczy ną 
wfzelkiey prawdziwey 1 radości; a ci zu- 
chwalce ufiłuią ią znieść. Prawdy o przy- 
fzley nadgrodzie chwalebnych uczynkow 
człowieczych, i o ukaraniu wyftępkow, 
nazywaią baykami. Lecz aby fwg niewity- 
dliwość i i bezbożność plafzczykiem po- 
kryć mogli : udaią na pozor, iakoby z cno-' 
tą trzy = Cnota, powiedaig, ieft tak 
przez fięfama przyliemną, żeią nzeba ko. 
niecznie (kutkiem wywodzić. Wizytko to 
niekto- 


OSG o 
niektorymi żle wyrozumianemi mieyfca- 
mi z fkryptow Seneki iinnych pifarzow fta- 
rożytnych potwietdzaią, Pofłaremuzna- 
lący fię ña cnocie, tacno ich fztuki poftrze- 
gą: Wolne te Duchy myślą, że cnoty wraz 
bydź popizeftaną , fkoro tylko pobudki 
wiary nam odbiorą; Pomiędzy rozliczne- 
mi pobudkami, ktorymi nas wiara Święta 
do wypełniania nafzych wabi powinności, 
ieft też i obecność wyżfzych i dofkonal. 
fżych duchow. Wolne Duchy, takich co w to 
wierzą, za użalenia godne rozumy trzyma- 
19. Mniemania o duchach wyżfzych za bay- 
Ki o nocnych ftrachach poczytuią: Wfzy- 
tko, co fię tylkó o Aniołach mowi, zabobo. 
nem nazy walą; żabobońi {woy Początek z 
nietimieiętności bierze: nikt nie rad, aby 
89 zanieumielętńego trzymano: zaczym 
«glch ażatd nieumieiętiym wiele fzkodzić 
może: choć też pewna, że fię im utako. 
wych, cò śczedniego tylko zażywalą rozu- 
mu, niepofzczęści. Ci Panowie, kiorych 
złe ferce przeż tö tym obrzydliwfze fię 
ftaie, ponieważ więcey niż ich bracia mą. 
ią rozumu, maiąć w to weyrzenia dofyć. 
Wyftrze- 
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Wyftrzegalą fię zatym, wfzytkich w po- 


wfzechności mniemaniów o leftności wyż- 
fzych duchow, iak nierymownych, odrzu- 
cić. Tylko fię na nańki wiary nafzey tar- 
gaią; lecz Ieftności wyżfzych duchow glo: 
Śnie fię iefzcze nie zapieralą. Pifmo święte - 
nas uczy, że codziennie wtowarzyftwie 
Aniołow iefteśmy, żenam ufługuią I nas 
bronią. Takowenauki, iak z rozumem fię 
niezgadzaiące drugim przekładaią. 
Zapieraią fię tego, że wyżlze duchy, kie- 
dy fię ktore zdarzaią, (iako ci mędrkowie 
mowią) w takim zwiążku z rzeczami Świa- 
ta nalzego ftoią; i ufituią w klar pokazać, że 
takowa obrona Anielfka, nigdzie, iak w na- 
fzym rozumie miałkim, mieyfca nieznay- 
duie. Coż fię maią, mowią ci Panowie, o 
takie mizerne duchy, iakiemi ludzie fą, 
wiele ftarać ? Czy nic ważnieyfzego do 
fprawunku niemaią, iako nas bronić? A 
mozecieżnaminnych przykladowobrony 
Anielfkiey, oprocz tych, ktorych opifanie 
w piśmie fię wafzym znayduie święrym, 
przytoczyć ? Co za złość ferca człowiecze- '. 
go! Zadne ftworzenie dumnieyfze od wot- 
(2) nego 
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vego Ducha być nie może. A iednakowo 
üş częfto taki Duch wielki naypodleyfzym 
i naypokornieyfzym czyni, kiedy mua 
niedowiarftwo idzieji kiedy. go w takowey 
na krotki czas przybraney podpierać mo- 
że poftaci. W:myślach fwoich famego fie- 
bie nad inne naymędrfze przenofi męże, 
ktorży wpifina święte wierzyli: lecz w 
obcowaniu z drugiemi, zmyślai udaie fię 
być naynędzieyfzym ftworzeniem, aby tyl- 
ko wiarę nafzą mogł zbiiać. 
LECZ TAKI SZALEIE. 

A iefiże to rzeczą niepodobną żewyżfze 
fąduchy ? Ieftże to conieprzyftoynego, że 
fię około nasbawią i nasbronią? Niemo- 
Żna prawda tego dowodami filozofikiemi 
jaśnie wywieść: atoli ztey przyczyny ie- 
fzcze nie ieft nieniepodobnego do wiary. 
Prawda że fig tatego trzeba wyftrzegać, a- 
żebyśmy nielkierowali z prawego gościn- 
ca na rozdrogę; a nieprzypifywali wfzel- 
kie fkutki natury; w przyczyny ktorych a. 
bo weyrzeć nie chcemy, abo też niepotra- 
fiemy, tym wyżfym duchom. Abowiem 
niekiedyś był taki wiek, w ktorym Anio- 
lami 
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iami cały Świat zaprzątniono. Aniołowie 
świat obracali; a bez ducha żadne ziołko 
z ziemi wyniknąć niemogło. Kiedy wno- 
cy puhacza fłyfzano, abo o dwunaftey go” 
dzinie co gdzie trzaffo wdomu; to duch ta- 


ki wfzytko czynil. Potym fięprawdana- 


uczyli ludzie na fiłach natury lepiey pozna- 

wać; fpędziliza tym duchow z ziemi; a ná- 
oftatek zapierati ichfię ciPanowie. Abo: 
wiem to rzecz zwyczayna, że ludzie z ie- 
dnego błędu wdrugi wpadaią. 

Co fię obrony Anielfkiey tycze, nie ieft 
ona, zważywizy i ią rozumem, ani niepodo- 
= ani też nieprzyftoyną {prawa dla wiel. 
ce odnas dofkonalfzych duchow. Zich do- 
fkonallzey natury fobie wnofić i domyślać 
fię możemy, że nafzego wydofkonalenia 
w cnotach wielce pragna; ponieważ do- 
fkonalfzemi od nas fą. Im dofkonalfży 
człowiek, tym ufilnie pragragnąć będzie 
tego, ażeby fię też drugim fpotoby watelóm 
Miafta Bofkiego ile możności przyfłużyć 
mogł. Takowa chęć fobie na wielki u lu- 
dzi zafługuie applauz: czemużbyśmy ią 
mieli Aniolom odmowić? A za Krolowtia- 
kiemu 
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kiemu cokolwiek godności przez to ubę- 
dzie, kiedy fwoich broni poddanych? Abo, 
kiedy fię wam takowe przypodobanie czło- 
wieka do Aniołanie fpodoba; mowcięż mi 
mędrkowie: czy to iaka fromota na mo- 
cnieyfzego, kiedy fłablzego wfpiera iiemu 
dopomaga? Czemuż wy także nas chcecie 
ztakiey obnażyć nauki, ktora wfzytkim w 
cnocie fię kochaiącym ferca nietylko do- 
dawa, leczich też ukontentowanemi czyni. 
Co za pobudki do ćwiczenia fię w cnocie, i 
do wykonania rozlicznych wfpaniałych 
dzieł ztey płyną nauki! Podlegoby umy- 
ftu ten człowiek być mufiał, ktoryby, zwa- 
żywfży.to dobrze, pofłaremu zaniedbywał 
ćwiczenia ię w fławnych dziełach. 

Z iak wielką radością czefto młody ba. 
hatyr na naywiękfze naraża fig niebezpie- 
czeńftwo, kiedy mawobecności ftarego 
doświadczonego boharyra na nieprzyia- 
ciela uderzyć: a czemu to? Ażeby dofłąpił 
fławy tego, o ktorym że dofkonalfzy od 
niego ieft, rozumie. Gdy fię w obecności 
takowych znayduiemy ludzi, ktorych 
wielkie i ważne zafługi naś pofzanowa- 
niem napelniaią; to ufiłuiemy, abo fivoie 
- uka- 
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ukazać zaflugi, aboich fobie nabyć. Co 


za ukontentowanie poczciwemu człowie. 
kowi ztąd urość mufi; kiedy fobie uważy, 
żefię cnoty iego, tak dofkonaiym duchom, 
iakiemi Anieli fą, fpodobaią; a że fię podo- 
bno tym więcey takowych dofkonałych 
duchów około niego zgromadżi, im wię- 
cey fię prawdziwemi zafźczytami rozumu 
i ferca wfławia. Nie wfzyftkie fławne 
dzieła poczciwych mężow fą Światu zna- 
iome. Bo poczciwy ingż wfzędzie fię 
wfpaniałością popifuie fwoią: A przytym 
fię też mnogość takich znayduie dzieł, 
ktorychby cena wielce fpadła, gdyby ie 
nie fkrycie, łecż iawnie' przed wfzytkiemi 
ludźmi, wykonywał, A czy takowy co 
traci, żeżadney nagrody zafye nie żąda 
cnoty lak wiadomości, żeie'wykonał? By. 
namniey ! Kto wie, iak wiele tyfiąc dofko- 
nalfzyhh duchow świadkami iego potaie- 
mnie wykonanych cnot było? Kiedy ci 
mu applauduią, iak wiele iña przyczyn, 
radować fię ztego, żepotaieinnie cnotli. 
wym był! Applauż iednego ducha ief. 
więkfzey wagi, niź wfzytkie pochwaiy 
Świata. Boich rozfądek nie iefł parcyalny, 
Lecz 
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Lecz ludzie abo milczą , abo tiafze pochle- 
bnie wychwalaią cnoty. Ale pochlebftwo 
ieft prawdziwą'urazą.Prawda, że wfpaniały 
duch pochlebftwem gardzi, fkoro uważy 
fobie, że wyżfze od niego znayduią fię du- 
chy, ktorzy iego przodkowanie i dofko- 
halości lepiey znaią. Prawda żetoż ob. 
cowania ztemi wfpaniałemi duchami po- 
chodzące ukontentowanie nie tak wielkie 
ieft, iakieby było, gdybyśmy ofobiście z 
nimi obcować mogłi. Zaczym idzie; żeci 
Mędrkowie fzaleią. Bo coż zaprżyczynę 
maig, o tych tak wfpanialych powątpiwać 
prawdach? Czemu fię im zachciało, takie 
praw dy, ktore fię rozumney miłości fame- 
go fiebie tak barzo podobaią;z tak grubym 
błędem wyiawiać? Chcą nas ofzukać. Lecz 
niedaymy fię ofzukać. Boże Polkę i Pru/y 
Polfkie zachoway, aby fię w nich taki ia- 
fzczurki nie zalągi narod! Zaczymby do- 
brzebyło, ażeby uczeni ludzie u nas, idącza 
przykładem Przewielebnych Oycow fcho- 
larum piarum, ktorzy w rozmowach wyda- 
nych,dowodyDeiftow bardzo dobrze zbili: 


ażeby, mowię, takich mędrkow dowody 


zbiiali, date mi fięto, ofobliwie terazniey- 
fzego czalu, wielce potrzebną być rzeczą. 
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M | Oftropność, ieft to, iż tak rzekę, cnd- 
EN ta rozumu; i każdemu barzo potrże: 
ona. Widziemy też, że każdy, chociaż 
w rzeczy nie iefł, przecię ufiłuie być ro: 
ftropnym. Roftropności każdy zażywa 
czy na złe, czy na dobre. Roftropność pra: 
wda ieftfama w fobie dobrą i potrzebną: 
rzeczą, Więc iey złe zażywanie gorfźą ią 
czynić nie może. [wtedy też kiedy icy 
kto na złe zażywa, być poprzefiaie ro: 
ftropnością ; bo gdyby iefzcze takową 
była, toby taki człowiek niegrzefzył,Abo- 
wiem roftropność na to dana, abyśmy 
fzczęśliwemi być mogli. Lecz człowiek 
grzefzący,famego fiebie nafzczęściu fwa- 
im nmilzczy: zatym taki czlowiek tylko 
części niektore roftropności na kupę 
zbiera, i podług nich fwe złe przedfię- 
wzięcie rozfądza. lednakowo może taki, 
ktory roftropności, albo raczey iey po- 
zoftałych i ciemnością, przyrodzoną za- 
ćmionych części,na złezażywajniefamey 
roftropnośći 
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pności, lecz imnym ludziom fzkodzić. 
Doświadczenie nas tego uczy, że wiele 
fię takich znaydaie ludzi, ktorzy bywfzy 
przedtym roftropnemi pozwolili żądzom 
złym do ferca przyftępu: roftropność za: 
tym niby oblicze fwoie zakryła,i tylko 
niektore promienieiefzcze pozofłały; te 
tacy zbieralą w centrum;i ich mocą żądze 
zie złego ferca (wego pełnią; bliznim 
fyoim fzkodzą, zdradę pod niemi czyniąc 
itam daley. Dla czego ten kupiec bo- 
gaty, iefzcze fpać nie pofzedi? gdyiuż 
pietwfza wybila?Dlategoaby dobrze fpo- 
fob ułożył, ktorymby można od ubogich 
kupcow wfzyftkie fkupić zboże w ce- 
nie lak naytańfzey, a potym na przyfzły 
targowy dzień cerię onegoż podwyżlżyć 
itak ubogiego kupca z żyfku. całego 
ogołocić. A za nieroftropnie ten Pan 
fobie poftępuie? Ale on iużbeż tego bo- 
gaty; dzieci żadnych nie ma; czemaż ie- 
dnak zbiera ? Niewiem ia o tym. Alem 
go rez fłyfzał mowiącego, iakby iużz na- 
tury do fkąpftwa fkłonny byl; i że czafy 
coraz drożfze będą. Ważne przycz: ny! 
Nie mafz Imci Pana Epikureyczykowikie- 
go 
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go w domu? Niema.  Łoiechał do ogro- 
da. Więc fam tylko tam będzie ? 
Bynaymniey; moy Mości Panie. Zapro- 
fil do fiebie Feymość Pannę Cnotliwow- 
fk. lako? tę Panne z z. profil? Tak ieft 
Mości Panie. To fię mu musi fpodobac? 
O! on na to względu nie ma, kiedy tyl: 
ko (wego - -  WasPan mi nie uwie- 
rzyfz, iak on ufiłuie, aby fkutku fwego 
u tey Panny dopiąć mogł, Dzień y noc 
na tym trawi. [uż rożnych zażywał 
fpofobow. Lecz mu fię nie fzczęściło* 
Lecz dziś wiem że mu fię pofzczęści! bo 
wizyltko roftropnie ułożył. Cicho ota- 
kiey przeklętey roftropności! Mow- 
cież mi iedno, dlaczego on ufiłuie cnotę 
do upadku przywieść? Dla tego Mości 
Panie, ponieważ za nim nie chciała isć. 

Zaczym widziemy, iak wielce nam | 
prawdziwa rofiropność potrzebna ieft, 
abyśmy fię rakiey pczorney mogli wy- 
ftrzegać roftropności. Zaczym nie od | 
rzeczy będzie , kiedy diś moim lafka- | 
wym Czytelnikom rozmaite roznyślania | 
O roftropności i niektore reguly do uwa- | 
gi podam, ktorychem z rozmaitych kfią- 
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żek fobie nazbierał. Uwagi i reguly ro- 
firopności prawdziwey. Kompiemeut, ieft to 
fiowko. co nic nienie znaczy. Komplemen- 
tować fig z kim. nic nie iefł innego, iako fię 
ku ziemi nąchylić i nogąiedną orzebnąć; 
leczzwyczaynie ani rozum ani wola w 
tym intereffu nie ma żadnego.  Wzaie- 
mnie fię także komu kfaniać, ieft to poli. 
tycznie kogoupewnić o tym: Że'też plecy 
nafzych naginać umiemy, bez naymniey- 
fzey myśliprzy tym. Bez ceremoniy Mo- 
ści Panie uprafzam uniżenie, bez w/zech 
komplementow, gdyśmy dobrzy przyiaciele, 
To tyle znaczy iakby powiedział: po- 
miedzy nayniepolitycznieyfzych bym W. P. 
policzył ludzi, kiedybyś wierzył temų, iako- 
byśmyw rzeczy famcytak dobrzy byli przy- 
tactiele, ażebyś  niepotrzebował, tak wiele 
kompierientow froić, Ładnym Panem, te: 
teraz każdego nazywaią, ktory dobrze 
ubrany,przy fzpadzie. z zegarkiem i taba- 
kierką w kiefżeni za pana fie udaie. Wia- 
dzy, mocą ktorey nafzemi władniem 
małżonkami, niemal zawfze tą, ktorą na- 
mi wiadamy, przypłacić mufim. Przy- 
lożyć fię do pokonania (woich fkłonno- 
ŚCI 
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ści; zowie fię = > ma zoftawać. 
W mieście iuż to dofyć, kiedy fię w każ- 
dey kompanii tak ukażecie iakoście fię 
chcieli zaraz z początku w niey pokazać. 
Leczu Dworu tak fiętrzeba dać widzieć, 
iako każda okoliczność niefie. W świe- 
cie nie powinniście larwę z fiebie zdiąć: u 
Dworu zaś co moment potrzeba fię w 
infzą przybierać. U Dworu 1 w mieście fą 
prawda iednakowe pobudki do tego;lecz 
obiekta i śrzodki fię rożnią. Wywiady- 
wać fię o wfzyftkich rzeczach; lecz fwoie 
zamyfły tak pokrywać, aby fię nikt o 
nich niedowiedział; ieft to naywiękfzą 
fztuką Dworzanina. Taką ofobę dobrze 
i aż do końca udawać; ieft to fztuka mi- 
fterna. W towarzyfkim życiu ieft to wiel- 
ce nieznośna rzecz; kiedy fię takie bała- 
muckie dowcipy znayduią; ktorzy o fa 
mych fiebie wielkie powzięli porozu- 
mienie. Ten wyrażenia (pofob: ten czfo- 
wiek ma fila rozumu: nie bywa więcz 
żadney inney używany intencyi, iako by 
fię tylko drugiemu pooni Ten polity- 
czny pokłon nich iefzcze raz w modę 
weydzie; potym fię iuż więcey nie rzecze 
Słu 
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majż fila rozumu, _ Niefzczerość ieft to 
gatunek hołdowania, ktore wyfłępkicno- 
cie wykonywaią.Prożnuizcy i piefzczo- 
tiwy fpofob pożycia i uftawiczne około 
rzeczy zewnętrznych rozgrywanie myśli, 
kiore fię u wielu ba malo nie u wizyft- 
kich znayduie ludzi; (prawuie, że iuż z te- 
go fą kontenci, kiedy fię tylko zdaią być 
cnodliwemi ofebami; niedokładaigc. ie- 
dnak do tego pilności żadney, aby fię 
w famey rzeczy ftali takiemi. Niedowie- 
rzaycie Kortezyancm, ktorzy w was wma- 
wiaią, że fifa rozumu macie. Oni przez 
to wiafney fwoiey podchlebiaią nadęto- 
ści, i wykładaią wam, że ich rozum ie- 
facze daleko więkfżym; ponieważ wafz 
wfkroś przeyrzeć i chwalić potrafią.Gdy- 
by nieprzyimowali rzeczy niedowiedzio- 
ney abo temu niewie zyli, że takowe wy- 
znanie im (amym prym daie: podobnoby 
barzo mało u was znależli rozumu Filo- 
zof na przyganę nie zafłaguie , kiedy w 
Pałacu mięfzka, ktorego mu fzczęście u- 
ftzpiło, lecz dopiero na krytykę zafiu- 
guie, kiedy go ufilnie fzuka; a to iedynie 
z tey 
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z tey przyczyny, ponieważ w kącie we- 
folym być nie może. Bialoglowa, kto- 
ra lię ufławicznie gomoni, i przy nay- 
mnieyfzych rżeczach długo fię zabawi 
umie; ktorey fig świat naydo/konal/zy 2, DO 
naylepfży, ixk go Filozof Wolf nazywa) 
tylko iak zwierciadio wydaie; ktora upar- 
ta, dumna i pyfzna; a za to nie ieił pra- 
wdziwa dziwaczka? Nafza dufża ma (we 
włafne wielkie pocznwania, krore nąs o 
początku iey zacnóści mogą przeświad- 
czyć. Lecz iak daleko fię od tego nalżego 
oddalamy początku, tego doświadczenie 
włafne każdego nauczyć może. Chce- 
my władać ftworzeniem, ktore iedriako- 
wo we wfzyftkim nam podobneiieft;chce: 
my fięz śmiefzney nafżey nadymać dumy, 
Pędzmyż nafze żądości co -raz wżey 
ipodbiymy pod „moc nalze żądze, aże 
byśmy fię do tey przybliżyć mogli.i Roty, 
z ktorey wfpaniałość dufzy nafzey í voy 
wzięła początek. Pompon niemalo ma 
rozumu. Nabył fpofobności dö naśmie- 
wania fię z wfzyfikiego. -Ba famę wiarę 
świętą obrał fobie za cel, z ktorey- 
5 drwić mogł, i z ptoftoty rych fię (ża: 
lenie 
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nie tiaśimiewa, ktorzy w niektotychina: 
cżey myślą rzeczach, ak on. O co za 
wielki rozum Pomipona ! On całą naturę 
nicuie ; ba odważa fię Boga famego kry- 
tykowaćjod ktorego żąda, aby fię mu fpra- 
wił: a ponieważ wfzyftko podług fwoley 
wymierza ślepoty; zaczym wierzy, żefilę 
rozumu (wego pokazuie. Pompon fea 


leie. Tuż Pitagoras wynalazł, że powagá 


wieczney Iftoty bardzo potrzebna ieft aby 
imożną ludzi a wodzy trzymać, kto- 
ray fię ż przytodzenńia rozfydkowi fwe- 
inu włafhemu fprzeciwiaią: Przedświad: 
czonym być o ufławiczney przytomno: 
ści Iftoty wieczney; bać fię iey wfzechmoż 
imocności: częfte takowe wyftawianie fo- 
bie na oczy, mufi {woy wydawać (kurek. 
Wiata Chrześciańfka nam takie repreżen: 
tacye żywizemi madluie kolorami, iim nie: 
fkończoney udzieli mocy; reprezeńtuiąc 
ham tak łafkawego, tak miłofiernego Bo- 
ga, że fercehafze fżczerą fię ftać muß mi- 
łością; lecz go też nam w takim ukaznie 
świetle, że go z bółażhią i drżeniem kó- 
chać mufiemy. Tanauka, to porufzenie 
um ła, powsciagaia affkty wfżelkie.i czy- 
ni; nas bacznemmi tia nafże powinności. 
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PATRYOTA POLSKI 
KARTKA TYGODNIOWA 
Na Rok 1761 
P E ZZ AZ O RARAKRARAŃA 
a IX KARTKA: 
CZWARTEK 26. MARCA. . . 
JOdług niektorych uczonych ludzi,fer: 
ceczłowiócze ma być zrzodłem wfżel- 
kich wyftębkow. Lecz moim zdaniem, 
tacy albo nie zbyt przeżotnie mowią 1 
pifzą; albo też nie fg Filozofam. Albo- 
wiem chcący co © człówieku, bądźto o 
dufzy czy o ciele, lub pifać lub mówę 
mieć; mufi koniecznie, kiedy niechce by- 
le co brydżić, mieć wiadomość o tych 
dwuch częściach, z ktorych fię człowiek 
fkłada. Lecz takiego iuż wprawdzie w 
fenfie obfzernym Filozofem nazwać mo- 
żem. Taki także wie dobrze, że fercę 
człowieka częścią mięfiftą y zrzodłem 
życia ieft; lecz nic rozumnego nie ieft. Po: 
ftaremuby podług tego ftarego mniema- 
nia mufiało albo Atomem rozumnym być, 
albo, fam niewiem,coś takowego rozumne- 
go w fobie zawierać. Bowiem do pełnienia 
wyfłępkow,iako każdy na to zezwoli, ko 
niecznie rozumu, choć zaćmionego, po 
trze 
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trzeba. Lecz ferce, iakomiuż namienił, 
ieft część mięfifta; w fobie też nic innego, 
ieno krew zawiera: więc fięto zdanie fa- 
fnó rozwala „Zaczym przez ferce fię nicin- 
nego rozumieć nie może,iako wola człowie 
cza, albo niżfze fify dufzy. Lecz dla czego 
tak figutycznie chcemy gadać albo pifać? 
Czy nie lepiey profto wymowić: iż 
dufza nafza ieft zrzodłem wfzelkich wy- 
ftępkow. . Lecz fię też tego tu wcalenie. 
zapieram, że ciało, albo „raczey pomiar 
kowanie fokow w ciele do peinienia złe, 

go wiele pomaga. Bo według moiey 
ofnowy Filozofii, dufza z ciałem a ciało z 
dufzą, w nayściśleyfzey ftoią harmonii. 
Wiedząctakże zrzodło wyftępkow wfzel- 

kich: pyta fię zatym: coż fg wyftępki czy 
zbrodnie? ia na to krotko odpowiadąm: 
wyfłępki wfzelkie nic nie fą innego, iako 
bledy rozumu, ktore potym fkutkiem wy- 
wodzim: lx fa też, abym io tym kro- 
tko namienił, takie zbrodnie, ktore gru- 
Bemi nazwać możem, i któreby człowiek 
nie pełnił, gdyby ie po rodzicach nie 
dziedziczyl.N; p. Dla czego Panna Aryn- 
da rada z męl(zczyznami przeftawa, i czę- 
fto: w ich kompanii przebywa? gdyż on: 
dopi 
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dopiero w trzynafty rok wlłąpiła?ż Czy o 
tym nie wiecie, że iey matka, nim ślub 
brała „luż dwardzy była podupadła?Gdy- 
bym oyca Aryndy znał, przeftrzegłbym 
go, aby corce fwoiey lepfe dał wycho- 
wanie; by gona ftarość frafunku nie naba- 

wila. Zaczym Lekarze powinniby ftara- 
nia do tego przyłożyć,aby Śrzodki takie 
wynaleść, ktorymi takie choroby leczyć. 
by można było.Choćby też nie wfzyftkim 
do zdrowia dopomogli; iednakby wie lom, 
takie śrzodki do niego mogły flużyć. Pra- 
wda, że takie przyrodzone wyftępki czę- 
ftokroć tak tridne do leczenia f3, iakó, 
choroby cielefne dziedziczne. lak pe- 
wna też 1eft, że takie choroby dafzy albo, 
wyftępki nam ubogim ludziom na żaden 
honot wyniść. nie mogą: iednako wo ufi- 
luiemy ie przepy( znetni kolorami upię- 
krzyć,i za cnoty hdawać, A czemu to? 
ponieważ od'pracy unikamy, ktorey do 
ich pokonania potrzeba. Coż niewolni- 
czą dułżę Na przykład więcey wyiawia 
iako niezgodli iwy g gniew i taka wyuzdana 
chuć pomfty wzięcia z domniemaney lub 
też prawdziwey úrazy; ktora tak dalece 
boftępuie, że też ani poprawa i żal obra- 
zicielow 
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zicielow ią przygafić nieporraf. ledna- 
kowo widać z ukontentowania, ktore lu- 
dzie z zemfty maią , daymy też , choćby 
famych fiebie przez to do upadku przy- 
wieść mieli; iż wielka część ludzi taką 
niezgodliwość za męftwo i ftatecznośś; 

lecz przeciwnie cierpliwość, łagodność i 
wybaczenie wfpaniale zatrwożliwość i ipo- 
dlość umyflu poczytuje. Zdradliwy to 
bład, z ktorego tym fzkodliwfze konfe- 
kwencye plyną im powizechnieyfzymief, 
Nie wfzelki prawda póftępek, pozor ła- 
godności i cierpliwości maigcy, znakiem 
pewnym ftateczaey i wfpaniałey dufzy 
być może. Albowiem oboiętnym okiem 
na wfzyftkie urazy {wych nieprzyiacioł 
poglądać, i nigdy tym, ktorzy fię znafze- 
go niefzczęścia ciefzą, wftręt nie czynić; 
ieft to znakiem nieomylnym niedofłatku 
nietylko rozumu, lecz też podłeyi pofpo- 
litey piefzczoty, i defpekt człowiekowi 
wyrządza. Aże fie człowiek z gniewem 
w ułożeniu i pomiarkowaniu całego czło- 
wieka grunt fwoy maiącym na tenświat 
rodzi,aby fię tym fnadniey o fwoie.zacho- 
wanie mogł ftarać, i temu wfzyftkiemu 
fię opierać, coby ` go w niefzczęście w 
trącić 
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trącić mogło: więc raki człowiek, co fię 
wcale gniewać nie może albo co na iedno 
wychodzi, ktory fwoie życie wcale nie 
fzacuie; właśnie fię tak na nic nie zda, ia- 
ko ten, ktory gniewowi fwemu granicę 
żadną ftanowić nie umie. Zaczym po- 
winniśmy między cierpliwością i fago- 
dnością, a między podią boiążliwością i 
trwożliwością rożnicę czynić wielką. Lecz 
fię nam to hie zdarzy, kiedy za prawdę 
nieprzyimiem, że cierpliwy i fpokoyny 
charakter zawfze z fobą animufz i nielę- 
kliwość prowadzi. Każdemu znas wia- 
domo, iakie fkutki gniew fprawuie, i iak 
Prętko z dufzy nafzey wizelką fpokoy- 
ność wypędza? W Czelkie urazy nam wiek- ` 
fzymi niż w rzecay (3, przed oczy wyfta- 
wia, I u nas fię pomfły dopomina, i takim 
fpofobem rozfądek nafz pod moc. podbi- 
ia. Kiedy go kto, choćniechcąc obrazi; 
to na takową obrazę częfto, iak na rutnę 
fzczęśliwości fwoiey, pogląda. W tako. 
wym rozruchu, (pokoynym i cichym zo- 
ftać; wielkość lub wzgardę niebefpieczeń- 
ftwa, w ktorym fię nafza fława 1.fzczę- 
ście znayduie , fpokoynie rozważać ; 
a ponieważ w gniewie będąc , my 
Śślemy 
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ślemy, że z urazy pomfię wziąć powinni- 
śmy; takie naturę ludzką, fzpecące fenty- 
menta pokonać: przeciwnie trzymać za 
aaa że daleko pewnieyfzą iflawniey fzą 
zeczą ieft, kiedy fię po ludzku z niepízy- 
iociclem nafzym obchodzim: o iak wiele 
potrzebuie po nas taki umyfł, animufzu 
i nielękliwości? I iak nielękliwym taki 
wipaniałomyślny być musi „Ktory właśnie 
tego czafu, ktorego fwym nieprzyiacio- 
toñ urazy odpufzcza,mniemaniem uprze- 
dzonym ludzi podłych gardzi, ktorzy za- 
wfze gotowi, takiego trwożliwym dekla- 
rować człowiekiem „ktory z z nikogo pom- 
ty nie bierze. Nareścię kiedyzważemy, 
że choćby poprawa nieprzyiaciela nad- 
grodą cierpliwości i ludzkości być po- 
winna; iednak fię częfto taki nie da pozy. 
kaé, ponieważ takie łagodne obchodze- 
nie fię, albo zaboiażń i trwożliwość abo 
reż za wzgardę poczytać może: więc W- 
fpaniały człowiek powinien fi fię w tym ra- 
zte mieć na baczności, i do tego fię goto- 
wać, iakimby fpofobem można wielkim 
zafadzkom nieprzyiaciela fwego nietylko 
weDieżeć, ale im też w potrzebnym razie 


odpor taki czynić, ktoryby go iednak z 
iego 
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iegó. cierpliwości i łagodności ńiewyzuł, 
Żaczymo tym wątpić niebędziem, że ubła: 
gańy czlowiek daleko więcey odwagi; 
animufzu i nielękliwości pofiada, niż niści” 
Wwy człowiek.Wfpaniałomyślny urażę od: 
pufzcza.i żnosi wfzyftko poty, poki fię tó 
beż ufzczerbku fwoiey włafney i powize. 
chney fzczęśliwości ftać może: ponieważ 
fię nauczył w pośrzod przeciwnikow (voz 
ich, fzczęśliwym zoftawać. Lecz mściciel 
nieprzebłagany nietylko fzpeci fwoim 
dziecinnym rozumienem „ktore o ffawie l 
fzczęśliwości ma, godność natury ludz- 
kiey: lecz fię też bez przeftańku boidżnij 
męczyć musi. Bo, dayny też, żefwecó 
dopnie, iprzeciwnika (vego pokona,có 
fię rozmaicie fłać może, albo iako upro: 
ftych ludzi być zwykłó z nim fię biie; ia: 
ko tu nieraz chłopi i przekupki fię za łby 
wodzą,i łepfkofię trzepia:iakiż profzę pó. 
żytek,albo ukonteńtowinie taxieniu zd 
urość może? żaden pożytek: bo ani bė. 
gatlzym, ani mędrfżymi, hiteż flaWniey- 
zym fię nie fłaie. Ba częfto iefzcze nad to 
fzkodę pońosi, tak ha worku iakoi ni 
zdrowiu. Więcz iak wielką boiaznią 
«ki walczyć msfi, kiedy mu o Worek g 
ARRESE 
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zdrowie 1 o honor idzie? A ña oftatek kie- 
dy owe nikczeńńńie i małe przyczyny 
zważem; ktore częftokroć takiego gniewu : 
i zawziętości okazyą były: śmiać fię 
ż głupftwa takich ludzi ofobliwie profta- 
kow mufim, gdy nie ieden z zawżięto- 
ści ña bliżniego fwege, raz fayfkę ttba- 
ki przy tym wiorże zapalić niechce, przy - 


którym iegó nieprzyiaciel ią fobie żapa- £ 
tit: iako Imć Pan Gellert w iedney bay: 8 
ce o dwuch ftróżach nocnych powiada. E 
Lecz tu fobie nie trzeba pómyślić; ia- 

koby gniew 1 pomfta tylko u proftaków 1 
fię znaydowały: te dwiezbrodnie ktore >) 
iak nayściśley zfobąfą złączone, w wfzel- fi 
kich pańuią ftanach; tylko z tą iedyną h 
rożnicą: że fię W każdym ftanie w infzey gi 


ukazuią poftaci. Widzimy takżć po- 
trzebę poprawy hatury ludzkiey. Lecz a 
czy od ftarych, czy od mlodzi zaczynać? ; 


fam tó dofkohale niewiem. W nafte- a 
puiących kaftkach zdanie moie o tym a 
Czytelnikóm moim łafkawym do uwa- RA 
gı podam. Lecz wprzod 6 małżeńftwie 3 
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lerzę, iżnię zaflużę na *przyganeę, 
kiedy twierdzę : iż prawda po dziś 
dzień fzczegulnie dla tego wielom fię nie 
{podoba ludziom, ponieważ ią niektorzy 
golą, iak ieft w rzeczy famey, innym 
przekładają. Zaczym  czart, wiedząc 
dobrze © tym, zażywa tego fortelu 
na ozdobę wyftępkowzi iuź ie więcey na- 
gle na Świat niewyfyła: bo wierzę, iżby 
fig wielom,tak iak prawda i cnota, nago 
niefpodobały. Potrzeba także, ażeby ten 
glowny nieprzyiaciel narodu ludzkiego, 
wfzyftkie nieprzeciągnął ludzie na fwo- 
ię ftronę, wtym go uprzedzić; a praw. 
dę i cnotę naypieknieyfzemi, zbrodnie ' 
zaś nayczarnieyfzemi malować kolorami. 
Kto tak fobie poftępuie; ten nietylko mą- 
drze, lecz też pożytecznie fobie poftępn. 
ie. Zaczymbym wlzyfikie młode profił 
Damy,gdyby fięta dzifieyfza kartka w ich 
ręce dofłała, aby mię w podeyrzeniu nie- 
miały, iakbym ia dziś znowych chciał 
drwić modowZadną miarą:Boby fię takim 


ppa Poe 
(pofobem zdanię takowe z kartką moią 
trzecią, w Ktoreym pottzebę nowych mo- 
dow pokazał, hięzgadzało. Lecz iatyl- 
ko w tey rozmowie ha takie źmierzam 
ofoby, ktore tegoż fą zdania, ktorego na 
początku Tymok/ża była. Zycżę także, aby 
fię też tak łarwiew fwoim dały przeświad- 
‘czyć zdaniu, iako nafza Tymtoklea, 
Sokrates Tynńioklzę raz żaftał przy poto- 
walni, Niewolńica; ktora iey flugo- 
wała; była iq barzo pięknie na głowie 
ufttoiła, .Bówiem 7ymok/ed byłą na Felt 
zaprófżońa, gdzie Ż inneimi panhatni pu- 
blicźitie tańcować miala: Wiofy iey by. 
ły barżo ładnie utrefiońe ; i tez- 
maltetni kwiatkami przepleciore. Spoy- 
rzawlzy Sokrateś ñd Tyniokleg okięm mi- 
łofictnym i uśmiiechaniem fig przyie- 
mnym, rzekł do niéy: Zdaië fig Tymokleo! 
iakbyś ticzegó niechciała zaniedbać;co- 
by ci Konor czynić mogło; i przez cobyś 
fię ożdobą płci twoley tac mogła: bo- 
wiemeś fiętak pięktie uftroiła iż w pię- 
kności przed wfzyftkiemi przodkuiefz 
dziewczętami. 
Tymokłea. Wielce mi miło, żeś mię 


dziś nawiedził. Chcę cięo co pyrać; i 


' fpodzie. 
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fpodziewam fię od ciebie ńależytey. 0d. 

powiedzi: bo mi wiadomo, żeś iefzcze ni- 

gdy co -innego iak prawdę nie mowil.Ia 
temu zwierciadiu niedowierzam; tym 
mniey tey niewolnicy, Powiedzże mi, 
profzę cię, czym piękna, Czy nie?. Spo- 
dobamże fię też tobie ? wiefz bowiem, 
gdzie fiş dziś mam ukazać. 

Sokrates, Kiedym cię należycie zro- 

zimiał, tobym ślepy być mufiat, gdybym 
Ra twoie niepotrafii odpowiedzieć py- 
tanie. Cera twoia ieft Żywa; oczy twole 
f3 niebiefkiego koloru; lice twę fa przy- 
nathniey rak piękne, iżby ie malarz pię- 
kniey nie umiał malować, i tyś rak ładnie 
uftroioha,iak na yprzednieyfza Perfka Da- 
mą. 

Tymoklea, Ociec moy częfio powiądał, 
że ty podchlebiać inie umiefz: zaczym $o- 
kkatefowi wierzę ; żem ief piękną; i w fa- 
mey rzeczy będzie mi też tego potrzeba; 
botowarzy(żki moje fą wfzytkie tak ładne, 
lak Helikońfkie Gracye, ., 

Sokrates. Nie ftaray fię ty oto: tyśieft 
dość piękna. Lecz, profzę, pozwol mi:też 
teraz; żebym, wnadgrodę ukontentowa. 
` 1 tego, ktorem ci do.pie:o fprawił,ciebie 

"= oco pytał. , a 
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Tymoklea. Rada fluchać będę: pytay. 

Sokrates. Dla czegoż tą roża tu naczo- 
le twoim ftoi? Bez wątpieniaś ślubowała 
uémiechaiacey fe Bogini, że iey Kwiatko- 
wi dziś ofobliwy chcefz czynić honor? 

„Tymoklea. Moy Sokratesie, mo wże mtudla 
czegożeś ty na moy bukiet w mowie two- 
tey „trafil? wżdyć to zwyczayna, że my 
dziewczęta kwiatki na głowie nofiem. 

Sokrates. Więcta roża dla tego tamieft, 
abyś lę pięknieyfzą wydawała, niż w rze- 
czy famey Iefteś? 

Tymoklea. Właśnie dla tego, 

Sokrates. Coż myśli(z Tymokleos, gdy- 
by pawiu na myśl przyfzło, iakby nie dość 
był pięknym, i chciałby fig cudzemi upię- 
krzyć piorami: czyby też wziął piora ód 
pięknieyfzego ptaka; abo czyby ie wziął 
wroblowi lub krukowi? 

Tymoślea. Bez wątpieniaby ie wziął od 
pięknieyfzego. 

Sokrates. Zaczymby fiętymfamym przy- 
znał, iż ptak ten, ktorego piorami by fię 
upftrzył, pięknieyfzy od niego ieft. 
` Tymoklea. "Tak fię bydż zdaie. 

Sokrates. Więc ty też także rożę za pię: 
-aiey z1 od fiebie poczytuiefz; ponieważ 
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wierzyfz, iżby bez niey piękności twoiey 
ña czym fchodziło. 

Tymoklea. Zwiodłeś mię, Sokratefie, po. 
winnam ci była wyżey infzą dać odpo. 
wiedż. Tak powinnam była mowić: iż ro- 
ża tylko ku temu końcowi tam ieft; aby ią 
przypatruiący fię do moiey cery przyro- 
wnywali, io tym mnie pożyteczną dawali 
decyzyą, 

Sokrates. Dziewczę! tyś barzo odważna: 
niemogłabyś była fobie żaden inny obrać 
kwiarek, ktoryby ci w zwycięftwie iatwiey 
przodu niedał. Tym czafem rad ci na to 
zezwolę, iż fięcera twoia łatwiey mfodzia, 
nom abo też nam ftarym, niż kolor róży. . 
fpodoba: bowiem iednak tak pyfzną nie bę- 
dziefz,ażebyś żądała, aby twoy kolor przez” 

fię piękniey(zym od rożowego był: boby w. 
tym razie wlzytkieby fię motyle i krowki 
rożane przeciwko temu protefłowały: a ie- 
dnakowo applauz iedney krowki, ma uro- 
ży tak wielką wagę, idkuciebiepochwała - 
młodzieńca iakiego. Bardzo wiele nao: 
czach, i na żle lub dobrze ci myślącym fpe- 
ktatorze zależy. Zapewne cię Cefyza nieza 
tak piękną, iak Cherefon, poczyta. Ten na - 
cię z pożądliwością; aowa w poł ztryńm. 


fenn 
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felm i beż mała nad potowe, * bofażliwo- 
ścią, pogląda. - Lecz teraż mi tylko na to 
odpowiedz: zy ty ttewićrzy f2 12 roża tak 
piękna teft, rak ieno być może? Ta zanie- 
podóbną trzymam rzecz, ażeby tą , choć 

nayffawiteyfzy malarz, tak piękhie; iako 
ief, potrzfił odmalow ać. ;Jak'pelna, iak ży. 
wa ik rozpaloha onaieft! Jaka ozdobny 
kfzialtliftkow! Jakie delikatne pomiefzanie 
jożnych farb! Jak przyiemnie migoch fię te 
drobne modre żyleczki wpizezroczyftym 
rumieńcu! Zaprawdę ona ieft naypię- 
knieyfzym ftwórzeniem, ktore Bogpodo- 
bio pódlug iąkiego niebiefkiego uformo- 
wał modelufzu, inalzey ztemi uczynił po. 
dattdnek, -- Daymy także, iżby fię odzie pię- 
knieyfzy kwiaród róży znaydo wał;leczby 
fię był'dd rodzatu (wego wyrodził, aboro- 
Ziri fię frzon lub'mroż by mu był za- 
iżkodzit; aboby go reż lifzki zliścią iego 
obkitżyły : tobyś nie nógła mowić, iżby 
raków kwiat, w tdkieyzepfucey włafno: 
gdi, ttkipięknyrh był, akta róża wfwóiey 
kwithgćcy Wfpaniałośći. 

Tymóklta. Zadna miarą: beź wątpienia 
teh kwiat ieft pięknieyfzy, który właśnie 
takim ieft, iakim być powinien. Lecz na co? 
'atwoia mową zmierza? £ 
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Sokrates. EŃ: e dać do zrozu- 
mieniajiż (ryza nie tak piękna, iak ten 
kwiat ieft. ley pofława ieft prawda tak 
pięknie pomiarkowańaiż pięknieyfzą być 
niemoże: jey. lice fą iak roża zapalone: 
w niektorych moinentach wydaie fię byś 
dofkonale pięknym pofągićm : lecz kiedy 
Przy rozpowiadaniu uczynku iakiego cno! 
tllwego, właśnie tak oboiętną ofłaie, iak | 
ten pafąg;kiedy zarbiaft róftropney odpo- 
wiedzi, ieno fwoie perłowe wyfzcżerza 44: 
bki; kiedy czoło marfzczy, fkotó ufłyfży, 
iż inną dziewęczkę chwalą; kiedy w obe- 
chości iakiego rozumnego ężłowieka 4 
fwym małym tóżmatwia fię piefkięm; al. 
bø rozmaitym fpofobem Poltawe fornu- 
ie, aby fię nafzym młodymi upódobała fy- 
barytom: w tedy w rzeczy famey Wierzyć 
nie mogę, iż Cefyza tak piękna ieft; iakby 
być mogła. E T 
Tymokleć. Kiedy Ćjyzd taka ieft; więć 
zaprawdę póttrętowi temu barzo ieftnie 
podobna,który mi fię Wiedriey Poetyckiey 
kfiążce wielce (podobał. Tak częfto fobie 
ten porttet brzyporhinaiń, źe tni fiè też cza- 
fein aż ohit śni. 3 Kochania godna Pa: 
»Zytea wfzytkim fię podoba; lecz mędrżeć 
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„zoczywfzy ią,musi ią miiować. ley oczy 
-Jeśshtechnią śię iak wypogodzoneniebo'z» 
„wieczora; a obyczayność w iey twarzy 
„micízka. © Sforność tak wiey fłowach, 
„lak wiey glofie panule.: Jey fentymenta 
„fa. fzczere, dobrodiwe iniewinne iak iey 
„(poyrzenia,ona nienarabia zbytniemi ge-. 
a. Jey fzaty f profte i ozdobne. Sio- 
„itrę fwoię tak piefzczenie kocha, iakby 
„onaniebyła odniey pięknieyfzą: aiey nay- 
„„milfze ftaranie ieft,matce fię takiey fpodo- 
„Dać, podiug ktore$ napominania i cnotli- 
„wych obyczatow ufiluie fię k(zta!tować, 
„Pierwfzym fpoyrzeniem nacię,o Pazytea! | 
„ftaie fię człowiek fkłonnym zakochania 
„Cię godną poczytać: im więcey fię z toba 
„obezna, tym więcey fobie- to utwierdzi, 
„żeś ty left... Długie to mieyfce; lecz czy 
nie poczuwafź, Sokratefie, iż godne mego 
fentymenta ? j 
Sokrates. Zaprawdę godneieft. Lecz 
znafzże ty tę piękną Pazyteę ? miefzka. 
ona w twoim fyfiedztwie? iet ona two-; 
ią przydaciołką? 
Tymoklea. Ani to, ani owo. Iam ią 
nigdy inaczey nieznała, iako - w.tey poe- r. 
tyckiey. kfiążce. 
Refzta tey rozmowy w pr ufaj fis po- 


PR (3 20 (4. 25 a t A I. 


PATRYOTA POLSKI 
KARTKA TYGODNIOWA 
r Na Rok 176. -- i 
A A A A Ea E E E A 
XI. KARIKA. 
CZWARTEK 9. KWIETNIA, 
2 OG famieft fiindatorem ftanu małżeń. 
fkiego, Zaczyinby powinien bycświę- 
ty. dŁecztopodziś dzień luż z mody wy- 
fzio. Spytayciefię tylkó owy'ch ludzi, kto- 
rzy bez przefłankuowego: © Za Por; ffenize: 
zażywaią wyrażenia: powiedzą oni wam 
fwoie otym zdanie. Wfzeteczeńitwo; cu- 
dzołoftwo; nie ieft to grzechem; nie. jeft 
to galanterya, Lecz aż mię witydh takie 
piekielne pifać galanterye. Lecz cożby o- 
ni też rzekli, gdybym im w oczy mowił: 
iż niemieli dobrego i chrześciańfkiego wy- 
chowania? Smieliby fię ze mnie. Lecz to 
iednak iftotna prawda. A w naftępuią- 
cych kartkach na oko pokażę, (iakom w 
dziewiątey przyobiecał kartce) iż konie- 
cznie potrzeba dzieciom nafzym lepfze 
dawać wychowanie; ieżli Pragniemy oy- 
czyznę nafzą w lepfzym fłanie widziec, 
Dopiero w tedy tam będą lepi goipoda. 
rze, lepfze matki, lepfze anie tak harde żon. 
ki; 
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ki; poffufznieyfze dziatki;czeladź fzczerfza; 
flowem: wfzytko fię po chrześciańjku; a 
nie: 4 /a Partfenne: będzie działo. Lecz 
niemam woli dzifiay o tym pifać. 

Ta dzifieyfja kartka iet piękney płci 
poświęcona: a ofobliwiePannom. Mogąć 
ią i Panie czytać; lecziuż pożytku żadne- 
go dla fiebie ztakowego czytania mieć nie 
będą: chybaby innym Pannom abo też 
coreczkom fwoim młodym chciafy radzić. 
Abowiem wdowom, chcącym powtornie 
za mąż iść; infze zdanie podam do rozwa- 
Żania, Zamąż iść, moie Moście Panny, 
ieft ró tak dobrże, iakbyściefię chciały mo- 
rzem puścić: i właśnie'na tak wielkie fię 
narażacie niebezpieczeńftwo, jakbyście fię 
z życiem wafzym temu niefzczeremu zwie- 
rzyły żywiołu. 

Daymy także, iżby ktora z Was Pan. 
now pierwfży raż fię morzem była puści- 
ła; a okręt byłby fię rozbił: więcby iey 
tylko trzeba ową fkałę, o ktorą fię okręt 
rozbił żywemi malować kolorami: wraz. 
by fię wfzelka boiażń do iey powzociła 
dufzy. Lecz ponieważ fię morzem iefzcze 
niepuściłyście: więcby też wzmianka o fka- 
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le, oktorą fię wafz okręt małżenftwa 'ie- 
fzcze nierozbił, daremna była, i wcaleby 
was nięporufzyła : ponieważ ięfzcze na ten 
okręt nie wfiedliście; i o tey fkale pono 
nic nie wiecie, o ktorą fięiuż nieieden okręt 
malżeńfki rozbił, 


nie chrześciańfka. Kto teraz kfztałtnie kła. 
mać 
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mać umie, temunaywięcey. wierzą. Kto 
ię nadfi fan fwoy wynofi, achoć czalem 
zliczby śrzedniego gminu left; tego iużza 
pana maią. Jak mi fię to 0 cić czę- 
fto przytrafiło, żem fię nieraz krawcowi 
lub innemu podiey kondycyi człowieko- 
wi ni :ziachno' poklonił, mniemaiąc iż to 
przynaymniey iaki grzęczny.ślachcic: alem 
fię iepfko okpił. Tak mi fię też nie iedna 
zdarzyła widzieć białogiawa, ab nad: to 
uftroióna, ia mniemaiąc, i} to laka ślache- 
cka Dama, kłaniam fię iey, iako zwyczay- 
no, dość nifko: aliści iedna była fzynkar- 
ka; druga rzemieślniczka; i. td. Już fię 
też teraz nikomu piechotą idącemu niekła- 
niam; lecz tylko w karerach fię wiozą- 
cym, Ale i tozła rzecz: że częścią tak 
prętko mimo mię. gonią, 1ż im fię ukto- 
nić niemogę ; częścią też raz niedziękuią, 
Lecz dokąd: ia chcę ? z fzediem zdrogi 
moiey.: iuż nawtacam. Powinniście też, 
moie Moście Panny, woli rodzicow wa- 
fzych uftępować : wfzytko was do tegolo- 
bowięznie.  Przyiacioł i pokrewnych 
wafzych powinniście fluchać : polityka i 
rozum to po was wyciąga. 

Lecz 
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Lecz ponieważ rodzice i pokrewni czę- 
ftokroć nie (3 tak oświęceni, iżby wam 
fkutecznie radzić mogli: abowiem częfto 
też interes laki w tym mąią: ai wy fię 
wafzymi choć nayprzęzornieyfzemi mo- 
żecie ofzukać uwagami: więc przedewfzy- 
tkim powinniście Boga o,oświecenie pro- 
fić: lecziakim fię to fpofobem dziać ma; po- 
radźcie fię wtym wafzych godnych fpo- 
wiednikow. ` 

Lecz fię to zawczafu fłać mufi; niżli fię 
chciwość fławy , iinterefs iaki do ferc wa- 
fzych wkradnie. Bo przeciwnym fpofobem 
praca wafza potym daremna będzie, Po- 
tym też przykładaycie fłarania do pozna- 
nia, famych, fiebie.  Doświadczaycie fa- 
mych fiębie: doświadczaycie wafzego fłu. 
glnayniżfzego, kochanka, abo iak go tam 
nazwać chcecie; wywiadnycie fię zwfzy- 
tkich z wami: o nim rozmawialących ich 

zdania, 

Do ktorego żadney fkłonności czy.przy- 
chylności nie macie; profiwfzy nayprzod 
Boga o oświecenie i poznanie woli iego 
świętey.; tam fig obawiaycie (kołatania iż 
tak rzekę, okrętu wafzego: tam fię fkała 
znay- 
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znayduie, oktorą fię fzczęście wafze do- 
częfne, ba częlto i wieczne rozbić może. 

Kiedy zaśumyfł wafz do iakiego Pana 
fię (kłania; w rym razie oftroźnie powin- 
niście fobie poftąpić ; a niepokazywać po 
fobie, iż niu ferce wafze fprzyia. Ufłyfzcie 
wprzod też zdaniatych, ktorzy fię tey wa- 
fżey opieraią fklonności. Lecz: fię każ- 
dego zofobna, a nie w kompanii, o zda- 
nie iego pytaycie. Kiedy fię ich zdania 
zoadzaią; w tedy ich rady ufłuchaycie. 

Lecz gdyby fię w zdaniu od fiebie ro- 
żnilis wtedy ie pogodzić powinniście: 
przekładaiąc iedney ftronie pobudki dru- 
gięy ftrony. Na oftatek, kiedy wizyfcy 
lednegoż: f zdania; w tedy ich głos trzy- 
maycie za głos Bofki. Lecz go wprzod 
ufilnie proście; nim przez ich ufta do was 
mowi, 

Przytym też żadney nie ufłuchaycie ra- 
dy, ktorąbyście rodzicow wafzych ura- 
żić mogły. left prawda wiele takich ro» 
dzicow, co fię do ziemi przywiązali, i kto- 
rzy mało co abo wcależadnego względu 
na przymioty tych hiemalą panow, za 
ktorych fwe cory wydawaią: zktorego 
obcho- 


QIU HY 
obchodzenia fię częltokrocć barzo złe pły- 
ną kon(ekwencye. Jakże więc w takowym 
razie ofoba młoda fobie ma poiłąpić? by 
iednak rodzicow fwoim poftępkiem nie- 
obraziła, : 

Gdyby fię mnie taka radziła; tobym 
fięiey pytał: zkąd ta niechęć ku tey ofo- 
bie, zkrorą fię żenić ma, pochodzi? i 
czy mocna? - - Coż pokrewni iprzyiaciele 
na to mowią? -- A na oftatek mowilbym 
iey: iż dzieci fię żle żenią, a rodzice ie żle 
wydaią: kiedy fię zfobą niezgadzaią. 

Widzicie zatym, moie Moście Panny ; 
zkąd to pochodzi, iż częftozeftu, ledwie 
fię iedno zdarzyło małżeńftwo. Rodzice 
i dzieci nie biorą chwały Bożey za cel. Ro. 
dzice niemaią względu na chęć lub nie. 
chęć fwych dzieci. Ztąd w niektorych 
kraiach niby iuż w modę wefzio, że Dae 
ma częfło ma dwoch mężow; a Kawaler 
tyleż małżonkow. Lecz to ieft grzech 
wielki; i może fię wielożeńftwem nazwać. 
Wrzeczy famey ieft to tylko iedne mat. 
żenfłwo. Bowiem taka Panna abo za tego 
poydzie, ktorego fzczerze kocha, abo za 
teg0, ku ktoremu żadney niema przychył- 
ności. 
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ności. W pierwfzym razić 1uż innego 
kochać niebędzie; i prawdziwie fzczęśli- 
wą fię ftanie: lecz wdrugim razić iego kó- 
chać nie będzie ; lecz fię będzie ża pierw: 
fzym oglądać. Ale czy też to w oczach 
Bożych ieft prawdzi we małżeńftwo? Wie- 
rzę; iż wfzyfcy Teologowie i oboyga 

raw Nauczyciele na tonie zeżwolą. Lecz 
dość dżiś otym.  Kóntynuacya tych u- 
wag wnaftępuiących będzie fig znayde- 
wać kartkach 
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PĄTRYOTA POLSKI 


KARTKA TYGODNIOWA 
Na Rok 1761. 
O DARAR ARJ KODALEJ 
CZWARTEK ac RWIETNIA. 

4 Daie mi.fię, iżby to nie od rzeczy by- 
ilo, gdybym dziś cokolwiek o nieśmier- 
telności dufzynafzey na pifał: nie fzczegul. 
nie dla rego, iakbym Czytelnikow «moich 
lafkawych chciał o niey przeświadczyć: bo 
wiem, iż oni beztego fa dofkonale prze- 
świadczeni: lecz.la ieno chcę głupitwo tych 
na światło wyftawić ludzi, ktorzy żyiąc w 
pośrzod chrześciańftwa, nieśmiertelność 
dufzy zapieraią. Nietrzeba nam o le- 
fteftwie takich wątpić ludzi, left ich moc 
wielka. O gdybyichnie tak wiele, ba wca- 
le niebyło! Niewiem:z czego to-przyfzło , 
iż Chrześcianie. na takowe glupie napa- 
dli zdanie; iakby dufza Śmiertelną by- 
la? izkądże też to pochodzi, żeiefzcze po 
dziś dzień nie mało ich fkłonnychieft w ta- 
kie wierzyć głupftwa? przeciwnym zaś 
fpotobem o nieśmiertelności dufzy ani fiy- 
fzyć chcą. * Mufzą tacy gorizemi i głup- 
fzemi od famych być pogan. Albo 
wian 
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wiem poganie w całe infżego byli zdania!: 
choć prawda ich poięcie, ktore o nieśmier- 
telności dufzy mieli, barzo iefzcze było fla- 
bei niepewne. Bo choć to rozważyć fo- 
bie mogli;iż dufza duchowną być powin. 
na iftorą: iednakowo ztąd nic pewnego 
nieumieli wnofić , czymby nieśmiertelno- 
ści dulzy dowodzić byli mogli. Raczey 
wierzyli, 14 Bog wfzytkie dufze może, gdy- 
by mufię tak fpodobało, wniwecz obrocić 
abo źnifzczyć. 
tąd Cycero (4) wyrażnie powiedział: 
iż to Bog fam tylko wie,ktoreztychdwoch 
zdań, czy dufza śmiertelna czy nieśmiertel- 
na, prawdą ieft? A Seneka (0) był pano tym 
Cyceronowym wyrokiem pobudzony do 
pifania; iż ci wielcy męże, nieśmiertelność 
dufzy raczey przyobiecali , aniżeli iey do- 
wiedli.  Baialić prawda Pogańfcy Poeto- 
wie o Elizeyfkich polach; i o piekle: lecz 
fię rozumni Poganie z tego $mieli. 
Zaczym Sokrates (c)- «Platona tak 
mowi: Spodziewam fię, iż fię takie znay: 
: duie 
(a) Cicero Tufe: quzft: libr: t 
(b) -Seneca Epiftola too. 


(c) Vid: Plato inPhædone $. dialogo de animi 
immortalitate’ 


' 
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duie mie cyfce, nakrore ia i inni dobrzy lm 

dzie wnidziem; lecz to zapewne powie- 
dzieć niemogę. Schodziło rakże tym mędr- 
com pogańfkim na dobrych fundamental- 

nych dawodach, kterymiby fiębyliprze- 
świadczyli. Zyczyli fobie tego, aby ich 
dufze były nieśmiertelne. Anasi nowo- 
świeccy Póganie raz tego fobie nieżyczą. 
Bronią oni raczey zdania Demokryta , 
Epikura Ćryf:pa, i innych więcey, Z 
ktoremi dufzę człowieczą za fubtelng u zy- 
maią mażeryą, za wielce fziw z: iż popląta: 
ną i zniewidzialnych malaczkich cząftek 
mozgowych złożoną, iż tak rzekę; paię- 
czynę. I flufznie też togłupie zdanie 0. 
duchu człowieka, paięczyna nazwać mo- 
gç: bo iako paiąk w famym centrum fwe 
go zaiście fztucznie wypracowanego ko-- 
la fiedzi, czatuie, i kiedy fię kto bądż kto- 
reykolwiek linii dotyka, zewf:3d poczu- 
wa.: właśnie tak ma dufza, podiug tych 

Filozofow , famym ruchem fwych części, 

myślići poczuwać, Lecz to zdanie tak 
mi fięmądrym być zdaie, iak gdyby od 
paiąkow wich głowach rezyduiących 

{woy wzięło było początek. Podług bie- 


fa) dn 


BB. 60 
du tego, powinnaby dufza oraz z cialem 
na cząftki małe fię rozdrobić, abo przy- 
raymniey niediugo po uwolnieniu z ciate, 
znifzczoną i wniwecz obroconą być: iak 
mie iakiś uczony mąż bardzo pięknie o: 
tym napifal (d4) < 

Zły to rodzay ludzi. Zaczym mądrze. 
powinniśmy z niemi fię obchodzić.Chcący 
takiego Materyaliftę w nieśmiertelności 
dufzy przeświadczyć; powinien konie: 

' cznie Filozofem być dobrym; ponieważ 
ot w pifima święte niewierzy; więc bylię. 
ztakiego tylko naśmiewał,. ktoryby go 

„dowodami z Pifima: świętego? wziętemi: 
chciał przekonać.  Arofobliwie trzeba w 
dawney Filozofii biegłym być. Abowiem 
fateryaliscinayczęściey fięiey trzymaią. 
Lecz ta Filozofia znafzą: fig we wfzytkim 
nie zgadza. 

Jakże więc tych Pańow prześwind. 
czyć? Sprobuię ia nowym: dowodem;, i 

OCZYWI- 
(d)  Materialifte , quorum corypheus Cowardus ,. 

Anglus, putant, meram concinnam corporis, fpecia- 
t m cerebri difpofiionem animam, motse ih cere; 
bro agiles cogitationes effe. Hac pofita fenteqtia, 
corpore intereunte, anima etiam cum cogitalionibus 


fis non poteft non interire, quod evidentiflimis Ser- 
atoris effatis repugnat. 


A. FY 


mi 2 M PMR 2 


m p» N = Pe RI 


b s ph 


oczywiście. ukażę ; 1ż du/za- prżecię: może 
nieśmiertelną być, choćby/też,.podlug ich 
zdania, znayfubtelnieyfzych  fkładaia fię 
części; toieft: materyalną bytą, 

W cale mi to tu zarowno,.abo Matery- 
alifta dufzę za. Atom materyalny, (co ie- 
dnak prożną tmaginątywąj ieft;) abo za 
więcey. czy mniey fubtelną trzymą.matę- 
ryg. lednak. to pewna,, iż. z Materyali- 
zmu płynie, że dufza umrzeć: może, Bo 
wfzelka.materya na świecie ief przypad. 
kową; a zaczym fwe iefteftwo-zgubić mo- 
że. Zaczym dulza. materyalna, być po- 
przeftać.,, -umrzeć może. Lecz. toż fa. 
mo też ten-twierdzieć-powinien, cò dufzę 
za nierozdzielną. fubftancyę trzyma.. le- 
dnakow o- ona ieft.przypadkową, 1. umie 
rać może. 

Potym też. powinien Materyalifta po- 
dług. fwèy ofnowy rwier dzić.. iż. dufza. 
przez-zgniłość wniwecź fig. obracić i u- 
mrzeć może: zgniłość bowiem rzeczy, ias 
kiey nic innego: nie.iaft,iak iey dofkonała 
ruina. przez. rozdzielenie na: części: albo 
kiedy części oprocz części (dak Filozofo- 
wie zwykli mawiać:)bywaią rozdzielone, 
i rzecz 
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irzecz ta, ktora ztych byla złożona czę- 
ści, przez to ginie; więc ta rzecz gniie, 
Tak ciało człowiecze po śmierci gniie, 
gdy bywa nafubtelne rozdzielone części, 
gdy części oprocz części tegoż ciala fięroz- 
padaią i odiączaią fię od fiebie: takim fpo- 
fobem też i drwa gniig. A ponieważ 
wfzelka materia da fię naczęści dzielić: 
więc Materyalifta koniecznie powinien 
twierdzić, że dufza gnić i przez zgniłość 
wniwecz fig obrocić i umrzeć może. Za. 
czym cała rożnica między Materyalilftg a 
nami fzczegulniena tym zależy : iż, ponie- 
waż my też znim podług terażnieyfzey 
Filozofii twierdaić mufim; że to można i 
iftocie dufzy nieprzeciwna rzecz ieft: że 
dufza umrzeć może: iż, mowię, Matery- 
alifta takową śmierć dula za podobną 
utrżymuie, na ktorą my zezwolić niemo- 


żem, ponieważ fię iftocie dufzy fprzeci- ` 


wia. Lecz złapałem teraz Pana Matery- 
aliftę. Bo ia tak mowię: iż ztego, że 
łufza z materyalnych fię (kłada części, po- 
dług Credo tych Panow, iefzcze koniecznie 
niepłynie, aby dulza też w rzeczy gnić i 
wniwecz fię obrocić miała, 

chcrałbv 


a aa ÁL La a ME kai PM MB „sz 


4 5 dee 


Chciałby mi zaś Materyalifta na tetak 
odpowiedzieć: że dufza właśnie z tak gru. 
bych, iak i ciało, tkłada fię części; więć 
też po śmierci właśnie tak na części roz: 
dzielona być powinna, iak i ciało: to ie- 
fzcze oczekiwamy dowodu tey po woli 
fwey przyiętey propozy cyi. Przeciwnie 
1a zaś na to tak odpowiadam: iż nieśmier: 
telność dufży 'i iey niefkończona trwa: 
łość , fzczegulnie na zachowaniu i dekre: 
cie nieodmiennym Boga nafzego zawifła. 
Temu Materyaliści wcale a wcale prze: 
czyć nie mogą, 

Bo gdy uPana Boga nie było niepo: 
dobno, materyey fpofobności do myśle. 
nia i rozważania udzielić; fąto wafze 
fłowa, moi Panowie: więc ia mowię, że 
Bog też tę myślącą materyą nie znifzczy; 
ponieważ ią tak łarwie wiecznie zacho- 
wać może, iak łatwie ią tworzył. A co 
Bog może, (Jecż on wfzyftko może, co 
nie "fa wzaliemnie fię zbiiaiące rzeczy ) to 
też wykona; kiedy fię ziego Świętemi 
zgadza przymiotąmi. Lecz podług wa- 
fzey ofnowy nie ma to nic niepodobnego 
być, materyą myślącą ftworzyć; więc 
kiedy 
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kiedy takową materyą Bog ftworzył; 
` to ią też koniecznie zachować powinien. 

Bo gdybyście mi -zarzucili, iż ią -zni- 
fzczyć może : to ła odpowiadam: iżby fię 
to zlego przymiotami niezgadzało; aofo- 
bliwie z mądrością. 

Żaczym-mi na to zezwolić muficie, iż, 
kiedy Bog wafze'i wfytkich ludzi dufze 
zmatćryi ftworzył ;i im mocy myślącey u. 
dzielił; te też dufze koniecznie na wieki 
zachować powinien. ‘Bo gdyby tego nie. 
chciał, albonie mogłniebyłbyiuż Bogiem. 

Radbym też wiedział, eoby-mi też Ma. 
teryalifta na ten dowod odpowiedział? 
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PATRYOTA POLSKI 


KARTKA TYGODNIOWA 
Na Rok 176i. 
O RAAANINAA O NAŁAŁEI 
a, Ee ZWIRTNIA” 
Refzia rożmowy Sokrateja z Tymokleq. 
„esa To fzkoda. fię mi widzi, iż 
panna nie powinna fię.prędzey po mię- 
dzy piękne policzyć, poik fię tey Pa-. 


_ zytei podobnąnie ftanie. Aleponieważeś 


fię tak barzo wiey zakochała obrazie; 
więc też bez watpienia luż  ufilowalaś, 
ftać fięiey we wfzyftkim podobną, tak 
dalece, że albo iuż teraz iefteś, albo przy- 
naymnieyw krotce będziefz. Coż o tym 
myślifz, Tymokleo? 

Tymoklea. lam iefttego zdania, ... iż 
fięto nie bez trudności ftać może,o fobie 
famym należycie mowić, a tym rtudńiey 
o to bydż mufi takiey dziewczynie, ia: 
kam ia iefł, po ktorey fię nie trzeba fpo- 
dziewać,aby fię famę znała, -Lecz abym 
ci ściśleyfzą dała odpowiedź, to cifię przy- 
znać muflzę, żem w niektorych rzeczach 
obrazowi tey Pazytei nie ieft podobną. 
Lecz gdybym fię z tey przyczyny chcta'a 
zadofyć piękną trzymać; toby ini fię co: 

fiš 
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fié tu w tych oa pierfiach,co fię czę- 
fto daie fłyfzyć, kiedy mię moia chwali 
niewolnica. ~ Sokrates. Ty także wierzyfz, 
iż ci potrzebna pięknieyfzą fię czynić, ie- 
želi niechcefz cierpiće,aby ciętak rak Ce- 
ży/e, ta roża na twoim nie zawfłydziła 
czole.  Tymoklea Nie inaczey ... 

Sokrates. Lecz do tego upiękrzenia 
infzych ci będzie potrzeba śrzodkow.iako 
żelazka do włofow trefienia, wfłążek per- 
lami fadzonych 1 rumienidła drogiego. 

Tymoklea. _ Achbarzóbyś mię obowią- 
zał, maymilfz w Sokratefie, gdybyś. mię 
tey fztuki: pięknieyfzą fie fać: chciał nau. 
czyć; na ktorey fię zapewne nikt lepiey 
nie zna,iak ty. Z wielką bacziością tobie 
fie chcę przyfłuchywać. Mam bowiem 
z młodości barzo delikatną fklonność do 
tego, co fig pięknym i przyftoynym na- 
zywa: i oraz z latami ta fktonność rofła: 
lecz fię obawiam, IŻ mię tego, co w rze- 

' czy famey naypięknieyizym i przyftoy- 
nieyfzym ieft na świecie, iefzcze dofkona- 

le nie nauczono. | 

Sokrates. Lecż nam na czafie fchodzi: 
bowiem niedługo, to po cię przyidą two- 
ie towarzyfzki. Ty- 
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Tymoklec. Nieuważay.ty nato, Sokrate- 
fie; iefzcze one i za dwie nieprzyldą go- 
dziny.Tym czafem iefzcze fięwiele od cie- 
bie mogę nauczyć. Sokrates. LECZ czybyś ty 
ten krotki czas nielepiey na przeglądaniu 
fię w zwierciedle, iak na rozmowie z $o- 
kratefem, ftrawila? A za też iuż o tym 
upewiona iefteś, że każda roża ze wftę- 
gi, każdy kędziorek na prawym mieyfcu i 
w naylepfzym fię znayduie ułożeniu? A 
choćby ci. też, nic niedoftawało, iednakby 
to wielkim było ukontente waniem, gdy- 
byś wfzyftkie te powaby przed zwiercia- 
dłem mafterowała, i na figiak na pofles- 
forkę, fpoglądaia. Zaprawdę, muli to. 
wielkie być ukontentowanie; bo flyfzę,iż 
w Atenach naywięk(za część dziewesątna 
tym przeglądniu fie, całe dni wawi: ba, 
co więkfza? wfłaią niektore bardzo rano, 
aby tym dłużey tey inog'y zażyć uciechy, 
o ktorey fądzą, iż fame (panie przeważa, 
Czybym też to z ogrodzeniem fumnienia | 
mego mogł czynić, abym ci miał. być | 
przefzkodą w tak ftodkich uwagach? | 
( Wymowił to Sokrates z uśmiechaniem | 
fię ironicznym; co dziewczęciu trochę | 
mar- 
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markotno było. Lecz w tym momencie 
twarz fwoią znowu wypogodziia; a fpoy- 
rzawfzy na Sokratefa okiem, z ktorego 
rzetelność iey fłow niby w yglądała;rzekła 
do niego :) Tymoklea: Choć mi pono to 

 anoiewyznanie żadnego nie czyni honot; 
jednak fię niez»pieramtego,że fię z wielkim 

' ukontęntowaniem w zwierciedle przeglą- 
dam Lecz mi iednak możefz wierzyć, So- 
krarelie, iż to ukantentowanie kore w two- 
icyznaydnię kompanii, daleko fzlachetniey 
fze,przyięmnieyfzeji wfpanialfze od tamte- 
go ieft,Ukontentowanie,ktore poczuwam, 
ily(ząc cię mowiącego,zdaiefię daleko być 
RO moley dufzy. Wierzę iż 
fig od ciebie nauczyć mogę, iąkimbym 
ipofobem pięknieyfzą fię iłać mogła. 
Więc profzę, zaczynay, 

Sokrates. Wielcem kontent z twoich 
A milą Tymokleo! godnaś w 
rzeczy famey przenofzenia nad wfzytkie 
bezrozumne bogato uftroione dziewczęta. 
Widzę cię prawda, iuż na dobrey drodze; 
i łarwiebyś bez moiey pomocy, fzcze- 
gulnie mocą twego fzczęśliwego przy: 
rodzenia, grzecznieyfzą fię ftać mogła: 
jedna 
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iednakowo barzo fię będę radować, kie- 
dy ci w tym mogę byc pomocnym, abyś 
wczęśniey i łatwieyf'ym fpofobem, tak 
piękną i dobrą fię (tata, ilẹ człowiekowi, 
chcącemu tu fzczęśliwie żyć pourzeba.Mą- ` 
drość nie ieft trudna. Trzeba tylko w 
niektore prawdy wierzyć „, i o ich 
nieofzacowaney cenie i Bofkiey piękno- 
Ści tak przeświadczonym być, iż fię za 
regułę życia brać mogą, podlug ktoręy 
fię powinno fprawować.Naywięcey tu na 
rzetelnym umyśle zależy; tęnzaw {ze ro- 
rumowi na pomoc przychodzi; i czło- 
Wiek raki bardziey będzie w mądrości 1 
Chacie poftępowił, ktorego dulza iuż 
przed tym folichetnemi żądzami piękno- 
ści i wfpaniałości napełniona ieft. Lecz 
śbyśmy fię obfzerną niebawili przedmo- 
wą: więc pytam cię Tymokleo; gdzie też 
podług twego zdania zrzodło piękności 
fię znayduie? Tymoklea, Niepotrafię na 
twoie odpowiedzieć pytanie; póriewa- 
żem cię iefzcze dofkonale niezrozumiała, , 
Sokrates, Bez wątpienia ci ro fféwko: 
Piękność niedość idfneieft. W nie innym 
iak w powfzechnym fenfie ia teraz tu te- 
go 
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go zażywam flowka; w iakowym fenfie 
o każdym fię więc mowi, kto z twarzy 
piękny ieft, piękne fzaty ma; 1 t. d. Lecz 
Ci chcę moie pytanie podobieńftwem 
obiaśnić. Gdybyś w rzece obraz iakiey 
rzeczy zoczyła, więcby ci zaraz na myśl 
przypadło, iż to tylko cień prawdziwey 
iek iftoty; zaczym byś fię oglądała za na- 
przeciw ftolącym orygina:em. Albo kie- 
dy przed wicho dem ffońca; pięknemi i 
. wyfokiemi kolorami malowane widzę 
gbleki; więc. ztąd wnofzę, iż fię fiońce 
wnętmym pokaże oczom:poniewąż wiem 
` iż owe przyjemne kolory zniego, pocho- 
dzą; gdyż obioki przez fię z ciemney fię 
kadus materyi, Słońce także ieft zrzo- 
diem tych wyśmienitych kolofow: a teraz 
pytam cię coż też zrzodłem piękności 
ciała ieft?.Zymoklea.Niewierzyłam,iżby pię 
kność tak barzo była cieniowi podobną. 
Byłam raczey tego zdania, że ona przez 
fię fama ieft; lecz fię zdaie, iakbyś ty in- 
{zego był umyfłu. , Sokrates Łatwie doy- 
dziemy natury tey rzeczy.  Wfzakże ty 
znafz Kałmoufa cockę, ktorąnie dawno 
za naypięknieyfzą w Atenach poczytano. 
Teraz 
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Teraz ona, miawizy kwitnąć iako róża; 
ponieważ w młodym fię znayduie wieku; 
dyftyngwuie fię przez zapadie oczy, blä- 
dą cerę, i przez marfzczki na twarzy tak 
nieprzyliemne,że każdy od niey ftroni. A 
zkądże ta odmiana? Onanigdy niechoro* 
wała. Leczprzelzłey zimy tak fię fzale: 
nie w zwierciedle zakochała, żez niekto- 
remi przylaciołkami twemi dzień y noć 
na przeglądaniu fięw nim trawi. A po: 
nieważ częfto w karty grywa, więc tak 
wiele ma okazyi do przyzwyczalenia fię 
do obrzydłychi podłych affektow, że iey 
wdzięki pelne marfzczkow.Panuiąca zla 
paffya, bądź to zazdrość, albo zawifność, 
bądź teżeniechotliwa milość,móże wkrot- 
ce choć naypieknieyfzą pannę, w ftrafzy- 
dło przemienić. Widzifz także, żezewnę: 
trzna piękność ód dufzy żawifła. 
Tymoklea, A poftaremuiefttak wiele lu- 
dzi, ktorzy fię i pomiędzy pięknych ficzą, 
i odinnych za takich miani fg; o tych tru- 
dno będzie mowić, iż fwoię piękność, du- 
fzy winni f3: chybaby ich dufza tego 
mogla udzielać, czego fama niema. 
Sokrates. Te ofoby, o ktorycheś namie: 
nila 
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hifa; fa to prawdziwe amphihia;dwuwyktadne złącze- 
hia zbiiaiących fiẹ włafności; dobrych i złych, pig- 
knych i brz, dkieh.iako pałsye ż fobą niofą, ktorym 
ku woli fa Ty utakiey dziewczyny / żadney 
fłareczney nieznay dziefz piękności, Znam ia takie 
ftworzeniey ktorebymi taczey mèrearum czy rzeczą 
hapówietrzną albo |Chamtaleontem,niżeli białogłowa 
miał nazwać. Wiedney godzinie w rozmaite fię przy- 
biera pofłaci. Wnet lię śmieie, wnet fię gniewa; to 
raż. fięwydale być w myślach utopioną 'ijużci po iš- 
bie iak Iżalona fkacże. Lecz niemyśl, iakby ten 
przykład moiey propozycyi fię fprzeciwiał, gdym 
ci wyżey powiedział: że zyżodło piękności:w dufzy 
diẹ znayduie. 

Tymoklea, lednakbym życzyła, abyś trochę ście 
śley o tym mowił: bo choć dufza wielką. influen- 
eya w piękności ciała prawnie, iednak mi fię widzi, 
iż ta piękność w wielu rzeczach niepodlega dufzy, 
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Refżta tey rozmowy w ińfżey położy fig. kartce. 
Rozumiałem bowiem na początku; że fię tu zrnieści: 
lecz ponieważ Sokrates iefzcze wiele pięknych ize- 
cży ma do' opowiadania (woiey grzecznćy "Tymo- 
klei; więć iefżcze iednę: kartkę tą napełnię rozmo- 
wą. Leczkiedyby ta rozmowa niemiała mieć fzczę» 
ścia tpódobania fig moim łafkawym Czytelnikom: 
hiepokezałbym fig tuż więcey. żnią na światło. 
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KARTKA TYGODNIOWA 
Na Rok 6L 
AA AA AR AARARAARAŁ 
XIV. KARTKA. 
CZWARTEK 30. KWIETNIA* 

UŻ to temutraeci dzień, iakom dziwny 
J fen miał. la prawda z teraznieyfzą 
trzymam Filozofia: poftaremum tak upar- 
ty, że nie wfzytkiemu, co teraznieyfi Filo- 
zofkowie twierdzą, wiarę daię. Znaye 
duią fię tacy, co wcale w fny niewierzą. Ia 
zaś w niektore, ale nie w wfzytkie, wierzę. 
I nieznaydwię też w tym żadney fprzeczki, 
ani zfłowem Bożym, aniz rozumem ludz- 
kim. Bo podług terażnieyfzey Filozofil 
<aly świat ieft duchami rożnego rodzaiu 
napelniony. Wfzędzie, gdzie ieno po- 
wietrze ieft, (a gdzież go niemafz?) w 
Pałacach; w pokoiach; wfzędzie fię znay+ 
duią duchy: a to duchy rozmaitego ro- 
dzaiu: duchy zwierzęce, ktore iuż z ciał 
fwoich powychodzili, i na nowe ciała cze- 
kaią, do ktorych znowu za (kinieniem wyż- 
fzego rozumnego duaha: wnidą: duchy 
rozumne, ktore do tego fą naznaczone, 
aby czafu (wego do ciał ludzkich fię udali, 

iw 
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i w nich przez niektory czas miefzkal. Nie 
chcę tu namienić o obecności dobrych i 
złych ducho w,ktorzy fię w około-nasznay- 
duią: bom iuż w fodmey kartce o tym ob- 
ferniey traktował, do ktorey Czytelnikow 
fafkawych odfyłam. Czy to także niepo- 
dobna, żebytaki duch, bądź to dobry bydź 
zły, we Śnie naimaginacyi nafzey, mocą 
infuencyi, którą duch ieden w drugim 
fprawuie, niemogł rozmaite wyobrażenia 
lub obrazy wyfławić, o ktorych fię nam 
także potym Śni? Zaczym ztąd płynie; iż 
niepowinniśmy wfzytkie (ny odrzucać: a 
ofobliwie takie, ktore zrana miewamy. 
Więc i moy naftępuiący fen niepowinien 
być odrzucony. Kto wie, co .0za dobry 
duch był, ktory mi go infpirował, i mię 
po mieście i po pokolach oprowadzał. Do- 
brym być zaiftę mufi; bo mi fię zdaię, iż 
mi fzczerą prawdę powiedział: lecz zły 
dach zrzadkai y to wfenfie dwuwykta- 
dnym prawdę mowi. 

Byłem onegday zpołudnia wyfzedł na 
przechadzkę do ogroda Krolewfkiego : 
gdziem rożnych Panow przechadzaiących 
fiş zaftał. Ztamtąd (zediem ku Wiśli: lecz 
ponie- 
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ponieważ fię iuż zmierzchało: wrociłem fię 
do domu. ddąc przez Krakowfkie przed- 
mieście, takie mię tam karety przepyfzne 
potkaly, iżem fig w myślach mcich nad 
ich pięknością, 1 bogatym ftroiem Loka- 
iow nie co zafłanowił,  Oiak fzczęśliwiot 
być mufzą (takem fam dofiebie pocichu 
mowił: ) cofi tamw tych wiozą karetach! 
Lecz wtym momencie mi też ow wyrok 
na myśl przypadł: iż: nemo fua forte com- 
tentus; t 1. nikt 2 fmego nie teft konteni fzizg- 
ścia! Chwala Bogu! (pomyślilem DE ie) 
iż ty iefzcze maíz zdrowe nogi, że ci nie- 
poezen w Karecieiachać: bowiem to nie- 
muli byś zdrowo, ponieważ fig wnętrzno- 
ści w czieku za tego porufzalą i wftrząfane 
bywaig. O dale eko zdrowiey piechotą 
chodzić : bo fię krewi jo 20 zwol- 
na porufzalą; ztąd krew fwoy należyty 
odprawnie SRB a żołądek tym lepiey 
pokarmy trawi. W takowych myślach 
wfzediem do a: mego, i niezadlugo 
potym położyłem fię fpać. A poniewa- 
żem fię był trochę zmordowal; więc bar- 
zom prętko zafnął. 
Ali mni fię Śni, iakbym fię iefzcze na 
Krako- 
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Kriakowfkim znaydował przedmieściu, i 
właśnie w tych wzwyż namienionych uto- 
piony myślach, {zedłem do domu. A oto 
za mną kroś wołał: Zaczekay Panie Pa- 
tryoto Poliki! la fię obeyrzawfzy, rzeklem: 
do uflug W. Pana: alem nikogo niewidział. 
Daley mowił ktoś: Nie boy fię; iom ieft 
duch owego zmarłego Pifarza, Pana Szmy- 
ralfkiego ; ktorego ty prawda nieznałeś : 
lecz ia, iako duch, znam cię barzo do- 
brze; i wiem, że ty tu w Warfzaw ie iakieś 
kartki do druku podaiefz, w ktorych Pol- 
fkiemu narodowi cnotę zalecafz, a zbro- 
dnie ufiluiefz za granicę wygnać. Lecz to 
fzkoda, że tetwoie kartki od niewielu bę- 
dz czytane.  Bowiemnie fa wfzyftkim do 
guftu. Ale niedbay tyoto. Są iednak 
niektorzy, ktorym fię podobafz. A przy- 
tym wiedz, iż fię dopiero Autor taki ma 
urodzić, ktoryby fię wfzyfikim podobał. 
lam aż dotąd milczał; lecz fię teraz o- 
Śmielitem na pytanie go: zkąd on otym 
wie: iż iaiefiem Autorem kartki tygodnio- 
wey? Na ktore pytanie ontak odpowie- 
dzial: Ty udaiefz fię być Filozofem podług 
terażnieyfzey mody, a o tym niewiefz; iż 
ia 
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ia iako duch, wfzędzie, gdzie ieno chcę, 
mogę być przytomnym? Mnie wfzytkie 
drzwi ftoią otworem. 

Noc ciemna, w ktorey ludźie tak wiele 
złego broią, ftaie mi fię fama iafnością. la 
wfzytko fłyfzę, o czym ludzie rozma wiaią, 
Ba nawet owe ciche rozmowy, ktore lu- 
dzie w myślach z f(obą maią, nie (3 przede 
mną zataione. la wiem dobrze otym, 
o czymeś ty idąc do domu zfobą fa- 
mym w myślach rozmawiał. I wiem, iż 
twoie nocne myśli, wktorych fię do toż- 
ka kładziefz, wielce fię od myśli tych 
tu mięfzkaiących rożnią. Sny ich, w kto- 
rych fię teraz znayduią, fa tego Świadkiem: 
bowiem pędług owego praw dziwego przy- 
flowia o tym fię człowiekowi na początku 
fnu iego marzy, o czym we dnie gwarzy 
imyśl. A ponieważ ty patryockie wy- 
daiefz kartki; więc cię chcę tu po wizyt- 
kich Palacach i pokoiach oprowadzać; i 
chcę ci powiedzieć, co fię każdemu teraz 
śni. Możefz te {ny naprzyfzły czwartek 
do druku podać. 

Są tu niektore ofoby, ktore fię temu 
będą dziwować, żefwoie dzifieyfże fny; 


na twoiey kartce wydrukowane zoczą. 
lam fię prawda zrazu barzo zmiefżal:lecz 
ponieważ fię ten duch zdawał mibyć przy- 
iaznym: więc pofzediem znim. Ali nie diu- 
go, a otom fię iuż w pierwfzym z nim znay- 
dował domu. Samem fię we (nie temu 
dziwował, iakim (pofobem ia do tego, do- 
mu wfzediem, gdyż drzwi1okna zamknio- 
ne były ? 
„ Tu, mowił duch do mnie, odpoczywa 
„Pan domu tego. I może fię w naysciśley- 
„ fzym o nim mowić fenfie, iż odpoczywa. 
» Bo wfzyftek śpi: iego ciało, dufza, i fu. 
„ mnienie - - -. ba prawda fumnienie ufta- 
„, wicznie Śpi; ion fié Doing aby ie 
„ nie obudził; bo fię obawi , iżby ie zno- 
WU tak latwie niepotrafil uś fie W czo- 
„TY liç tak sfatrygował licząc przez caly 
dzień (wole pieniądze, iż iadłai picia za- 
pomniał, lak fię też z glodnym żo- 
„,łądkiem na kanapę porzucili; ponieważ, 
„lako mawią, fpokoyney nocy nigdy nie- 
„, ma, kiedy wednie co zie; ba i Iny ciężkie 
„ go ieno trapią. I w famey rzeczy mu (ię 
„ też o niczym nieśni. A naymniey mu fię 
-otym śni, iż tefaz lego naymiodfa cor- 
ka, 
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„ka, w pokoiu u Informatora fwego fię 


„ znayduie, gdzie iey lekcye daie takie, 


„Za ktore mu iey ociec zapewnie żadney 
„ nieprzyobiecał zapłaty.  Widzifz tute- - 
„ go okazałego Pana pod adamafzkowym 
„pawilonem w rohdelżanie jedwabnym 
„ Odpoczywaiącego! W czoray Tapicer, 
„ktory mu niedawno to wfpaniałe, obit 
„„łożko, tak niewftydliwie na niego na- 
„legal; aby mu abo zaplacił, abo iegoro- 
„borę nazad oddał; iż mu fię teraz otym 
„śni.  Sni mu fię, iakby iuż oftatni raz 
„na tym odpoczywał łożku. Kto wie, le- 
„ ¿li fię to nieziści! Te na drugim piętrze 
„, Jakiś Kapiralifta zżonką fwoią odpoczy- 
„ Wa. Zye iego w podziwienia godney 
„ Sfornościupływa. On rano tak długo 
„ Śpi, aż fię ocknie : a fkoro fię to ftało, 
„ Wraz też iuż imbryczek z herbatą przy 
„ łożku ftoi. 1 poty herbatę piie, poki fię 
„ nieubrał, Potym kawę piie. Pokawie 
„ idzie do korzennika, i tam parękilifzkow 
„ francufkiey wodki wypiie. Po obiedzie 
„ Znowu do winnego domu pobieży,itam 
» fię tak długo zabawi, aż żonka iego ka- 
» retą po niego pośle. O dóczefne rzeczy 
„ wcale 
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„ w cale fię nie ftara. We wfzytkim na żonkę fwoia fig 
p fpufzcza. Lecz głupi, niewie o tym, iż ona gofpoda* 
„ rza wielce kocha. Patrz iak ta parka pofpołu leży! 
„> Onemu fię fni, rż mleko do kawy fię z fiadło. Patrz 
„iak fię wefnie oto gniewa! lego żonce fię zaś (ni, 
„iakby przy gofpodarzu lezała. --- Tuwtym Pała: 
„ cu okazały Pan reżyduje. Poydżmyż do iego po» 
„ Koiku. Patrz iak'niefpokoynie odpoczywa ; z ie- 
„ dney ftrony na drugą liç przewraca. Sni mu fię, iak- 
„by od pewnego wielkiego Puna niebyt na bal zapro- 
„ fzony, na ktory fig iuż cały tydzies gotował. O iak 
„fięztegogorfzy! Tu zaśfilawny Doktor miefzka. 
p O iak fięten dobry Pan na (woim łożku przewraca! 
„ Cięfzki go fen trapi. Sni mu fię bowiem iakby ci 
„ wfzyfcy, ktorych na drugi świat wy flat, krwi fwo- 
„iey ziego rąk fię upominali. W tęlkności będąc, 
„, Sjubuie, iż fig iuż więcey niechce bawić lekarfką na- 
„ uką. Lecz wiem, iżiutro żadnego nieodprawi pa- 
»„ cyenta. A to co, rzekłem do mego wodza,będziem 
„, mukeli na Doktora wołać. Tam ktoś przez okno na 
„ dach wyłazi: pewnikiem to będzie lunatyk, Trzeba 
„„go z dachu z prowadzić, by nie fpadł/zy fzyię albo 
„nogę złamał. Nie lunarykto moy miły; nie, leftto 
„, pifarek pewnego kupca, ktory chce oknem do tcy 
„, drugiey kamienicy wleść, udzie corka tamtego ku- 
„pca zumowy naniego czeka. Poydźmyż tu do te- 
m go Pałacu ftyfz, iak tu ktoś w tym pokoiku ięezy. Ieft 
„to Bohatyr, ktory niedawno z cudzych powrocił 
„ kraiow, i udaie, iakby u wfzytkich teraz woinią cych 
.» Potencyi za Woluntaryufza ffużył, a na dowod tego 
» ukażuie fzramy, ktorych kilka, bywfzy iefacze (wa. 
s, Wolnym chłopcem, doftaf. W takich chełpliwy ch z a- 
» inat myślach. Teraz mu fię śni, iakby miał nanie- 
„przyjaciela uderzyć, i z tey przyczyny tak utyfkuie. 
Lecz podźmy daley. 
Refzsa tego fu w infzey fig położy kartce. 
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Incognita pro cognitis nę habeamus, vi- 
tandum. Cicero r. Offic. . 
Ziwuię fię wielce temu, że więkiza 
część ludzi w tak wie ikiey żyie nie- 
wiadomości, że żadney nie czyni uwagi 
ani nad wielce fztucznym ułożeniem fwe- 
go ciała, z ktorego można owego wiel- 
kiego i mądrego poznać Stworzyciela; ani 
też nad całą naturą ogulnie, w ktorey mo- 
żna Boga naí fzego tak wyrażnie iak w 
zwierciedłe widzieć, Zyiń 1 tacy na świecie, 
jakby żadnego pocznwania nie mieli, A 
iednak my ludzie fzczegulnie w tym od 
zwierząt fię rożniem, iż dufzę rozumną 
mamy, ktora powinna Boga chwalić, 
Lecz ci wcale Boga z natury niepozna- 
walą, ani go też z niey chwalą. Są tacy 
niby obcy na. ziemi, ktorym wfzyftko 
zarowno jeft, co fię na niey dzieie, i kto- 
rzy niczego fię nieftaią  prawdziwemi 
uczeftnikami. Widzą flońce, kfiężyć, y 
prze= 
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przepyfznie błyfzczące ię gwiazdy: widzą 
to wfzyftko, i bez pomyślenia o tym, 
oczy zamrużaią. Wychodzą na przechadz- 
kę w pola, i do ogrodow, gdzie fię im 
mnogość kwiatow rozlicznych 1 cudnie 
pięknych, iako y zioł na defekta ludzkie 
ftużących, ukazuie: to wfzyftko miałoby 
takich wabić do ściśleyfzey uwagt1ztąd 
piynącey chwały tak wielkiego Boga w 
dziełach małych. Lecz oziębłość y nieu- 
czuwanie takowych ludzi depce nogami 
po [dobroci i wfzechmocności wielkiego 
Boga. ( Prozfzę moich łafsaw ych 
Czytelnikow o wybaczenie,iż mię dziś żar 
liwość o chwałę Bofką z uważania natu- 
ry płynąca, zdięła. Odmiana fdrażniey= 
fa zieminafzey powod mido tego dale.) 
Naymilfi ludzie! Społobywatele miafła 
Bofkiego! fztuki wyśmienite naymędr= 
fzego Architekta! żkądże takowe wafze 
obchodzenie fię pochodzi? Czy też to 
można, okiem oboiętnym na takie wy= 
śmienite piękności natury fpoglądać? a 
przytym raz nie wfpomnieć na Stworcę 
natury; niedziwować fię iego wielkości; 
nie czcić iego mądrości; y iego dobroci- 
nie wychwalać? Zda- 
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» Zdaie mi fię, iż fię zrzodło tego nieu= 
czuwania w wychowaniu i w nalogu 
znayduie. Wiele ludzi na świat tak fpo- 
glądaią, iako z młodu zwykli, to ief: 
laka ieft iako na co znaiomego, Co 
iako na BE ktora iuż raz tak ieft, 
już dawno było, co nadto RAK 
widzą, i co też ci po nich tak z 
ftanie. Nigdy fię fami niepytaią: Gdzie 
ietem, z czegoż to wfzyiko pochodzi, co 
fig moim przentui ie zmyf fora? Niebo; zie- 
mia, y ia fam; maiąż te rzeczy fwoy po- 
czarek? A kiedy rak z czegoż [wole iefte- 
fwo wzięły? czy z azardu ślepego? czy 
z ręki wfzechmocnego Boga pochodzą? 

W takim niedbalftwie rofng iak dzi- 
kie plonki; a ponieważ im to wfzy ftko, 
iuż co fłarego iet, więc fię reż rey pię= 
kności natury niedziwuią, choć też iuż 
do zupelnego przychodzą rozumu. 

Moge takich do podrożnego przyto- 
wnać, ktory nocą przez przepyfzne i ie— 
dzie miafto.1 tak ani na piękności I i ozdoby 
wielkich pomiefzkaniow, ani też na fta- 
rodawności, ktore tam fą do widzenia, 
przypatrywać fię nie może. Y tak zno- 
wu 
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wu z tepo Świata (chodzą, niewiedzącw 
prawdzie, dla czego nań wyftawieni by- 
li. Y wydaie fię, i iakby zapomnieli za 
przyczyną y za Regnantem tegoż Świata 
fię pytać.  Slyfzelić prawda, iż -on ieft 
mocnym Panem, i wierzyli w to tak po- 
wierzchownie: lecz o lego mądrychrzą= 
dach y opatrzności iefzcze nigdy nieby- 
li dofkonale przeświadczeni. 

Lecz fię iefzcze wlzyfcy z tego fhu o- 
cucić możem: możemy fię iefzczę z tak 
niegodziwego wywikłać niedbalftwa, w 
ktore nas wychowanie nalze, nalog y 
przykłady infzych, wtrgcili 

Spogląadaymy od dzifia tak na ten świat, 

iakbyśmy go pierwfzy raz zoczyli. Po- 
dadzą nam wfzyfikie rzeczy wiele mate- 
ryl do podziwienia, a choćbyśmy teżiuż 
y pięćdziefiątlat nieuczuwaiącymi przed. 
tym byli. 

Spoyrzyimyż wzgorę! Zoczemy niepoli- 
czonemi okręgami ofadzony $ światlniewy- 
mierzone mieyfce napełnione zewfząd po- 
wietrzem,na ktorym fięod ftworzenia świa 
ta owę wielkie okręgi z dziwną prętkością, 
a iednak 
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dnak w naylepizym porz gdku, iak na 
fkrzydłach unalzaią. Słońce, we dnie 
nam Świecące, i wizyftkie rzeczy fwym 
przyjemnym ożywiaiące ciepiem; ktore 
nam dni wefole czyni, a nocy przytemne, 
udzielaige kfiężycowi fwego świarla. Zo- 
czemy gwiazdy na przeftronnym rozpo- 
ftarcia;ktorych liczba niepoięta: ak edy fig 
na owo ogromne zapatrzem miey fce, Ww 
ktorym te gwiazdy fig błyfzcza, a przy- 
tym zważem ten mały punkt ziemi, na 
ktorey miefzkamy, to fięzadumić mufim, 
Strach nas napada, kiedy fobie zważem, 
że te ognifte okręgi nad głową nafrą.Wi- 
faz. 

Spoyszyimyż teraz na ziemię a 
ofobliwie tego tak przylemnego czafu, 
w ktorym radość włoficnna z rana 
tyfigc wdzięcznych otwiera pyfzczkow 
na przywitanie fłońca z za Oceanu wy- 
chodzącego: Skowronek fwe wdzię- 
czne wyśpiewy wa Mae na wyc 
fokim powietrzu: tym czafem fie też gil 
z przerażliwym fwoim daie fiyfzeć plo- 
fem; aż fię z temi meladyami inizych pta- 
kow 
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kow g wizdania i śpiewania pomiefzaią. 

Poyrdżźmy tam daley na ową ląkę. 
Co za rofkofz! ktoż tu te rozmaite kwiat- 
ki mię dzy trawę porozfiewai?Co za wfpa- 
niały widok! Ufigdźmy tu trochę na tra- 
Wie, a przyfluhaymy fię owemu tam W 
tym zęftym gaiu śpiewaniu flowika. Ia- 
kie harmoniczne trele robi! Patrzmy, iak 
przyi emnie tu naboku ten mały fżumi 
ftram yk, w ktorym fię flońce reprezen— 
tuie? Tam pole pelne kwirniącego żyta, 

lak to wiatr z nim igra; nie inaczey 
fię z laleka wydaie, iak gdybyśmy na mo- 
rze patrzyli, na ktorym wały pomiernie 
biią. Tam zdaleka widać chałupkikon- 
tentmych wieśniakow ktorzy, qddaleni bẹ- 
dac »dtumultow wielkiego świata,w fzczę- 
śliw'ey niewiadomości nowo wynalezio- 
nych rofkofzy, fzczegulnie znatury fą 
koritenci, y fwoie fioiy podłemi, leczzdro- 
werni zafławiaią potrawami. Oto tam 
przy lefie pafłerze owce palą.  Poydże= 
my tam do nich; bo iuż bez tego nam tu 
flońce przypieka. Oiak tu nas wiatrek 
chłodzi! co za przylemny zapach zo wey 
nam 
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nam przywiewa łąki! O iak fię zachod 
w fczernym ogniu być wydaie! Tuż te* 
raz wieczor nadchodzi, Oto duż gwiaz- 
da wieczorna wefzła.  Jużci noc. Jużci 
cała natura drzymie. ' Jeno tan ten 
czuyny fłowik iefzcze powietrze f woim 
przerażaiącym napełnia głofem. O Boże! 
wielkiś w dziełach twoich! 

Zważmyż też ułożenie ciała nafzego. 
O iak tu wiele cudnych znayduiemy 
rzeczy, do ktorych rozftrząfania y ĝo łat 
zamało ieft! Jaką głęboką mądrość anay- 
duiemy w porządku y nłożeniu tak1'0z= 
licznych czlonkow! Co za fpofobność 
w proporcyi wielkości iedncy do d:u- 
giey Części; a iaka podziwienia godna 
piękność z rozliczney harmonii wfzyfi= 
kich tych wynika części? Przechodzę 
to wfżyfło milczeniem, co terażnieysi nain 
odkryli Anatomicy. Zważmy tylko po- 
rządek tafzych zewnętrznych czlonkow. 
Co to na przykład za dziwny ruch ieft, 
kiedy rękę albo nogę wyciągniem? lak 
wiele do tego potrzeba, aby taki ruch da 
fkutku przyfzed!? A iednak fig to u nasw 
okamgieniu ftaie. Oko człowiecze, iak 
fziu- 
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fztucznie cno ieft wkfzrałtowane? lakie 
cieniuchne błoneczky inkie delikatne ży 
teczki! fak przedziwnie (ię ofobliwie na 
iedney biłęnce regtezeatnią wfzelkie ob- 
razy rzeczy widzialnych? Ą nadewfzyft- 
ko reft podziwienia y uwagi godny ro= 
zum czlowieczy. Ten niby cuda czym 
ni na ziemi. 

Na przykład, Malarz ktory w fztacefwo. 
ićy dęfkonały ieft cuda prawdziwejczyni, 


Gdybyśmy ieno owego flawnego ma- 


larza van Dyk iego malowania widzieli; 
upewniam, iżby wnas tak mocne fkutko- 
wali influencye, żebyśmy albo kochać 
albo na tychmiaft zapłakać mufieli. A 
nie cud to w fenfie obfzecnymła W ta- 
kowym bowiem fenfie wfzyfiko to: co 
cudem fię nazywa, czego fię żadna przy- 
czyna w ciele nafzym nieznayduie, Wla- 
Śnie to też o muzyce fię mowić może. 
Niech ieno nam Imć Pan Graun albo owa 
piękna B ... zagra; wnet fię fzczerym 
uchem, fzczerą ftaniem harmonią, y nad 
rozumem fię zadumiem człowieczym. 
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Kontymacya w XI. kurtce zaczętych uwag. 
o - także u fiebie pofłanowiły, za 
až iść, moie Moście Panny ! chroń- 
cież fię, by wam iaka piękna fzata blafkiem 
fwoim oczy nieprzeraziła. Wiedżcie bo- 
wiem, iż fzczęśliwemi być niemożecie, 
kiedy nic więcey, iak ieńo bogato uftroio- 
nemi fianiecie ię niewolnicami. Znaydu+ 
je fie bowiem wielka liczba takich niemą- 
drych, ktorym fig nie ofoba iiey przymio» 
ty; lecz &ata fpodoba; i potym fię rozma- 
icić Z takowego wymawiaią upodobania, 
„, Poczawam, niewiem fama co; mowi ie- 
„dna, zczego wnnfzę, 1ż znas para bę. 
„ dzie, choćby też temu cały Świat fię opie- 
„ ral. Odftrachu umieram; bo zapewnie 
„coztego będzie: mowi druga. Zadney 
„prawda do niego niemam fklonności; 
„lecz ow Pan =- owa Dama == ktorzy 
„mię fobie przez rozliczne obowiązali 
» przyfługi == JeczowW uy == Owa ciotka, 


$$ (119) «of. 
„po ktorych wielkie mam dziedziczyć 
» bogactwa; koniecznie tak chcą; tik mo- 
„ Wi trzecia. la tak chcę; mowi czwarta: 
„» na pfotę ia tomoim pokrewnym -- ródzi- 
» C0m, i przylaciołkom —- uczynię. Po- 
„ każę im, iż nie ieftem ani głupią ani ich 
» niewolnicą. Uczynił mi, mowi piąta głu- 
» pla oczarował mię; wcale niemożna, bym 
„ go zaniechała, Oniefł podlego umyfłu; 
„ mowi fzofta, obawiam fig, byco fałfzy- 
» wego niezmyślił kiedy go odprawię. Za- 
» Wzięty to czlowiek ; mowi siodma; gro- 
„» zł mi śmiercią; abo fię fanı chce przebić, 
„ kiedy zaniego niepoydę. 

Zadalekobym fię od mego oddalił przed- 
fięwzięcia, gdybym wízytkie rym podo- 
bne chciał wyliczać wymowki. To głu- 
pftwo, moie wielce Moście Panny! Nie tak 
wyfobie poftępuycie. Daycie wy wafże fer- 
ce temu, ktory naycnotliwfzy iet, i kto. 
rego naybarziey z przymiotow iego ko 
chacie: a tozawfze taki będzie, z ktorego 
obchodzenia fię zwami wnofić możecie, 
iż was fzczegulnie z wafzych dofkonało 
ści i zaflug kocha ifzacvie. A wtedy także 
niemiacie przyczyny obawiania fię, iakby 
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fię wam wafze mioto fprzykrzyć malżeń- 
ftwo: bo cnota wafza zobopoln ;a jak też l 
prawdziwa miłość nigdy tego niedopu- 
ści, lecz wam wafze będzie cukrówać 
małżeńltwo, i wfzytko to od niego oddali, z 
czego tak wiele niefzczę ęśliwych malżeńftw 
fwoy biorą poczatek. : Lecz teraz, n moie 
Moście Panny! kiedyście ślub wzięły, no- 
we inięzwyczayne macie na fobie obo- 
wiązki. Pierwizy obowiąz zek ieft rozumne 
pofujzeńfiwa. Natmra was bowiem do te- 
go przeznaczyła, Bo gdyby była chciała, 
abyście > 1ować mialy ; zapewnieby wam 
reż była takich udztehła doi fkonałości, kto- 
rymi mężow obdarzyła. Pani niechcąca 
fwemu podlegać mafżonkowi, lecz fama 
>. władać; taka fie porządkowi na- 
tury (przeciw ja, i fumnienie fwe rani. O iak- 
wiele nayprżyien mnieyfzy żywotby proi 
wadziły, gdyby ieno niechcialy panować: 
wizytkim ich żądościom 2adofycby fię uczy 
nilo, gdyby fię ieno fkromniefpra > 
Niech maż iak nayłagodnieyfzy bę- 
dzie; jednak fwoich będzie bronił praw, 
kiedy niepodłego umyfłu ieft. Małżonka 
fiuchaiąca z upodobaniem i miłością (we - 


(2) go 
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go męża wnależytych iego żądościach, 
niema przyczyny obawianią fiş, że iey co 
glupiego rozkaże. 
Upudobanie bowiem, cierpliwość i po 
błażanie wielką moc maia, I łatwię fię do 
tych cnot pszyzwyczaicie, kiedy fwego bẹ- 
dziecie kochaNmałżonka, Pofłufzeńftwo 
wam fię tacnym, ba fama radością ftąnie; 
fkoro tylko fię dacie miłości delikatney o- 
anować. X 

Ta milość, mowię, powinna być deli- 
katną; lecz nigdy zayjilną. Zadna paflya 
tak wiele miłości nief|kodzi iak zawiina 
milość. Poczciwy maļ was zawize będzie 
kochaż; lecz podobno fi; ta miłość przecią- 
giem czafu nię co 5 dat Kiedy będzie 
mial kłopoty, to wy mu pomożcie nofić i 
ułatwiać, Kiedy będzie mi iakie przywa. 
ry, to ię pokryicie, a niewyszucaycie mu 
ich na oczy, Kiedy będzie miań (ubftancyą, 


, tają nić przemarnuycie, lecz iex przymna- 
Żaycię, ; 

Druga g'owna powinność ściąga fię do 
dubręgo i chrześciańfkieęgoa wychowania 
walzych dzieci; leczotym gdzie indAiey 
będę traktować. Bo wpizod reż iefzcze 
mulzę me co miodym Kawalerom, i 

cym 
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cym fię żenić, powiedzieć: potym dopiero 
o wychowaniu dzieci będę pifać. Lecz tu 
iefzcze naiedno odpowiedzieć mułzę py- 
tanie, Czy mieda Dama fobie mądrze po- 
Jłypuie, kiedy za fiarego idzie? Odpowiedż 
na to pytanie wiele ciekawych i śmiefz- 
nych w fobie zawierarzeczy, A co więk- 
fza? trudna ieft na to prawdziwa odpo- 
wiedż. To prawda, iż taka Dama potym 
wiele znofić mufi- ale iednak mię rak wie- 
le, iak iey ftary małżonek. On naybarziey 
użalenia godny, ponieważ nayniefzczęśli- 
wfzym ieft; ato ztąd , ponieważ go nikt 
niczałuie. Choć fię ufkarza ; iednak go nikt 
nie ciefży; lecz fię raczey każdy zniego 
naśmiewa. Nieborak !żal migo. Lecz jey- 
mości iego żonce wfzędzie wierzą. Każdy 
ią żałuie, Nieboraczka! imnie też ley żal. 
Lecz z cżegoż to pochodzi? To prawda, 
iż taki ftary pan, choć nic takowego nie= 
czyni, coby naprzeciw Bogu by:o; iednak 
w oczach ludzkich grzelzy, Bo nikt żniem 
go nieieft kontent: a isżli fa ofoba, zkto- 
ra fię żeni, nie dość okazałą ieft, tak iżby za 
iego malżonkę uyść mogła: to figę wydaie, 
iż taki o to hiedba, choć ię za wą uciechę 
calemu 
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niewifko wyfławi. 
Lecz o iego małżonce nietak ludzie myślą. 
Jey. pokrewni abo przylaciele, i uboftwo 
przyniewoliło ią do zezwolebia na ten 
związek : tak ludzie mowia: i nikt nie rze. 
cze, iżfobie niemądrze pofłępure: lecz że 
fczęśliwa będzie; i każdy i 


iey to fzczegulnie przypifuią: po wiedaią, 


, 1 cnoty. Lecz kiedy fię 
klocą, to'ufławicznie przyczynę tego fta- 
emu przypiluią Jegomości. On cierpi fwo- 
im kofztem; iey zaś wfzelkie zawydzięczalą 
utrapienia ; tyfijcznym fpofobem iey uiży- 
Walą (imęiku; i wnet też przemiia: lecz na 
męki farego niema/z lekarftwazi tylko iego 

' oftatnie wefichnienie tego muuymiecięża- 
ru. A ponieważ co dzień fię fiar(zym fłaie; 
Więc niedziw, iż tak wiele naiey fłronę fię 
nachyla Kawalerow. I właśnieteż toztey 
pochodzi przyczyny iż tak lacno wfzelkie 
urazy fwoiey młodey odpufzcza małżonce. 
Bokiedy fię gniewa, to taka go wnet udo. 
bru- 
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brucha, niec ch ienv na pozor zacznie płakać, 
abo czynić, iakby iey żal było, iż go tak 
barzo rozgułewsła: to taki dobry ftaru-. 
{zek niemniey fię boiący wftydu, iak po- 
lai e y, będzie ztego pozoru kon- 


ek 
koy miwa 
tent, i będzie ieyz pok org prze ekiadał fwa 
krzywdę; abo reż wcale znią zacznie pła- 
kać, Nieborak ! r iabym wnet znim za- 
płakał; tak mi go żał! 

Tym czafem Jeymość wyieżdza do fwo- 
ichz wizytą przylacioł, Tam wielemłodych 
i grzecznych zaftaie Kawałerow. Na tym 
okazałym pofiedzeniu znayduie fię ieden 
młody Francuz,ktary,led wie ią zoczył,tuż- 
ci ią tak ftrafznie kocha, iż iey krzefio fwo- 
ie do fiedzeniaftawia i wy iąwfzy francufką 
manierą tabakićrkę zkiefzeni, tabaką ią 

zęftulej i a» m fpofobem ufiluie iey 
fię przymilić. Na oftatek ią pyta: iak fię 
Jegomości iey małżonkowi w domu po- 
wodzi; czy fię iuż z nim lepiey ma? Oña, 
weftchnąwfzy, przez krotki czas milczy. 
Coż, abo iuż Jegomość tak barzo flaby? 
mowi do niey. Lecz ona iefzcze raz wzdy. 
cha, a potym do niego mowi: Ach! Ktoż 
to W. Panu powiedział iż moy małżonek 


choru- 
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choruie? Ach gdyby -— on chwała Bogu 
bardzo zdrow. 

I pierwey fię ta rozmowa o iey mężu 
niezakończyła, aż fię Damy porozchodzi- 
ły. Teraz ten Francuz nietylko częfto 
mimo iey fię przechadza pałacu; aby tey 
Damie, ktora ufiawicznie przy oknie ftoi, 
przynamniey fię mogł ukłonić: lecz też 
co Święto, kiedy iey małżonek w Koście- 
le fię znayduie, uniey fzokoladę zpiia, U. 
fłoby to iefzcze ; lecz A kiedyiev mąż 
z Kościoła przychodzi, to fię przed nim 
na glowy boleści ufkarza, abytymlepiey 
fwoie pokryła nie ukontemowanie. Lecz 
gdyby ten ubogi ftary wiedział, iż te gto- 
wy boleści nie z nieftra wnościżełądka po- 
chodza; lecz =- Ha! uyrzyć on w krotce: 
bo mu abo corkę abo (yna powiie. — 

Widzicie, moie Moście Panny ! co toza 
komedye fą, kiedy młoda Dama ża fta» 
zegoidzie.. Więcby moim zdaniemlepiey 
było, by żadna młoda Dama za ftarego nie- 
pofżla: bo takim fpofobem na wielkie nie- 
bezpieczeńftwo dufzy fię naraża, 

Kontynuacya tych uwag w naftępuią- 
cych będzie fig znaydować kartkach. 
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rqnAk dawni, iako i teraźnieyfi nieprzy- 
| iaciele C hrześciańftwa, mniemaią i 
falfzywie w drugich wmawiaią; iakoby 
Chrześciańftwo nietylko niepotrzebne , 
lecz też do wy konania niepodobne iz 
towarzy qwem ludzkim niezgadzaiące fię, 
było : jako niezbożny Tindal (1) uczył: 
ktory utrzy: mywal, że rozum ludzki fun- 
alńa regułą całego Świata ieft. A 
inny nieprzyjaciel ch „rześciańftwa nam na- 
fzę lekkGwierność wyrzuca. CH) Inni 
zaś tako Edelmann CHI) w Berl linie, i 
Jmć Pan Konfyliarz von Loen (HHH) ufi- 
S. z rozumem pogodzić:, 
do nieba wy z 
wić. 
(+4) Tindal Chriftianitus as old as creation. p. 


Go. Ó1. 

(HS WT raktacie pod tytułem: Je ne fęais quoi? 
Anenim ten fzydzi z wiary Chrześciańfkiey , 1 ich 
iako ludzi m: luje ktorzy fami niewiedzą, wco wierzą. 

(gł) Vid:iego myznanie Wiary, po niemiecku 
fpifane. p. 84- 

Człj) w Jego jedynie pramdziwey Wierze, też 


po niemięcku "fpifaney. part: 1. 


dament 
pr 


luia pifmo 
nam łatwieyfzą croge 


GB w GE. 
wić. Lecz niech przepadną zfwoią pod- 
ięta pracą. 

Daleko lepiey poganie o wierze nafzey 
fądzili, niż ct Panowie. Ammianus Mar- 
eellinus przyżnaje , iż wiara Ch rześciań- 
fka nic innego, iako co fprawiedliwego i 
łagodnego ieft, radzi. (*) Agdzielepiey 
iefzcze owa na cały uczony świat fawna 
z fwoich liftow Dama de Sevigné (**) o 
prawdzie wiary Chrześciańtkiey, fądzi. 

Między innemi punktami, o ktorych 
nieprzyiaciele Chrześciańftwa twierdzą, 
iż ludzkiemu fzkodzą towarzyftwu, i ten 
fię znayduie, iż, iako oni mowią, wiara 
nafza zakazuie bogactwa pofiadać: 1 przy- 

*"tacza- 

(*) In Juliano. libr: 22. cap. r. 

(™) Dans fes lettres Tom: VII. pag: 78. tą 
Quant aux grands obiets qui doivent porter â Dieu., 
Wous vous trouvés embaralić dans votre religion 
fur ce qui lé paflea Rome X au conclave; mon pau- 
vre coulin, vous vous mcprenes; j'ai oui dire qu’ 
un homme d’un tres bon efprit tira une confequen- 
ce toute contraire au (uiet de ce qu’ il voioit dans 
cette grande ville; il en conclut qu’ il faloit que la 
religion chrésienne fur toute fuinte 49 toute miracu- 
leuje , de fubfjter ainfi 4 par elle méme au milieu de tane 
de dęfórdres 6' de profanations; ćtojez que quelque 
manege qu'ily aitdans le conclave , ¢ elt toujours 


le St: Efprit, qui fait le Pape ; Dieu fait tout, il eft 
le maitre de tout Kc. 
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taczaią między innemi owe znaczne flo- 
wa Zbawiciela świata: Biada wam bogā— 
tym! i mowią: iż takowa wiara wfzelkie 
handle na świecie rozrywa y znofi. 

Ale niechcę fię tu zbiianiem ich ble- 
dow bawić: abowiem każdy widzi, iż 
Zbawiciel świata do takich tu boga- 
czow mowi, ktorzy fwenaywy?fze dobra 
na doczefnych zakładają dobrach. Lecz 
raczey dalą mi tefiowa powod do pifania 
dziś nieco naprzeciw łakomfiww. 

Ten prawdziwie bogaty, co fię w cno- 
cie kocha i ćw iczy, i takim fpofobem fwo- 
ią myśl aż nad obloki w ynofi nieprzy- 
więzniąc ią do ziemfkich marności. Nie- 
chcę iednak tym tyle mowić, jakby lu- 
dzie mieli zaczynać | ogactwami gardzić: 

boby fię to zrozumem zdrowym i pi- 
(mem świętym nie zgadzało. Bowiem 
kto darem gardzi; ten też dawcą gar- 
dzi. Lecz złoto , śrebro i wizytko co na 
ziemi iek, iet darem tego Boga, ktory 
ia zniczego ftworzył. ' Potym fię też ta- 
ki gardziciel intencyi Bofkiey fprzećiwia 
boiednak mufiał mieć intency? iaka, fttwo- 
rzywfzy to wfzytko. Lecz w tym fię my- 
(2) lem, 


RWE 
lem, kiedy tey lego intencyi nie zadofyć 
czyniem. A to dwolakim fię ftać może 
fpolębem: albo gardząc dobrodzieyftwa. 
mi Jógo; to fię fłaie, kiedy ich wcale nie- 
zażywamy; albo niedobrze ich zażywaiąc; 
to fię znowu fłaie, kiedy fubftancyą na- 
fzą przemarnuiem, albo ią per fas Sc nefas 
zbierzem. Z tego wynika, iż nam Bog 
nie zabrania bogactw pofiadać. Onienam 
dla tego dał; lecz abyśmy ich rozumnie u- 
żywali. Możemy fię znich wefelić, i też 
o nie fię ftarać: lecz w tey incencyi, aby- 
my zdofłatku nafzego bliźniemu biedę 
cierpiącemu udzielali, i temu czymkolwiek 
pomagali, ktoremu bieda i uboftwo na 
przefzkodzie ieft, iż fwoich talengow ida- 
row, ktore mu Pan Bog powierzył, zażyć 
niemoże, lecz iezakopać mufi. 

Lecz fig o bogactwa tk uflnie fłarać, 
i2 o Bogu, onas farnych i nam powierzo- 
nych dufzach, i obliżnim nafzym zapo- 
minamyj nie ieft to wola Boża, i nie w 
tym fię powolanie rozumnego człowieka 
zawiera, na ktorego wieczność czeka. 

Łakomftwo w nabywaniu ieft niby 
zrzodiem, zktorego wiele złego wynika. 
Ono 
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To nafze wfpaniąłe zniza fentymenta, 
i myśli nafze wfpanialfże przydufza. 
Łakomftwo fprawuie, iż cziowiek mu 
fprzyiaiący,? przywiązania ku blyfzczącey 
fię ziemi, miiość abo przynamniey upo- 
dobanie w cnocie w cale z dufzy wypędza, 
i rozumowi na wftyd, bogactwa fobie za 
fwego obiera Boga. Kiedy fobiezważem, 
iak głupie fobie taki fknera pofiępuie, 
śmiać fię raczey z niego mufiem, a niże- 
li go za użalenia godnego poczytać. Taki 
człowiek, choć iuż barzo wiele nazbic- 
rał pieniędzy, iednak ani ie ani piie do 
fytu: wnocy fpać niemoże; we dnię 
żadney nie zażyie uciechy; ogrody żadney 
przyienjności w oczach iego niemalą: z 
ludźmi wcale nieprzeftawa, iz pomietzka- 
nia fwegonie wycho dzi;bo fię złodzieiow 
obawia, ktorzyby go tym czafem z iego 
ofzwabić mogli pienięd y. 
Kiedy iaki ubogi o iałmużnę go profi; 
to wprzod naniego fuka, i wzytkieuła- 
ności ciała iego, lemuna oczy wyrzucą; 
a dopiero mu fzelgg daie, ztym dokła— 
dem: nieprzychodź nu iuż więcey, bo 
cię kiiemkażg,wygnać. A cu daleko więk- 
(ża? 
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fza? to taki czlowiek żadney fprawiedli. 
wości nieprzeftrzega; lecz kiedy mu fię 
iaka okazya trafi, gdzie zyfkować może, 
gotow w rożne fię przybierać poftack Już 
rok temu, lako mu mi: ubogi fwoy 
diug na iego ręce oddał :a iednak w prze- 
{zty ty dzień trzy razy krzywoprzyfięgał, 
iż iefzcze 1 fzeląga od niego niedoftat, 
Prawda, iż fzelaga niedofłai; lecz pięć 
czerw: zł: Wielka fumma! A daymy też, 
iżby; ich niebył dofłał: czyby też przez to 
był zubożał? Ale ie dofłał; lecz wyma- 
wiaiąc fię gościem, niechciał dać ubo- 
giemu kupcewi kwitu na te pięć czerw: 
zł: Co za grzech! 

Robotnikom fwoim, czeladzi j, rzemie- 
ślmikom nigdy taki fkępca zpełna niewy- 
płaca; lecz im zawfze w fumie potrąca; 
choc mu żadncy nieuczynili fzkody. Sło- 
wem: żadnym powinnościom zadofyć 
nie czyni. Kiedy ma dzieci, toich mało co 
da uczyć, niemaiąc wcale względu na ich 
docyefną t,wieczną fzczęśliwość; fynow 
fam uczy czytać i pifać: ana corki fwo- 
ie też mało kofztu ło!y, 

Uczonym a przytym ubogim być tera- 
łnieyfzego czafu, mawia; ieft to wielka 
bieda. 
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bieda. Uczony lecz ubogi fzlacheic do 
niczego fię niezda; chyba do poflugi Tak 
też i uczona lecz uboga fzlachcionka, kię- 
dy niema fubftan cyi żadney, flużyć mu (i. 
Lepiey także, iż moim dzieciom zoftawię 
kilkanaście tyfięcy czerwzzł: niżlibym miaf 
wiele kofzra na nauki i wyprawy do cu- 
dzych kraiow lożyć. Memu ftarf(zemu (y- 
no. idam dwanaście tyfięcy czerw: zl: 
kiedy fiębędzie żeni): a corce moiey dam 
pięć fet czerw: zł: w pofagu. Takiego u- 
my ftu ieft (kapy ociec; i wierzy, iż powin- 
nościom względem wychowania dzieci, 
zadofyć uczyni”, kiedy ie ieno zbogacił. 
Niemniey złego reż nabroi chciwy fę- 
dzia. Təkowy fię bowiemłatwie da prze- 
darować; i takim fpofobem niewinuego 
potępi, a winnego ufprawiedliwi. Ba fam 
naygłownieyfay nieprzyiaciel cnoty, może 
iego przyrażń za pieniądze pozylkeć. Ka- 
znodzieiałakomy rownie wielką izkodę w 
Kościdle Chryftufowym czyni. Abowiem 
hkomitwo w nabywaniu, ferce inu pilnie, 
iż milczy, gdzieby powinien prawdę mo: 
wić ; ftrofuie tych, ktorymby miał ferca 
dodawać; fzanuie, gdziżby niepowisien 
fzanować : i takim fpofobem faie fe pod» 
chleb- 
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chlebcą i zarazą Świata. Oiakbym fię 
mufiał rożlzerzyć, gdybym miał wolę, 
wfzytkie grzechy i fzkody z przeklętego 
pochodzące łakomftwa, zgruntu i ob- 
fzernie opifać. Niemalz grzechu na świe- 
cie żadnego, ktoryby ztego zrzodła nie 
wypływał. Dla pieniędzy czefto czło- 
wićk Boga opufzcza. Zmiłości ku boga- 
ctwom kupiec i rzemieślnik imię Bofkie 
na daremno biorą, aby kupuiący tym fna- 
dniey im uwierzyli. Dla pieniędzy rzemieśl- 
nik niedzieli i święta nieświęci, lecz ro- 
bi. Dla zyfku Qynkarki w Aufterysch i 
gościnni w karczmach po miafłachi wliach 
niedzielę i święta profinuią , pozwałaiąc 
fwoim gościom wfzelkiey rozpaty. Co 
za grzech! Dla zyfku tylko czeladź pańftwu 
fwemu fłuży. Zmiłości ku bogactwom ie- 
den drugiego zabiiejabo mu przynaymniey 
wfercu fwoim Śmierci życzy, aby tym 
/ prędzey iego bogactw nabył. Kurwa icu- 
dzołożnica za pieniądze (woy honor prze- 
daie. A czemuż złodziey kradnie? ieno aby 
pieniędzy nabył. Zmiłości ku pieniędzom 
nieieden fałfzywe świadectwo przeciw bli- 
źniemu fwemu mowi. Zmiłości ku bo ga- 
ctwom nieieden fobie rzeczy bliźniemu 
przynależących życzy. i.t.d. 


PATRYOTA POLSKI 


KARTKA TYGODNIOWA 
Na Rok 1761 
KARARARARY Geen As rettet 


XVI. KARTE 
CZWARTEK 28. ia 

Refzta rozmowy Sokratefa 2 Tymokleq. 
SE C KRATES. Ia cinato tak odpowia- 
k)dam: Baalak wa dufzę i ciało nafze 
tak kfzrałtowała, 1% pięknieyfze być nie- 
mogą: ata piękność pory trwa, poki zdro- 
we fa. Lecz dofkona!ę zdrowie ciała i ie- 
go piękność ; w iedney sforzez fobą idą: a 
zdrowie dufzy w cnocie zawiłfło. Wfzelki 
niedoftatek zewnętrzney piękności ziakie- 
po kolwiek znifzczenia pochodzi, ktore fię 
w nafzey, fubte'ney ftalo machinie. Lecz 
też trzeba wiedzieć, iż między zdrowiem 
dufzya ciaanietak Ścifła fięznaydnie pro- 
porcya; iż gdy iedno choruie, i drugie- 
by też w rownym ftopniu powinno cier- 
pieć. Możeba zożywa i cnotliwa dufzą 
w chorowitym miefzkać cielfku: zaś może 
fięiakiey niecnorliwey dufzy barzo zdrowe 
i mocne doftać ciało. Nieuważalzciednak 
nato, ftoi dufza z ciałem w tak ścifłey har- 
monii, iż ciafonazdrowiu ipiękności rym 
więkfzą ponofi (zkodę, im barziey fię du= 
{za 
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fza od cnoty oddala: a przeciwnie tym 
zdrowfzym,czerftwieyfzym i udatnieyfzym 
fię ftaie,im cnotliwfza dufza ieft. W tedy 
ofobliwie fkuteczność dufzy, ktorą wcie- 
le fprawuie, człowiek poczuwa, kiedy ia- 
koby zawfze być miało, dufza nim całym 
rządzi. Temaleinfluencye, ktoreżywość, 
piękność i ozdobność dufzy w ciele fpra- 
wuią ; (3 to owe przyjemności, ktore choć 
niepiękną ztwarży pannę, iednak tak przy- 
iemną częfto czynią, iż pofiedzenie, na kto- 
tym fię nieznayduie, wcale nieprzyiemnym 
ieft. Ato ztąd pochodzi: ponieważ przy- 
iemność nie z ciała, iak piękność; lecz z 
dufzy famey wynika. 

Tymoklea. Zapewne fzląchetnieyfza ieft 
przyiemność niż piękność; albowiem gdzie 
prędzey i moćniey w nafżym działa fercu, 
niż piękność zewnętrzna. Ofoba choćnie- 
piękna ztwarzy, może pofłaremu barzo 
przyiemną być, i wlaśnie przez to gdzie 
miifzą ifpolobnieyfzą do kompanii,od pię. 
kności. Niewiem fama co za Autor na— 
pifal: iż naywiękfza część białey płci nie— 
znośna ieft; ażezaś wieleofob nie grzem 
cznych ztwarzy, iakąfiś przezwifka niema- 
l iącą 
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iąca przyjemność pofia da, ktora fercekra. 
dnie. NaSokrarefa nie ieft ta przyiemność 
żadne: je nejpass quoi? on o tym dobrze 
wie, czemu i jakim fpofubem ta przyie= 
mność w fercu człowieka działa. Teraz 
mi powiedz Sokratefie; czym też twolę 
ofnowę nauk dobrze poięła, kiedy ią fobie 
tak wyfławiam na umyśle: do zupełney pię- 
kności człowieka przynależy, aby i du= 
{zai ciało w naturalnym fłaniezdrowia fię 
znaydowaiy. Dulzaby powinna w cale 
być cnotliwą; aciało bez przeftanku CZer- 
ftwe i kwitnące ; ale obadway mufialy- 
by wnaylepfzey m Lecz fię 
takowa piękność nigdzie nie znayduie.Za- 
ię fą ludzie względem piękności na rożny 
ordynek podzieleni.. Przy niektorych fię 
tylko piękność ciata bez przylemności znay- 
duie, czemu dufza winna. U infzych 
znayduie fię cnota bez zewnętrzney pię* 
kności; lecz tey fzkody,iż tak rzekę, Zu- 
pełnie nadftawia owa przyiemność lu- 
dziom dobrey (kłonności przyzwoita. U 
niektorych znayduią fię obie piękności. 
Zalby mizaprawdę było, gdybym iefzcze 
i czwarty ordynek dla tych miała fundo- 
(2) wać 
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wać, co ani zewnguz ani wewnątrz nie fa 
piękne: bo ia mniemam, iżby takowe ftwo- 
rzenia raczey pomiędzy małpy a nieżli 
ludzi trzeba policzyć. Kiedy to wfzytko 
wkupę zbiorę, to mi fię widzi, iż tylko 
te ofoby pięknemi nazwać mufiem, przy 
ktorych fię piękność dufży oraz z złączo- 
n?znayduie przyiemnością. Zafięofobę 
pierwizym fpoyrzeniem tylko fię pięknie 
wydalącą, lecz w rzeczy famey nic ofobli. 
wego po fobie niepokazuiącą, niepowin- 
niśmy piękną nayzwać, U Poetow fię znay- 
duie Narcyfzek, miodzian uredny, od te- 
goż imienia, iako mi fię widzi, w fzyfcy ci 
młodzi Kawalerkowie nazwaćby fię mo- 
gli, ktorzy ufiluią fwoiemi powabami cia- 
ta, nafze pozyfkać faworki, abo nas raczey 
chcą ułowić : zarownieby fię też wfzytkie 
iak roże kwitnące Damy lecz bez żywo- 
ści, Narcyfzkami nazwać mogly. 
Sokrates. O Tymokleo! tyś iedynie go- 
dna prymu przed wfzytkiemi pięknemi 
pannami. Natura ciębarzo piękną ob- 
darzyła dufzą, ktorą gdzie wyżey nad two- 
ie chociaż piękne ciało przenofzę. Pra- 
wda iż Autor natury ten Świat, naktory 
nas 
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nas wyfadził, rozlicznemi efobliwie pię- 
knemi przyozdobił rzeczami: z tąd też nie- 
dziw, 1ż przypatruiącego fię temu wfzy- 
tkiemu wpodziwienie wprawia wielkie: 
poftaremu człowiek iefzcze gdzie piękniey- 
fży od całey natury: bo kiedy p le- 
go CZĘŚCI, z ktorych fi fię fkłada, nal eżycie 
 zważem; to niemożna, byśmy ztąd nie- 
~ mieli głębokość Bofkiego rozumu inie- 
poiętą wyfokość Icgo wyrazew poznać, 
Bowiem famemu tylko człowiekowirszum 
darował , aby w fpołeczności 'z Boftwem 
żył, i ziemią pełną piękności władał. Bog 
go Gczenifnić do fzczęśliwey ftworzył wie- 
czności. W tym naywiękfza piękność za: 
leży :ttobowiem człowieka nad wfzelkie 
ftworzenia przenofi. Ku temu końcowi 
wfzy:kie fiły człowieka i wfzelkie fkutki 
tych fil ; wfzelkie znaiomości rzeczy 
widomych ; wfzelkie ufiłowania całego 
człowieka powinne być cnocie poświęco- 
ne. Taż fama tylko powinna człowie- 
kiem władać ; aczłowiek fię nią iako nay- 
więkfzą fzczęśliwością powinien zafzczym 
cać, Bo iż tylko przez cnotę fzczęśliwemi 
ftąć fię možem; mufzą nawet i niecnotliwi 
„ną 
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na to zezwolić, Lecz ta cnota nieieft tak 
barzo określona, iako ią fobienaywiękfza 
część ludzi imaginuie. left ona zdrowiem 
caley dufzy; trwałą fkłonnością do wizy- 
tkiego , co fięieno dobrym i (zla chetnym 
nazwać może; wewnętrzną dobrocią, kto- 
ra fię każdemu udziela; miiośniczką po- 
rządku i praw Bofkich, na ktorych prze- 
ftrzeganiu cała fzczęśliwość człowieka rak 
wielce zawifła, iż Bog całą fwoią wfzech_ 
mocnością żadnego człowieka niechcąu 
cego fię tym poddać prawom, ufżczęśli-- 
wić niemoże. Takowa cnota tylko na to 
fzlachetne zafługuie imię cnoty; o ktorą fię 
ftarać powinniśmy, Kto nie calą cnotę, 
lecz tylko niektore części fkutkiem dowo. 
dzi, podobny ieft doczłeka, ktory fwoią 
ftarą (uknię nowemi naprawia łatami. 
Niezwyklifmy też o niedobrze roflym,gar- 
batym i fzpernym ciellku mawiać, iż pię— 
kneieft, chociaż fię tu i owdzie iefzcze 
kfztałtne i zdrowe anayduią części. Ale 
kiedy cnotę, tak iakom ią opifał, u kogo 
w fwoiey zupełney zoczem piękności; w 
tedy przyznać mufiem, iż natura ludzka 
do wielkiey kfztaltności fpofobna ieft:i iak 
pig- 
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piękny m, iak podobnym m do tamtego Świa- 
ta bylby nafz takiemi ludźmi napelniony 
Świat! Wierz mi, Tymokleo, iżby dopie- 
ro wtedy nafza ziemia raiem fię nazwać 
mogla; gdyby człowiek, iey przednieyfzy 
obywatel, w cnocie fię kochał; gdyby nie- 
winność, prawda i cnota nami władnę- 
ły: wtedyby zaprawdę cała natura pię- 
knieyfzą fię ftala. Spodziewam Ra: też 
tego, iż kiedyż tedyż taki czasnaftąpi, w 
wfzytko odmieni. 

Tymoklea. O iak wielce ta twoia mowa 
we mnie afekt wzrufzyła ! O iak wielki, iak 
wfpaniały i kochania > ief człowiek 
podiug opifania twego! I zdale,mi fięiak- 
bym na*hoim włafnym poczuwała fercu, 
iż tobie przy chutny wa:poczuwa bowiem, 
iz to nie ieft nic niepodobnego, takim fię 
ftać, iako żądafz; i pragnie i życzy fobie 
tey wyfokiey i i duchowney piękności, kto- 
ra oraz z innemi niepoliczonemi dobtemi 
fkutkami ztrwałey dobroci dufzy wypły. 
wa. Nieopufzczay mię, o Sokratefie, bę— 
dącą zaprzątnioną tak fłodkiemi uwaga 
mi, o ktorych do. fkutku przywiedzenie 
na potym fię ufilnie ftarać będę: a wierz 
mi, 


1 NeBe TAT Po 
mi, i4twoię ludzkie itaranie około dobra i wydofko- 
nalenia moiego, niedaremne będzie. Ale powiedź 
mi, czy moie koncepta fą fałfzywe, kiedy utrzymy- 
wam, iż iedna znayprzednieyfzych przyczyn oddale- 
nia fię od cnoty,taieft: że fobie ludzie imaginuią iakby 
gdzie flabfzemi i podleyfzemi byli, niż w tzeczy {amey 
lą; a potym też zamałe porozumienie o (woich,pewzieli 
fiłach i ani fwoie włafne przyrodzenie zi tak śłachetne 
trzymaią, ani też rozumieią być fpofobnymi donabycia 
takich dofkonałości. [eftci prawda człowiek z natury 
pyfznym; ale mifię iedtiak zdaie, 1ż on tam, odżieby 
nay barziey potrzeba było, naymniey fobie dufa. 

Sokrates. Tam ieft dofkonale zdania twoieso. Cato- 
wiek tak pyfżny ieft; aiednak woli być bratem zwie- 
rząt, niż pokrewnym Boftwa. Lecz z kądże to po- 
dfe zdanie o człowieku pochodzi? Z tąd, iż barżo ma- 
ła liczba prawdziwie cnotliwych fię zaaydnie: a co 
fiè twoiey płci tycze; tom iefzcze ż dną Fazyregi ta- 
ką Damę, iaką Hezyod opiluie, (7) niewidziat. 

Widzifż tedy, ` Tymokleo, iak wielkie te powin 
ności fą z ktorych fig prawdziwa fkłada pęsność. la 
prawda nie w wielkim refpekcie tych mamaludzi, kio- 
rzy nam cnotę iak olbi żyma przed oczy fławiaią, 
tak iż fię ieno nad nią zdumiewamy ; lecz żadney nien 
mamy nadziei, temu ftrafznemu obrazawi podobnymi 
fię taé. Jet tow elu ludziom do guftu; oni radzi, 
iżcnóta niepodobna ma być rzeczą. Lecz zafię też 
nemali człowiek takofpałym być, kiedy mu z drus 
giey ftrony enotę iak nie tak barzo trudną d i wyko 
nania przekładaią, xżeby fobie miał pomyśl ć, iakoby 
ią już wykonżł: powinien raczey Bogu zato dz ęk0= 
wać, iż on nam rzeczy trudne do wykonania nieroz- 
kazał; i na uftawicznym ćwiczeniu lię w cnocie, (wo- 
ią całą zakładać fzczęśliwość 


(7) Fid. 4 Dyfkurs wtrzeciey części Spektatork, 
Pig: 24. 
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CZWARTEK 4. CZERWCA. 

Eft to u nas zwyczayna, gdy o człowie- 
„p ku bez darow znakomitych mowa ieft, 
iżmy wtedy zwykli mawiać: Dobry to 
człowiek. lednak fię wiele takowych do-a 
brych znayduieludzi na świecie. N. p.ieft 
to też nie raz dobry człowiek, ktory, z przy- 
czyny fwego małego ducha i podiego wy- 
chowania, wfzelki uczynek bliźniego fwe- 
go, niezmierzalący pierwfzym fpoyrze- 
niem naiaką pobożną i cnotliwą fprawę, 
iako prygany godny i grzefzny rozgła- 
fza. On też ieft dobrym człowiekiem, kro- 
ry przy każdey okazyj, albo choćby też 
żadney nie bylo okazy! do dania komu 
obrady, nas iednak fwoią dobrą męczy 
poradą. Tenieft dobrym człowiekiem, kto- 
ry was co dzień nawiedza, i wam powia-- 
da, co infi o was powiadalą ludzie. W ce: 
remoniach fie nazbyt kochałący , też 
ieft dobrym człowiekiem, i.t.d. 

Od ych wfzytkich iednak gdzie lepfzy 

ieft 
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ieft człowiek powofiy; to ieft taki, ktory 
wfzytkim dogadza. Powolność ieftto do- 
fkonałość moralna, bez ktorey fię inne to- 
warzyfkie cnoty ledwie oftawać, i przy 
iemne być mogą. leżli nielakiś ftary Fi- 
lozof prawdę powiedział, iż przyczyną 
iefzcze uwalącego Świata ieft zgoda i 
przylażń: więc pewna, iż te dwie cnoty 
tym być niemogą, ieżli nie fą powolne. 
Szczodrobliwość niepuwolna na matą fo- 
bie zafługute pochwałę: toż jamo fię ma 
rozumieć i o Wfzytkich innych doufzczę. 
śliwienia człowieka potrzebnych cnotach. 
Powolność ieft to dufza konwerfacyi; i u= 
kontentowanie wfzytkich kompanty, znią 
żyiei zniąumiera. Powolnośćtelł albo 
fkłonnością i wlafnością dufzy , albo tyl. 
kozewnętrznym dziełem. W pierwfzym 
fenfie powolność ieft żądzą, (wemi oby. 
czaiami innym fię ftać przyiemnym. Lecz 
w drugim fenfie powolność ieft tylko ta— 
kim fprawowaniem fię zewnętrznym, kto- 
rym fię innym podobamy. Niemożna ści- 
fio określić; w czym fię też to zewnętrzne 
zawiera fprawowaniefię, ponieważ fię za 
wiele fpofobow podobania fię innym 
znay= 


ph r pe 
znaydnie. Tym czafem fięiednak ten wy- 


klad tego flowka z pofpolitą zgadza mo- 
wą. Ba fama fałfzywa i na cnotliwe- 
go męża nieprzyftoyna powolność ten 
moy utwierdza wyklad. 

Podabal/ki jeft to mlody kawaler; Pan 
wzrofłu pięknego i dobrego poftanowie- 
nia w ciele; a to iuż piękney płci wielki 
pochop do kochania takiego daie Pana.On 
przez dlugi czas z uśmiechaiącą fig twarzą 
mowić może, niewiedząc raz otym, iż 
nic niemowił; on fię barzo przyiemnie 
kłania; onz tak przyliemną manierą potra- 
fi chaftkę, ktorą Dama upuścila, z ziemi 
podnieść, iż ią to bardzo ukontentuie. 

Co 7a powolny iładny ten Pan Podobal- 
fki, mowi Lucyndow/ka! lak pięknie fię 
umie pódobać! A z czegoż fię Lucyndowfce 
podoba? zfwoich przyjemnych manier. 
Bowiem ią iuż kilka fet razy upewnia, iż 
wfzytko, co ona ieno mowi, afekt wnim 
porufza : aleona wiele mowi, azrzadka co 
tako w ego,co na fzczerą zafluguie pochwa- 
ię.  Wfzytkiemu, coieno'u Zucyndow/kiey 
zoczy ; iey ftroiowi, owym pięknym ko- 
ronkom, owym czarnym pulkfiężycom,i 
(2) wząć- 
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wzaćmieniu uftawicznym będącym gwiaz- 
deczkom; owym ftrafznie wielkim wło— 
fkim czubom, albo raczey chciałem mo- 
wić bukietom nad czołem; i tyfiąc innym 
małym frafzkom, co dzień fię kilkanaście 
razy dziwuie; i nad tym wfzytkim fięzdu= 
miewa; upewniaiącią tyfiąc razy, iż żadna 
Dama w całey Warfzawie takiego dobrze 
dobranego i Paryfkiego niema gaftu,co fię 
ftroiow modnych tycze, Słowem: on iey 
we wfzytkim pochlebia.iz iey nikczemno- 
ścią fię pieściupewniam iżby tyleukonten- 
towania ziego niebrała powolności, ipo- 
pochlebftwa, gdyby ieno o tym wiedzia- 
la, iż on właśnie tak teżinnym pochlebia 
Damom. Bo takim fpofobem stadnego 
prymu niema przed innemi. Zaczym z te- 
go widziemy, iż (ię Podobać/ki na prawdzi- 
wey niezna powolności, a naymniey ią 
pofiada. 

Hlidor/ki ieft to Kawaler domniemany 
ze wli, niemaiący żadnych innych zafług, 
oprocz kilku wfiow, ktorych dziedzicznie 
doftępił. To prawda, gdyby to wfżytko 
mialo prawdą być, czym fię on bez prze- 
ftanku chlubi: więcby żaden człowiek ty- 
le 
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aZ- {flawnych dofkonaiosci nie pofiadał, iak on: 
lo- bowiem on uftawicznie o fwoich chwale- 
10— bnych prawi czynach. Bez wfzego wątpie- 
ym nia inni go niechwalą , ponieważby tyle 
cie ladnych rzeczy o nim niewiedzieli powia- 
[u dać, ktoremi fię onfam chlubi. Onwlzy- 
Ina tkiemi ludzmi gardzi , oktorych wie, iż 
rze fię ich przezwifka na fylabę /kiniekończą: 
fię bo podług iego zdania, ten tylko ieft pra- 
iey wdziwym Szlachcicem Polfkim, ktorego 
n9- fię przezwifko na /ki końcży; inni zaś lu- 
en- dzie tylko fą ftworzeni, abyfię iego fuga- 
po- gami nayniżfzemi nazwać mogli: onego 
zia- przećiwnie Pan Bogtyl! ko ftworzył, aby go 
bia miefżczanie, a ofobliwieiego poddani wiel- 
go wożnyr, Panem nazyw ali. Łatwie ztąd po- 
te- znać możem,iżon ztey przyczyny nie- 
izi- przyjemnym być muli. A poftaremu ieft 
iĝ wiele takich, ktorzy go za powolnego i 

ładnego trzymaią Pana. Alezczegoż fię 
Iny przecię im podoba? Znayduie fię na pofie- 
ug, dzeniu znacznym zfzczerych Dam z:0ż0= 
nie nym; krorenie tylko o mieyfkich ludziach, 
ko | lecz też o innych nieprzytomnych dyftyn- 
ze- | _ gwowanychtyle złegopowiadaią, ile do | 
ty- |  bregoonichinni powiadaią. Więc figlatwie 
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ślić możem, iż wiele zlego onich powia- 
dais. Filidor/ki, iako frant, przychyla fię 
do ich złości, iwielceim pochlebia. Wfzy- 
fcy i nni ludzie nie f3 tak bogaci, tak fore- 
mni i zlachetni, iako to dobrane towarzy- 
ftwo. A czy W. Panznafz, mowi Jeymość 
Wie śniokrzakjka; a czy W. Pan znafz owe- 
go lvana, niedaleko od W. Pana miefzka- 
iące zo? ktory fwoią maiętność w net bę- 
dzi: mufiał przedać; bo iuż więcey ma dłu- 
gow iak włofow na głowie. Kiedy do mia- 
fta jprzyiedzie, mufzę fię zaw/ze aż doro- 
fpu.ku śmiać. Co za licha Karetka! Strze- 
lec iego odartus; liakby zpiecajwylaz”, 
tak czarny! Iftotną prawdę W. Pani mo- 
wilz; odpowiada Fifidor/ki: przysiworze 
iego wfzytko fię iak umiezczanina dzie- 
ie. Przypatrz fię ieno W. Pani nafzym 
Karetom! Przynamniey mię moia oprocz 
koni i Łokaiow dwieście czerw: zł: kofz- 
tuie. A konie tyfiąc czerw: zł: mię kofztu- 
łą. Ale coto też za przepyfzne konie? ą 
to konie z Paryża! Mafoi zParyża! Czy 
też W. Pani znafż Pana ——— Pana? inna 
zaczyna. Syn iego podobno fię z miey= 
fka ożenił panną? lam, Filidor/ki znowu 
ZACZY: 
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zaczyna; iam iuż mu częłło mowił, iż on 
więcey nie ieft prawdziwym fzlachcic::m; 
lecz iuż ferca niema, wdawfzy fię zn ile- 
fzcżanami w fprawę. 

Więcto-pofiedzenie wfzędzie tego w'iel- 
możnego Pana Fildor/kiego chwali; po pie: 
waż ich paflyom potrafi pochlebiać. 27a— 
pewnie go infi ziego powolności i po- 
chlebftwa nie będą chwalić; ofobli wie 
tacy, ktorych godne zafługiich famili om 
i ich urzędom honor czynią: ci fię rac.zey 
ziego podley naśmiewaią pychy, i z tiie- 
go fzydzą. 

Z czegoż fię Akwila Dyomedefowi pio 
doba? temu załępionemu badaczowi fta- 
rożytności, rożności w czytaniu Łomył ek? 
Ponieważ on, nawiedziwfzy go, oka! nie- 
niach , marmurach , nagrobkach, ftatu- 
ach, dziwowifkach, obozach Rzymfk ich, 
i o wielu innych wielkiey wagi rzecz ach 
z nim fię rozmawia: a wtym fię wfzylcim 
Dyomedes ftrafznie kocha. 

Z.tych przykładow widziem, iż ci, kto- 
rych powolnymi nazywaią, zawfze fię tym 
podobać mufieli, ktorzy im tak wielką 
daia pochwałę. Teprzykłady nam wiele 


pracy 
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pracy ułatwialą wrożnicy, ktorą powin- 
niśmy czynić między prawdziwą a falízy- 
wą powolnością. Powolność cnotę o- 
brażaiąca , zbrodniom i fzpetnym włafno- 
ściom ludzi pochlebiaigca niezafługuie 
fobie na to wfpaniałeimię. Bowiem ieno 
za częfto pomiefzamy powolność z po- 
chlebftwem. 

Pochlebca udawaiący naypodleyfze 
czyny fwych Mecenafow, za pochwały go- 
dne dziła; wychwalaiący cnoty, ktoreim 
priyp fuie: fiowem: człowiek taki, ktory 
fię niewftydzi, czołgaiącym fię kłamcą 

rzed takiemi fię fiać, ktorzy go żywią: 
taki pochlebca, mowię, tym fig zfwóich 
niefzlachetnych wymawia poftępkow; iż, 
iako mowi, trzeba fię ludziom podobaći 
onym fię przymileć. 
Refzta tych uwag w innych fig będzie znay- 
dowała kartkach. 


PATRYOTA POLSKI 
KARTKA TYGODNIOWA 
Na Rok 1761. 
 RAARARARA DA TONALALAA 
CZWARTEK II. CZERWCA. 
Kontynuacya w XV. Kartce położonych 
uwag. j 
Teyże kartce namieniłem nieco 0 
W niefzczęściu ftarego małżonka, kto- 
ry młodą poiął żonkę; i zdawał fię nam 
taki nieborak ziedney ftrony w cale uża- 
lenia godnym być: a Jeymość iego mło- 
da malżonka zdawała fię nam iednak przy 
wfzyfłkiey fwoiey biedzie być fzczęśliwą. 
Lecz dziś zinfzey ią będziem oglądać 
firony: atoz tey przyczyny: abym tym 
mocniey takowym opifaniem moie na fa- 
mym zafadzaiące fię doświadczeniu po- 
twierdził zdanie o takowym małżeńftwie, 
ktore zdanie wteyże famey kartce blifko 
końca temi wyraziłem flowy: iżby le~ 
piey było, by żadna młoda Dama za fta- 
rego nie pofzła: bo takim fpofobem na 
wielkie niebezpieczeńftwo dufzy naraża 
fię. 
Tako- 
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Takowa mioda Dama myśli prawda, 
iż fobie polepfzy, i więkfzey przy mężu 
maiętnym zażyle wygody: lecz fie częfto 
przytrafia, iż fię wtym więkfze wplata 
niewygody i SRR przyn*mniey 
wielu ziemu uftawicznie iet wyfławiona. 
Przy tym wfżytkim przecię iedna niefzcze- 
śliwfża iet nad drugą. Wfzytkie maig 
nieco nie ukontentowania, tylko że iedna 
więcey ma, niż druga. - A zrąd teżniekto- 
re Biaiegłowy iuż fię tym kontentuig, kie- 
dy ieno mogą beż ufkarzania fię częfto 
wzdychać; inne płaczą; a iefzcze inne pu- 
blicznie mowią, iż zgubionemi fą. 
Niektore przeklinaią poradę, interes, 
albo chciwość fławy, ktora ich do tey 
przywiodia rezolucyi: ainne upewnia- 
ią, iż na ten związek niechciały zezwo- 
lić; lęcz ociec, albo matka do tego ich 
przyniewolili malżeńftwa ; niemiawlzy Ża- 
dnego względu ani na prożby i płacz, ani 
na ważne wymowki. 
Przyftępuię teraz do opifania przyczyny 
tego niefzczęścia, ktoremu każda młoda 
Dama 
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Dama za farego wydana małżonka, podle- 

ga. To prawda, iż nie wfzyfcy ftarzy te= 

niący fig fa rownie choremi 1 nieznośne- 

mi: ale ı to prawda iż niektorzy choć nay- 
czerftwieyfi wkrotce fwoią twarz I Um 
myfi tak odmieniaia, iż fię do poznania ftaią 
trudnemi.  Małżeńftwo im w calezafzko- 
dzi: wiele fił ich dufzy umnieyfza,naymniey- 
fe flabości w choroby fię przemienialą: 
małżeńftwo ieft przyczyną, iż fiabości íta- 
rym przyzwoite ludziom, zwykle więc po- 
jedyncze przychodzić, razen fię na nich wa- 
lą, 1 ich do wfzytkiego czynią niefpofobne- 
mi. I takim fpofobem ftają fię zawifłne- 
mi, nie cierpliwemi, z gorfzonemni i niezno- 
śnemi. e Wycięgalą tacy pofwoiey żonce, 
aby tak zabawną „rak powolną i im pod- 
daną była, iako więc niewolnica. We 
dnie iey fię uftawicznym fprzykrzaią ftro- 
fowaniem : a ponieważ Żadney niemalą 
przyiemności, więc naw et ich karefy dla 
niey fa obcisżeniem. W nocy iey żadne- 
go niedaig pokoiu; lecz dyfzą , kafzlą, Wy- 
rzucaig i ufkafzaią fię, niektorzy ckliwość, 
inni fprawuią użalenie. Czy można ia- 
(2) kiego 
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kiego zażyć) ukcntentowania, leżąc przy 
takim cielfku, ktore iak drzewo ktorego 
fię piorun dotknął, fuche iet? Niemożna 
chciwemu świadczyć ferdeczną miłość; i 
zabardzo fię zawiftnego boiem, ażeby- 
śmy mu mogli rożne piefzczotliwe świad- 
czyć przymilenia. Lecz iefzcze niedość 
tego. _ Przytrafia fię bowiem częfto, iż taki 
ftary kilka bękartow ma; lub fię też pokre- 
wni znaydnią „ktorzy fię ponim dziedzi- 
ctwa fpodziewaią: krotko: dość fię takich 
znayduie ludzi, ktorym taki ftarufzek po- 
dług ich mniemania wiele nadgrody wi- 
nien ieft: ci wfzyfcy taką młodą prześla- 
duią Damę; a niemogąc ią wcale przyci- 
fnąć, ufiluią iednak iey tyle narohić pfo- 
ty, ile okoliczności czafu, mieyfca i.t. d. 
pozwalaią. 

Choć fię iak naypięknieyzpokrewnemi 
i przyiaciołmi męża {wego obchodzi; ie- 
dnak powiedaią, iż ich zcierpieć niemo- 
te —- iż tak myśliwąieft, łego okrada =- 
tak niepolityczną, iż go na pośmiewifko i 
ochydę u wfzytkich podaie ludzi, i t. d. 

Zaciągaią zewfząd o iey poftępkach 
wiado- 
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wiadomości, i na iey naitępuią honor:iey 
fprawy, obcowanie i wfzytko co ią konten- 
tuie, na niecewywracaią. Maiąiey dobre 
przylacołki wpodeyrzeniu , iakby iey 
złe dodawały porady, i wfzytkich Kawale- 
row z ktorymi obcnie, zaiey trzymaią ko- 
chankow. Kiedy, fyna albo corkę powiie, 
iużci to między ludzmi gruchnęło, iż to nie 
z (wego męża: a na oftatek każda baba, 
wnet na tego, wnet naowego Kawalera 
palcem fkaznie, i przyfigga, iż ten albo 
ow Oycem ieft tego dziecka: bo go raz, 
tako mowi, podczas nabożeńftwa widzia- 
ła ztego domu wychodzącego. Niedziw 
także, iż wfzyfcy ludzmitoż famo, co ta 
baba, myślą: bowiem toieft rzecz podo- 
bna. Daymy też to, iż to kłamftwo: ale 
coż zniego płynie? to, iż takowa Dama, 
ieżli ię w cnocie niekocha , zapewnie na 
potym to uczyni, o co ią teraz fałfzywie 
pomawialą. 

Pokazawfzy także na oko, iż to na nic 
dobrego niewychodzi, kiedy mloda Dama 
zaftarego idzie : przyftępuię teraż do 
Wdow, Tu fięnaprzod pytam: czy wdoe 

WA 
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wa powiuna powtornie za mąż iść? Kie- 
dy iefzcze młodą ieft, tobym iey radził, 
aby za ktorego pofzia;i znimżyła w takim 
nkontentowaniu, wiakimi tylko Żyć mo- 
żna: lecz kiedy iu} w więku pode złą ieft, 
nieradziibym jey: bo fię wlaśnie tak na 
fzańc wyławia, lako ftary miodey ślubu- 
iący Damie. Lecz da; my to, że taka po- 
wtornie za mąż idzie: więcfię pytam: czy 
fig to zmilościdzieie? Nieinaczey! Ale z 
iakiey miłości? Zaprawdę nie z miiości ku 
dofkonaley dufzy. Bo niewierzę. iż fię 
taka duchowna na (wiecie znayduie miUość. 
Jmć Pan Gellert koniecznie temu przeczy. 
lego flowa o tym tak brzmią: (*) 
, Nie nzeba rozumieć, żeśmy samielę- 
„tności lubili, żeśmy w fobie ylko nafze 
„ kochali dufze.  Smiać fię mufialam przy 
, wlzytkich moich kfięgach, nad Merafzy- 
„ cznę Duchow miłością. Ciało tak dobrze 
waj i dufza do nafzey należy ifłoty. I kto 
, W nas wmawia, I iakoby z niczego, tylko 
3 < dla dofkonaiości dufzy, ofobę kochał, 


aer 
(y) Vid: przypadki Szwedzkiey Hrsbiny G przez 
niego po niemiecku rapilane , 2 potym na poliki prze- 


łożofie ięzyk. W Lipfku 1753 pg 44. 
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„ten mowi albo przeciwkofwemu funinie- 
„niu, albo w cale niewie, co wowi. Mi- 
„, łość zmyfłom tylko dogadz ''ąca, ktora 
„fię fzczegulnie ciala tycze; icit zabawą 
„,czupłych i podłych umyfiow. Mi- 
„ fo ć zaś duchowna, ktora fię tylko z wła. 
„ (pościami dafzy łączy ,ieft chymerą py- 
„ fznych fzkolnych Mędrcćow , ktorzy fie 
„ wftydzą, że im Bog dał ciało, ktore- 
„ poby przecież, gdyby mowa pociągne. 
„ łe za fobą uczynek, za dziefigć dufz nie. 
„„ odmieni ;, 

Więc ftara wdowa powtornie za mąż 
idąca, pewnikiem będzie fwego kochan 
ka albo dla pięknych i przyiemnych oby- 
czatow; albo dla piękności ciała kochać? 
Kiedy tak; to fzaleie, i łepfko fię ofzu- 
kiwa. Bo z wfzytkich tych powabow cia- 
ła fwego kochanka w całe nic nie będzie 
korzyftać. 

Będzie on infzą młodą, piękną i ładną 
miał ofobę, ktorey wfzytkie fwoie powa- 
by ciała iefzcze przed wefelemz fwa ftarą, 
poświęcii. 1 wierzę reż, iż niektore w le- 
ciech podefzie rozumne wdowy otym 
do 
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dobrze fą przekonane „dż ani one z 
milości ku ciału i l iego powabom za fwe- 
go idą kochanka; ani ich kochanek z mi- 
tości ku ich a RAY ślub z niemi bie. 
rze: leczone fzczegulniealbo dla nabycia 
honorow,. albo z wielu innych trudnych 
tu do wyliczenia przyczyn, za niego idą; 
a on fzczegulnie dla nabycia bogactw, i 
dla wygody fwoiey, im ślubuie. 

Więc zatym idzie, iż takie małżeńftwo 
raczey obrazą bofką, niżli (pełnieniem ie- 
go świętey ieft woli. I wiele nas tego na- 
uczyło przykładow, iż takie małżeńftwa 
bez mała nie zawfze zły wzięły koniec. 

Niedziwuię fię takżenad tym, iż wielki 
świat każdą wleciech podefzią wdowę 
chcącą za młodego Iść, w podeyrzeniu ma; 
M fłufznie fię też zniey przed czafem na— 
śmiewa; bo potym więcey użalenia, niż 
śmiechu godnych ufłyfzy rzeczy. 


Si AE 
arki żę, 
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Coż to tu nad nami puklo? rzekłem 
do mego wodza. U Pana N** to 
pukło, ktory wielkim muzykiem ieft. Sni 
mu fię, iż na klawikordzie gra, i że fię przy 
końcu iedney karty znayduie. Na famym 
koncu tey karty czyta: vofti prefo. Zamiaft 
karty, chce fię fam weśnie prętko obro- 
cić; i wypadł z łożka- 
Tu w tym ebfzernym łożkuiarcykornus 
leży.  Jęit to zafpały człowiek. On tak 


twardo fypia, iż jefzcze nigdy niepoftrzeoł. 
P, 9. D y o 


kiedy żonka iego po cichu złożka wyłazi, 
l Panu N** na trzecim piętrze mielzkaią= 


cemu takiemi wygadza uflugami , ktore- 
by famemu tylko małżonkow iświadczyć 
powinna. Przynaymniey fię temu do- 
bremu człowiekowi śni , iakby' mu ie 
FS p A E (Aż z { 

šwiadczyla. Lecz fię łepfko ofzukiwa. 
Tu 
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Tu żaś przed fenig leży Pan'--- W 
tym momencie zafzczekał iakiś pies pod 
moim oknem, i ocknąiem fie. 


ue a 


Choć nam Bog codzie 
brego*czyni , żywiąc i zachowuiąc nas 
przy należytym zdrowiu; tak że namie- 
fzcze niebyło trzeba nago chodzić albo 
od głodu umierać: za co byśmy mu po. 
winni z uprzeymego dziękować ferca: 
niemniey iednak podziś dzień fiychać u- 
fkarzania fię na biedę i nazieczafy, niżli 
przed tym, gdy głod był i powietrze pa. 
nowało morow e. 

Coż to innego ieft, iako nieukonten- 
towanie z rządow naywyżfzego Bcpa? Coż 
o tym myślem; czyli nam też Bog takie- 
go obchodzenia fię z lego przenayświęt- 
fzą wolą za grzech nie poczyta? Nie ina- 
czey! Botakowe ufkarzanie fię nic inne- 
go nieieft, iako znakiem człowieka iefzcze 
niefzczerze do Boga nawroconego. 

Teraz. fa złe czafy! Co za śmiały rozfą- 
dek! Mało zaprawdę po dziś dzień znay- 
dziefz takich, ktorzyby tych flow przy- 
naymniey 
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naymniey kilkanaście razy na dzień nieza- 


N żywali. Gdybym im miał wierzyć : 1uż- 
d bym fię odtąd mufiał moiey zapierać Fi- 


lozofii; boby fię cała natura mufiała ku 
fsemu zbliżać upadkowi. Lecz to nie 


> ieftnic nowego. luż od daw nych wie- 
= kow ludzienazłe czafy ufkarzali fię. Wizel- 
> kie Nacye fwym przodkom ich czaly Za: 
ai zdrościły. Rzymianie dawnych Rzymia- | 
Si now; Anglicy dawnych Britonow; Fran- | 
c cuzi dawnych Galiow ; a Niemcy dawnych 
[l= Tevtonow za fzczęśliwych mieli; anafwe 
żli złe fię ufkarzali czafy. Nie łacno ludzi na- 
a. złe fię ufkarzaiących czafy zrozumieć: Do 
wielu ich fami niewiedzą, dla czegolega- | 
a nią. Toć iftotna prawda, iż ninieyfzy ŚWia- 
oz ta perządek, i koley przypadkow i od- 
> mian ganią. Lecz czy fię im ten porzą- 
SE dek natury ogulnie niefpodoba; albo czy- 
na- Ji tylko w niektorych częściach? Na 1a- 
1Ę- kimże fię fundamencie ich nieupodobanie 
w fadowi? Czy nienatym? iż za cezam w ich. | 
przodkow ludzie bylilepfi, bogoboy nieyfi 
fa- i fzczerhi: lecz teraz wfzędy pełno niezb as | 


ay- (2) żnych, 
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Źnych, natoraliitow, klamcow iffowanie- 
dowvzymuiących. Czy. nie na tym? iż 
przed tym ludzie ubogo lecz chędogo cho- 
dzili; fiolow tak przepyfznemi niezafta. 
wiali potrawami; o kawie i fzokoladzie 
nic niewiedzieli; lecz piwa, gorzałki i 
Wina piiali; i wfzytko taniey było: lecz 
teraz wielkiey parady przeftrzegaią, przez 
co utrata fortun; ftoly przepyfznemi i dro- 
giemi zafławiaią potrawami; kawy tak 
drogiey, choć podiego i ubogiego ftanu lu. 
dzie niep*zeftaią piiać : i wfzytko teraz tak 
drogo, iż choc dość liczne dochody nie- 
wyftarczaią iednak na rezchody. 

Co za moc zarzutow! Sam niewiem, 
czym dość fpofobny do ich zbiiania. Spro- 
buig; i pokażę: iż żadney niemamy prży- 
czyny zazdrośczenia nafzym przodkom 
ich fzczęśliwości. 

Prawda, iż fiętak wydaie, jakby przed- 
tym gdzie więcey było bogoboynych lu- 
dzi; niż teraz. Ale fię tonam iero tak 
zle." Bo przed lary ludzie bogoboyni 
wicikg mieli przyczynę publicznego oka- . 
zania 


| 


U 
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zania fię zfwoią bogoboynością; bo ie- 
fzcze lud był zły, atam i fam fięreżiefzcze 
mnoftwo pogan znaydowało; więc to ieft 
dowodem gdzie gorfzych czafow. Alei te- 
raz nam chwała Bogu! na bogoboynych 
niefchodzi ludziach: i wnetbym rzekł, iż 
ich podobno więcey mamy, niż przediy.m. 
Bo nierzkąc o niektorych nowonawroco- 
nych poganach ktorzy częfto z rozma 
itych p zycżyn do chrześcianftwa fię przy- 
znawaji: lecz tylko to rzekę, iż też wielu 
Chrześcian z rożnych Światowych przy. 
czyn, iako to na przykład: wielkiey pc- 
chwały, ktorą w tedy wfzytkim ogulnie 
choć na pozor bogoboynym dawano, po 
wierzchowney fię domagało bogoboyno- 
ści. Lecz po dziś dzień bogoboyni lu- 
dzie niewychodzą na okafkę z fwoią Do- 
goboyności;: boby niezbeżni icno 7 nich 
fzydzili, Lich świętofzkami przezy wali; za- 
czymby ieno tym więk/ze znich brali z 
gorfzenie, coby im przelzkodą W nawro- 
ceniu byś mogło: «inni mogliby ich w 
fiufznym mieć podeyrzeniy {amo chwalftwa, 
Zaczym 
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Zaczym gdzie lepiey, iż niby nieznalomo 
na tym Żyią Świecie. Dość im na tym, 
iż ich Bogi święci znaią Aniolo wie „. Więc 
oczywiście widziemy, iż niepowinniśmy na 
niedoftatek bogoboynych ufkarzać fiş 
ludzi. 

Daley: byli prawda przed laty ludzie 
poczciwfi i fzczerfi : lecz byli też przytym 
więkfzemi grubianami, zapałczywfzemi i 
Tyranami: dziś zaś gdzie polityczniey.- 
{zemi i piefzczotliwfzemifą. A dla tego, 
ponieważ fię wielu roboty boią; więc ofzu- 
kiwaią i fłowa nie dotrzymułą. Zacżym 
poczciwi ludzie niemogą wfzytkim dowie: 
rzać; I także mufzą częfto {wego niedo- 
trzymywać flowa: bo częfło fię widzą 
przymufzeni do dania obietnicy iakiemu 
natrętnikowi; by go ieno takim pożbyli 
fpofobem. 

Niewiedzieli prawda nafi przodkowie 
o żadnych Naturaliftach 1 wolnych Du- 
chach. Lecz wiedzieli o innych podubno 
niemniey fżkodliwychfektach, ktorych Au- 
torowie wiele fzkod poczynili; ciekawych 
odfyłam 
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odfyłam do Kościelnych dzieiow, Aleteż 
niedziw , iż po dziś dzień mało nie wfzę- 
dy pelno Naturaliftow i wolnych Duchow; 
bo człowiek z przyrodzenia zwykł z iedne- 
go złego w drugie wpadać. Poki nieza- 
kwitnęty nauki; poty też wolnych Du- 
chow niebyło. Skoro nauki ciemność 
nieumiejętności rozpędziły: wraz fię nie- 
ktorym i fama święta wiara zdawała być 
żabobonem. Tym iednak świętey wierze 
nic nieubyło: raczey wielki zyfk ztako— 
wych ma napaści; a wiernym to ku wiel- 
kiey pociefze flużyć może; i powinni z 
tąd wnofić: iż wiara Chrześciańfka fa- 
mego Boga mieć mufi za fprawcę: bo ie- 
fzcze foi , 1aż do fądnego dnia ffać będzie. 
Iż nafi przodkowie tak wielkiego nie- 
zażywali ftrolu, iak my teraz; to nie ztąd 
ochodziło; iakoby fię wftroiach nieko- 
chali: lecz ztąd: iż iefzcze tak wielu nie- 
byli wynależli rzeczy; więc nafz wiek 
gdzie mędrfzym teft. A czyli też to mo- 
że być znakiem gorfzych czafow? Bynay- 
mniey! A że fię teraz Pańftwo tak przem 
pyfznie 
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pyfznie firoi; nie iet to rzecz nagany go- 
dna: lecz tak być mufi. Boz czegożby 
rzemieślnicy żyć mieli? rzemiofla i kun 
fzty wfzelkie w krotce upaść by mufia- 
iv; gdyby Pańftwo w podie fię przybie- 
xalo fzaty. 


Kontynuacya tych uwag w nafiępuiącey 
będzie fie znaydowaia kartce, 
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Apifawfzy nieco o małżeńltwie; przy- 
y fiępuię teraz do opifania dobrego 
y ludzkiego wychowania dzieci. Fran. 
cuzi, Anglicy, y Niemcy, wiele kfiąg 
o wychowaniu dzieci traktuiących na 
światło wydali. A ofobliwie Niemcy 
barzo obfzernieo tym pifali, y iefzcze 
pifzą. Tako y- teraz w Berlinie co ty» 
dzień kartka tygodniowa o wychowa. 
niu dzieci traktuiąca, z pod prafy wy 
chodzi. Lecz u nas w Polficze y jem 
dney kfięgi o wychowaniu dzieci traktu- 
iącey, iefzczem nie widział. A daymy 
też, Że fię takowa kfiążka u kogo znay. 
duie: a coż potym, kiedy fię nie znaym 
duie w ręku wfzyftkich przednich lu- 
dzi? 
Moglby mi tu kto zarzucić: że tego 
nie po- 
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niepotrzeba;bo Pańftwo, Francufkie czy 
ta kfięgi. Wiem ia o tym dobrze. Ale 
iednak iefzcze nie wizyfcy w Polfzcze 
po francufku umieią? Ief wiele godney 
fzlachty ktorzy tylko po Poliku  umie- 
ią, oniby radzi Polfkie czytali Kfiążki. 
lakom fam raz fłyfzat, bywfzy niegdyś 
we Gdańfku pewnego wielkiego fzlach= 
cica, ktorego mianować niechcę mo- 
wiącego do kupca kfięgami handluią_ 
cego: każ Waść Pan Filozofią Wolfa na 
Polfki przetłumaczyć ię:yk; ia ią moim 
każę wydrukować kofztem, bo wPol-- 
czę ;takiey Filozofii nie mamy. Więc 
pytam: dla czegoż fię tak wiele do Fran- 
cufkiega applikuią ięzyka? Czy nie dla 
tego: i} w Polfżcze kfiag polikich nie 
mafz?Bo przyrownywaiącwizyfłkie wPol 
fzczeniegdyś aż do dziśdnia wydane kfięgi 
Polfkie do Francufkich w faniey Francyi 
tylko wydanych; żadney między nieni 
nie widzę proporcyi; albo przynaymniey 
barzo inałą. Gdzież fię © nas kupcy handle 
kfięgamiPolikiemi prowadzący znayduią? 

lako N. P. 
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iakon.p.w Lipiktsdo krge Kupcy kfiç- 
gami handluiący dwa razy do roku ze 
wfząd fię z ieżdżałą, y u tamecznych Bibli- 
opoiow fwoie fkładaig kfięgi. Upewniam 
gdyby u nas takie mnoftwo kfigą coro- 
cznie z pod prafy wychodziło, iako w 
Niemczech;wnetby fię y taki znalazt,coby 
niersihandjc wał.Lecz to tylko preiekt. 
Wracam fię znowu do mego przed 
figwzięcia. Każdy rozum iny mufi mi na 
to pozwolić; iż tak pofpolitemu dobru, 
iako y partykularnemu każdego interef- 
fowi rownie barzo wiele zależy: na do~ 
brym wychowaniu dzieci. O fzczęśli- 
wy kray, co temu wiarę dale, y pilnie 
baczność na w ychowanie fwy ch daie 
dzieci. Lecz fię to nie wfzędy dziele. 
A co naygorfza ? to w wielu kraiach 
wcale niem:fz dobrych fzkol dla biatey 
plci. A iednak na niey przy wychowa: 
mu dziatek barzo wiele ba naywięcey 

należy. 
Tak proftakowi iak y dyftynawowa- 
nemu w cale nie możem za złe mieć,kie* 


dy 
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dy fię wychowania fwych dzieci w pier- 
wfzych niepodeymuie latach. Bo to z 
więkfzey części do matki należy; aby na- 
leżyte miała o dobrym wychowaniu fwo- 
ich dzieci ftaranie, Albowiem naywięk- 
fzą część nafzych dziecinnych lat trawie- 
my na frafzkach będąc pod.dozorem 
nafzych matek: a corki fame ieno mat- 
ki edukuią. 

Przy nafzym wychowaniu także, na kto- 
rym fię iedynie lub nafze fzczęście lub 
niefzczęście ofądza, gdzie więcey namat- 
ce niż na oycu Zależy; ktoremu wie- 
le rzeczy na przefzkodzie fą, iż niemo 
że mieć czliynego oka na bieg gofpo- 
darftwa fwego. O fzczęśliwy mąż, kto- 
rego BOG mądrą y rozumną opatrzył 
małżonką! Widziem zatym ztąd: iak 
wiele oftrożności w obieraniu fobie 
małżonki mieć potrzeba; a ofóbliwie 
mufiem na to mieć baczność, czy też 
dość fpofobną iet do dobrego wycho- 
wania dzieci; do ktorego nie mało po- 
trzeba mgdrości. Są bowiem matki, co 

fwo- 
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fwoie dzieci za bardzo kochaiazdla zby 
tniey ku nich miłości za wiele im po- 
zwalalą: nie mafz żadney rofpufty, ła- 
dney fwywoli na świecie; ktoraby im 
niemiała być pozwolona. Ofobliwie 
niemogą takowe matki zcierpieć, y wca- 
le im to niemiło, kiedy ich corki maig 
fię czego dobrego uczyć. Myślą bay 
mowią, iż dość tego na białągiowę, kie- 
dy czytać i trochę pifać umie. A po- 
diego ftanu matki wcale niekażą fwych 
corek uczyć pifać; bo, iako mowie; im 
fię to na nic nie zda; a kiedy potym do 
fwych kochankow lifty pifzą. Glowny 
zarzut! fzkoda, że nie prawda. Piękna 
by to była regulka: nie czyń tego, Z CLl 
goby na potym iakie złe wyniknąć moglo. 
Co za konfekwencye ztąd płyną! iako 
n. p. nie iedz, bo cię może brzuch bo- 
leć: nie kray chleba nożem, bo fig mo- 
żefz okaleczyć; y tam daley. O głupftwo 
wielkie! Drugie matki, ktore iuż cokol- 
wiek o fobie myślą, obawiaią fię też, 
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by ich coreczki nazbyt fię nie przeuczy- 
ły; ucząc fię iakiego ięzyka. Lecz kiedy 
tym Panienkom głowy ftroiem y taką 
nabiiaią galanteryg, przez ktorą (zczęśli- 
wie fzumnemi Arlekinkami zoftać mogo; 
w ten czas żadnego nieobawiaię fię zawro- 
tu głowy. I takim fpofobem przyzwy- 
czolaią (we coreczki zaraz za młodu do 
prożności. A lubo takie dziewczęta w 
tedy iefzcze nie fą ftare, przecież fię iuż w 
takim znayduią wieku, że iuż prożność 
nieiaką przyjąć mogą. Bo według wie- 
lu uczonych ludzi, zdaie fię płeć biała z 
natury być fkłonną do prożności. 

Lecz co fię cnoty tycze, o tey anifły- 
chać u takowych matek. A to, zaifte 
ztąd pochodzi, iż fame niewiedzą co fię 
cnotą nazywa: ztąd ią też iefzcze nigdy 
fame fkutkiem nie wywodziły. Czy fię 
też po takowych markach można -fpo- 
dziewać, iż naukę (wym corom poda- 
dzą o cnocie rczumnym fpofobem, iż 
ich przekonaią o wielkich cnot pożyt- 
kach; ktore nam wfzytkim w każdym 
ftanie 
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ftanie, w fzczęściu lub  niefzczęściu, W 
śmierci, y po teraznieyfzym życiu fpra- 
wui? A do tego, Żeby fię to z taką 
fpofobnością ftać miało; aby te wfzy- 
ftkie prawdy nie tak w ich pamięć iako 
w rozum wpalały? aby im przekłada 'y, 
że cnotę, nie iako obciążaiące brzemię, 
ale tako fprzyisiącą maią uważać kon- 
fdentkę, ktora im drogę przez świat uła- 
wia? O tym wfzyfikim ani pomyśleć 
potrzeba. 

Mam wolą o tym wfzyftkim w nafte 
puiących kartkach pifać. A to takim fpo: 
lobem y porządkiem:iz nayprzodo nay- 
lepfzym fpofobie wychowania foremnych 
dzieci rak fynow iako y corek trakto- 
wać będę, a potym fpofob dobrego y 
pożytecznego wychowania niżfzego fta- 
nu dzieci do rozważenia podam. Choć- 
bym wiele o tym mogł pifać; iednak fig 
nie będę roż(zerzał; lecz tylko o naygło- 
wnieyfzych rzeczach krocinchno namie- 
nię. A to dla tego, ponieważ wiem za- 
pewne, że mole kartki barzo mało albo 
wcale 
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wcale nic do lepfzego wychowania dzie- 
ci dopomogą. Albowiem proftak, mie 
fzczanin, y Kupiec o tych kartkach albo 
niema Żadney wiadomości, albo choćby 
też o nich ieden y drugi wiedział; iednak 
ie nie czyta: ponieważ wPolfzcze iefzcze 
rie iet moda, aby rzemieślnicy y Kupo 
cy Polfcy do czytania kfiąg fię mieli ap. 
pl'kować. Niemowiąc o obfżerności oy- 
c yzny nalzey. Gdyby także każdy ocieć 
w całey Polfzcze mial takową płantę o 
wychowaniu dzieci czytać: o iak wieleż 
by takich kartek Polfka fama tylko po- 
trzebowała. Więc widziem, iżto tylko 
ptoiekt. Do Krolow y do rzeczy pofpo- 
litży to przynależy. Gdyby rozkazy oraz 
z planta dobrego y ftatecznego wycho= 
wania,po miaftach, miafteczkach, y wfiach 
rozfyłano y rozdawano gdyby za Bifku- 
pim rozkazem każdy Kfiądz z kazalnicy 
czy ambony do ludu miał mowę o do~ 
brym fpofobie wychowania dzieci: wte- 
dy a nieprędzey powinniśmy fię fpodzie- 
wać, że nafza oyczyzna z takiey po wfze- 
chnęy reformy wiele korzyftać będzie. 
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zfych czafach. 


ż przodkowie nasi fwych tak przepy- 

fznemi niezafławiali potra wami ftołow, 
pozwalam poniekąd. Lecz profzę przy- 
tym zważyć owych czafow kondycye 
Częścią niebyła iefacze nauka o przypra- 
wianiu potraw y o tak wyśmienitym pie- 
czeniu ciaft delikatnych tak wydofkonae 
łona, iaR teraz: częścią może to iefzcze 
w modę niebyło wefzio; bo o tym wca— 
le nietrzeba wątpić, ażeby dawni niebyli- 
fwoiey mody przeftrzegali. Wlaśnie tak 
iako y my: lecz Z tą rożnością, iżu nich 
moda gdzie dłużey trwała niż unas A 
tego znowu była przyczyną niewiadom 
mość o lepfzych y wygodnieyfzych. A 
daymy też, iż otym wfzyftkim com te= 
raž 
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roz namienil, dolkonale wiedzieli, co ie- 
dnak niemożna: daymy y to, iż yotym 
wiedzieli, że podlug terażnieyfzey mody 
zmięfzane y przyprawione potra wy, cu- 
kry wyśmienite y ciała, żolądkowi nie fą 
tak zdrowe, iako inne podle potrawy: 
pytam fię zatym wfryfikich rozumnych 
ludzi: czy też to może być znakiem gor: 
fzych czafow? A choć terażniey(zym 
fpofobem przygotowanych potraw nia 
tak latwo żołądek ftrawi, iako proftych: 
ieft y na to lekarftwo w Aptekach. Wie- 
le też ku firawieniu nieftrawnych potraw 
ieżdżenie na koniu albo wożenie figę wka- 
retach pomaga. A u przodków nafzych 


iefżcze to nie było w modę węfiło; lecz : 


p'echotą chodzili: a teraz iuż y rzemie- 
slik w karecie fię wiezie znać zigd, że reż 
musi {woy fol kofzrawnemi zafławiść 
potrawami. lednak od terażnieyfzg modą 
przyprawionych potraw: tak wielechoru: 
ią. Nowy zarzut! Ktoż temu winien? Cze- 
mu fię nie przeieżdżais? czemu nie cho- 
dzą częfło na fpacer? czemu Doktora nie 
przywolaią na pomoc? Kiedy to uczynią; 
zdro- 
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zdrowemi będą. O iak wiele będa z té- 
ga Apreki,y Dokrorzy korzyftać! O zczę- 
śliwe czafy, co fłużą do rozkrzewienia 
nauk lekarfkich! i z 

Ze przodkowie nasi o kawie y fzoko- 
ladzie nic nie wiedzieli,lecz piwa, gorzał- 
ki y wina pilali; a że teraz kawy tak dro 
giey, chąć podi lego y ubogiego ftanu lu“ 
dzie nie pizeftalą piiać: temu fię ia wca” 
łe nie daiwuię:a my fię ftrafznie mylem 
kizdy z tego wnofiem, iż czafy nafze gor- 
fze od czafow nafzych przodkow. Ado 
tego ten zarzut tak lichy, iż nie wart, 
abym nań obfzernie odpowiedział. Ja- 
ka piękna konkluzya: przodkowie nic 
iak piwo, gorzaikę, y wino. piiali: więc 
lepfze czafy były! Z rożnicą nieiaką mu- 
zę na ten odpowiedżieć zarzut. Cze- 
muż w tedy tak panowie iako y chłopi 
te mocne piiali trunki? Czy nie dla tego; 
iż o kawie y fzokoladzie iefzcze nic nie- 
wiedzieli? Lecz teriz profzę uwazyć,kto- 
ry też z tych rzeczonych trunkow cialu y 
dufzy naywięcey zafzkodzi ? 

Nasi przodkowie iepfko fię opiiali temi 
trun- 
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kami. Piiańftwo, czy to nie ieft grzechem? 
Czy nie tyfiącznych fzkod narobi? Pro- 
fę ieno fobie na myśl przywieść owe na- 
fzych przodkow niekorych zaboie, mor: 
derftwa, naiazdy na cudze dobra, i. t.d. 
co wfzyfiko z piiańftwa iako z zrzodła 
wfzelkiego złego wypłynęło: to to lepfze 
byly czafy od nafzych, w ktorych Narod 
iuż tak wypolerowany, iż teraz zukon. 
tentowaniem człowiek w Polfzcze żyć 
może? Niebu niech będą za to dzięki! 
iż fię Narod Pol(ki odzwyczaił trunkow 
mocnych y łudzkie życie fkracaiących. 
Daley też na ten zarzut y tak odpowia- 
dam: Choćci Panowie wielcy, kupcy po 
wielkich miaftach, rzemieślnicy „niekto- 
rzy, y iefzcze podleyfzego ftanu ludzie ka- 
wę piią: iednakowo fię przytym iefzcze 
nie ze wfzyfikim tych mocnych napoiow 
odzwyczaili. _ Ktoryż kray n p. winem 
Węgierfkim tak zbytkuie, iako Polfka; 
choć fię w niey nie rodzi? W. ktorymże 
Niemieckim mieście tak wiele winnych 
domow, iako w Warfzawie? Y w kto» 
rymże kraiu więcey gorzałki palą, iak w 
Pol. 


Fei) ding u WE SRC -- ME Joy ©, 


Pers dee |. 
Polfzcze. 7nać,że iefzcze Pollki Narod y 


w tych. fię kocha trunkach, Y ieftiefzcze 
barzo wiele małey (zlachty, ktora kawy 
y fokolady nielubi pić, Więc żadney 
niemamy przyczyny ufkarżania fię na 
niedoftatek wina, gorzałki y piwa, y lu- 
dzi co ie piią. A że podlego ftanu lu~ 
dzie tu y owdzie tak drogą kawę pili: 
a czy fię też to może znakiem nazwać 
złych czafow? Niechay piią, poki im na 
to worek wyftarcza! Nieupiią fię kawą, 
y ztąd fpofobnieyfzemi f3 do wfżelkiey 
roboty. A daymy, iżby teżzubożeli: ma- 
ią iefzcze zdrowe członki;mogą fobiezno- 
wu co zarobić, Lecz gorzaiką y wino 
ich zdrowiu wielce fzkodzi, y ich do 
wfzyfikiego czyni nie fpofobnemi. © 
dalyby Nieba! ażeby fię Narod Polfki 
do Niemieckich przyzwyczaiał obyczam 
iow! Walor pieniędzy zawiff fzćzegul. 
nie na woli Pana, co ie kuć każe. Spo- 
dobali mu fię potym podwyżfzyć lub u= 
mnieyfzyć waloru monecie ;  ktoż 
mu fię oprze? Czemuż fię takżena dros 
gość ufkarżamy? Prawda, iż cena wfzy:, 
fikch 
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kich rzeczy podu vż/zena ieft; lecz mu 
fim też przy tym zważyć że y płaca pod- 
wyżfzona. Czy mirto także niezarowno, 
lub ia podziś dzień więcey płacić mufzę 
rzemieślnikowi iakiemu od roboty, albo 
Kupcowi za towary, lub mniey? Daymy 
także, iż rzemieślnik za funt kawy ośm 
fzoftakow mufi płacić:więc onfwoię fzko- 
dẹ nadftawi podwyżizeniem ceny robo. 
ty fwoley.  Zaczym niemożna aby miał 
zubożec. Gdy także 3. talery co tydzień 
na rozchody potrzebwie: więc fię będzie: 
y otofłarał, abyich dwanaście zarobił. 

Słowem: wfzyfiko to na iedno wycho» 
dzi; lub towary zdrożaży, lub nie. 

Więc niemiamy przyczyny ufkąvzania: 
fię na drogie czafy. Zywność prawde 
droga; lecz też y rzemieślnicy dadzą fo- 
bie wolą robotę dobrze zapłacić. Nie- 
moje także drożyzna być znakiem gor— 
fzych czafow; ieft raczey znakiem gdzie 
lepfzych od czafow przodkow nafżych. 
Bo prcfzę, coż nam po pieniędzach? kie- 
dy-za wiele pieniędzy mamy, to fię nam 
robić niechce; powinaościom nafzymza- 
? dofyć 
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dofyć nieczynien:; lecz albo zbieramy ns 
{ze brząkacze na gromadkę,y ie za wiel- 
kie dobro mamy, a przytym o powinno 
ściach nafzych zapominaniy; alboie inar- 
notrawnie rozrzucamy; piiatyka fięba- 
wiemy,a naofłatek muim po żzbrackim 
chlebie chodzić. Czy także nielepiey, 
telis pend: „e unas nie dlugo zabaw Ę 
lecznam tylko krotkie wizyty oddawała? 

Daym y to, iż rzemieślnicy y inni ro- 
botni ludzie Ge pożywić niemogąz (wego 
zarobku,co iednak nie pra w da. Byłoby tn 
to barzo zdrowo; nie doftatek bowiemby 
ich zachował od wielu zbrodni; ktore 
więc zwykły zbogaćtwa wypływać.Nie 
ftroiliby fię w bławatne materye, y nie 
obfzywaliby fwoich fzat galonami lub ko- 
ronkami śrębrnemi iak zwykli czynić.By- 
liby pilniey fzymi y gdzie cnotliwfzemi. 
Lecz znać, iż im iefzcze na niczym nie- 
fchodzi: dla tego fię też do żadnych no- 
wych nieapplikuią kuafztow. Nieznaią 
fig na żadnych do pożycia fzczęśliwego 
wielce potrzebnych nau kach. Więc wi- 
dziem, iż im drogość wcale nie zafzko- 
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dzi  Ztąd też nie nie możem mowić, iz 
teraz fą złe czafy. 

Nieufkarżay fię także ty, ktoryś fławy 
chciwym , na terażnieyfze złe czafy! 
Wiem o przyczynie ufkarżania fię twego. 

Gdyby cię wfzędy chwalono; wyfła. 
wiano, y tobie fięnifko kłaniano: gdybyś 
fwego mogl dopiąć, gdybyś mogł tym 
albo owym urzędnikiem albo Konfylia- 
tzem Krolewfkim zoftać: upewniam iżbyś 
fobie Filozofia Wolfa kupil, ażebyś ieno 
tym łepiey umiał dowodzie, iż ten świat 
ieft naylepfżym. Lecz ponieważ nikt na 
cię gornomyślnego nie ma względu, po- 
nieważ cię każdy za tego trzyma, ktorym 
w rzeczy famey iefteś: więc tak utylku- 
iefz! 

Ty łakomy, czemużeś fię przedtym na 
złe nieufkarżał czafy, poki Bog nieofzczę- 
dną ręką fwoie na cię wylewał dobro= 
dzieyftwa? Były to dobrze czafy! 

Lecz teraz, przegrawfzy ow fześciole- 
tny procefs, będącz pieniędzy okradzio: 
ny, uftawicznie nazłe fię ufkarżafz cza= 
íy! 
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o powolnaści. 
Z Ogoż tal.że możem prawdziwie po. 
` wolnym nazwać? Tego, ktory fig 
wizyftkim ludziom czyni przyj: *mnym, 
bez popeinienia iakiey podłości. Trudno 
prawda takim (pofobem być przyle= 
mnym: iednakowo to nieiefł nic niepo- 
dobnego. Mamy tego przykład na 4/- 
cybiadefiec.  Obdarzyła go była natura 
wfzyftkiemi włafnościami potrzebnemi 
do nabycia pochwały z powolności. Wie. 
dział on wfzyftkim paffyom y fprawom 
ludzkim iak fię akomodować. On tak 
dobrze przeftaw a! z marnotratnikami,ia- 
ko y z (kąpcami, y z py(znemi rak, iak z 
fkromnemi; tak z politykami, iak y z pro- 
ftakami. W Zacedemonie 'ftirowie żył , był 
ofzczędnym y miernym, ytym- famym 
przewyżizał Lacedemonczykow: więc lięim 
żle: 
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z tego upodobal. U /urakow pil łepfko, 
y wiele wolności (obie pozwalał wzglę- 
dem cieleśnych rofkolzy y przechodził 
ichiefzcze w zbyku a tym właśniez tegoim 
fię (podobal. W Per/yr zaś częfto na lowy 
' ieżdził, przepyfznie y wefoło żył, bo ta- 
ka była Perfka moda: y ztąd go powol- 
nym nazy wali. Y takim (pofobem 4- 
cybiadefa wfżędy cierpiano y za po- 
wolnego miano. Ze tylko fwoiey po- 
wolności w fzrankach niet' zymał, to fzko- 
da, We wfzyfikim zadaleko poftępował. 
Prawdziwie powolny cz owiek powinien 
umieć w rozliczne poftawy przyobierać 
fię , a iednak pocciwym y cnotliwym zo- 
ftać człowiekiem. W kompanii wefoley 
powinien być wefolym, u kontentnych, 
kontent; u żartobliwych, żartuiącym; u 
poważnych,pow ażnym:; yt d. Łatwie 
to poymiem, gdy to żrzedio, z ktorego 
powolność fwoy bierze początek, zwa- 
Żem.Powolność powftaie zmiłości ku lu” 
dziom, z owego (zlachetnego trybu, aby 
ile możności, wfzyffkich ufzczęśliwić lu“ 
dzi. Daremnie ten będzie ufilował przy: 
iemnym 
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iemnym fię czynić, ktorego uczynki nie- 
pochodzą z tego Bofkiego zrzodła. Pra- 
wdziwy przytąciel, ludzki, nie fzukaiscy 
fwego ukontentowania w nieukontento- 
waniu innych; przy wfzyfłkich fwoich 
fprawunkach y dziełach, będzie miatbli- 
żniego (wego y iego fzczęście za cel. 
Nie da fię affektom żadnym (przeciw ia- 
igcym fię miłości ku bliżniemu, a nay- 
mniey zazdrości y fkąpftwu, opanov ać. 
Bo ktoż płaczącego y ufkarżaiącego fip na 
fzczęście innych, albo z ofzskańftwa in- 
nych bogacącego (ię, powolnym nazwać 
może? Rownie też pycha,yra! ryrań(ka 
chciwość więkfzey flawy, miłości bli- 
żniego fprzeciwia fię.  Pyfzny zafługom 
innych zawzdy krzywdę czyni. Kradnie 
bowiem raki wfżyftkim ludziom honor, a 
nim, iako włafnością fię che'pi. Czyli 
można, aby pyfzny, przyjemnym fię fłał, 
gdy każdy fwoy honor delikatnie kocha? 
Niemożna, by fię fpodohał, gadrząc n= 
nemi ludźmi. Widziem ztąd, czemu wfzy- 
fikie cnory, ktore świadkami (pra wiedli: 
wości czlowieka iakiego fg, tak ò ielkie 
{pra . 
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fprawuią ukonteniowunie.  Zaczym po» 
wolność z miłośći bliźniego {woy począ- 
tek bierze, Lecz niemożna iey inaczey 
poznać, iak rylko z zzwnętrznego fpr- 
wowania. To fprawowaniefię zawiera w 
fobie wfzyjtikie te pozytury, miny pofta- 
wy „ukłony y komplementa, ktore polity- 
cznemi, iadnemi nazywałą. Czlowiek bom 
wiem zafęrioney twarzy y ufławicznie 
kwaśno p. t:73€y, nigdzie za powolnego 
miany nie będzie, by teży naycnotliw= 
fzym byi. Z.rym ftarzy |dzie dla miodzi 
wielkim obci”żeniem (3; ponieważ uftawi- 
cznie wzdy chałą y uty fkuigzz awfze dawne- 
czafy ch wala,a terażnieyíz-mi gardzą.Ma. 
my tego oczywiłty przyk! ad na 7todo- 
cie, Pofiada ten fęd iwiec markotny wfży- 
ftkie w!afności, taro ć czy niące nieprzyie 
mną.Przed czafy, bywizy iefzcze młodym, 
wfzyftko było lepiey. Przed laty byto 
dofyć pieniędzy. Bo w mi lodym wieku 
wiele przemarnował, czego nie zarobił. 
Przed laty była biala płeć ielzcze do 
zcierpienia: bo przed laty niebył iefzcze 
fta- 
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ftarym; lecz byi bogaty m y ładnym mto- 
dym Panem, przewyżfzałącym wfzyfikich 
innych {wym bogarym ftroiem. Teraz, 
chcé fię w iak naypięknies (ze fzaty, pzy- 
bie ze, edn. k iylko fię z niego Damy śmie- 
ią Wzięcniedziw,iż Zeodotwzdychay mowi 
przedłay | ia a płeć niebyła tak pyfzzą y 
nieludzką iak teraz. W fzyfikie uciechy fą 
mu teraz marnością y głupftwem,ponie= 
waż ich więcey zażyć nienioże. Rolkofz 
ktorey m'odź zażywa,nikczemności y od. 
mianieieft podległą. Doświadczy fię rego 
powiada on, nech ieno tak diugo, iak 
ia świecie na pożyie, Mowiiem wyżey, iż, 
znaki polityki do powolności przynależą. 
Niechcę iednak, aby kto powolność z 
polityką pomięfzał, Niemoże fię praw- 
da powolność bez polityki obeyść:.po- 
litycznym iednak każdy ! ylź może bez 
powolności. Zotym nie każdy powol- 
nym może być, a choćby rad chciał. 
Natura fama nas tylko praw dziwie powol- 
nemi czyni. Ale mogłby mię kto pytać: 
czyli powolność rak wielce potrzebną 
rzeczą ieft do fzczęśliwego pożycia luda: 
kie 
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kiego;iż tak wiele o niey pifzę.Nieinaczty; 
ieft wielce potrzebną; bo ieft cnoty nle- 
podobna z cnotą ażeby życie towarzy: 
fkie miało fię oftoić. Więc każda cnota 
przyczynia życiu towarzyfkiemu wiele u- 
konteniowania. Pówolność ofobliwie 
wfzyftko zdobi. Wfzelkie fprawy ludz- 
kie, wfzelkie uciechy y nie zakazane ro- 
fkofzy, ba cnoty fame, ftaia fiẹ przez po: 
| wolność gdzie przyietmnieyfzemi y po= 
wabnieyfzemi. Zaprafza mię iaki pan do 
fiebie; a to fię z miłości ftaie. U niego 
barzo pięknie wygląda. W yftkie iadła 
ktoremi fto? zaftaw 1aig, fą kofztowne, wy” 
Śmienicie dobierane, y delikatnie przy= 
prawione. Wino naylepfze u niego fię 
| znaj duie. można tam bez obferwy | przy- 
krych ceremoniy, przyftoyney wolności 
y wygody zażyć: rad on daie bo ani za= 
 zdrościwym ani fkapym iet, Lecz 
| fpofob, ktorym wfzyftko czyni, wcale fię 
| niepodoba, Kontenci prawda, lecz nie u- 
| kontentowani y nie wefeli odniegog goście 
odchodzą. Inny przyiscieł nas do fiebie 
gaprafza. Nie zaftaniem tam żadnego bo- 
a 
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«wygodę, ktore dobranego upodobania 
Pana {~ ego fa świadkiem. Iedńak u nie- 
go niby w zachwycenie zapadsmy. Wie- 
my bowiem, iż nas fzczerze kocha. Zkąd 
także ta rożnica pochodzi? Spofob y mi- 
ny tego podobaią fię Z przyiażni y do- | 
brocynności ofobiiwie pomiarkować | 
możem,iak aielcepowoln ść (wolą przy- 
ięmnością włżyftko fłodzi. Przyiażń iefł 
prawda fama przez fię pizyiemng Jednak 
gdzie przyięmnieyfzą fię itanie kiedy po: 
wolna będzie Nie fg wfzyfcy przylaciele 
pos oln. Mam ia z Pana Felikfa wielce do- 
brego przyiaciela. On mię nie tylko fzcze 
rze kochazlecz też fię o moieprzyfziefzczę- 
ście ufilnie ftara.Lecz mi fig z fwoich pofte 
pkow nie podoba Bo nie mial dobrego wy 
chowaniaży nie nauczył fię z wielkim świa. 
tem obchodzić, Zatym on też raz o tym nie 
wie,że w iego poftępkach wiele fię dla mnie | 
znaydwie urażliwego, Wiele-fię też takich 
znaydnie,ktorzy rozumieią, iż wkonwer= 
facytz przytaciołmi nie potrzeba tak wie- 
le, albo zgola żadnych, zażywać ceremo. 

niy, 
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niy. To zdanie ich tak daece uwodzi. iż 
prawa dobrych obyczaiow zaniedbywa- 
ią, y tym famym dla (wych przylaciol ob. 
ciążeniem fą. Właśnie r.ż fięteż rzecz mą 


z dobroczynności. lefł ro wielka zafługa 
gdy kto fwoich nię zagrz obie bogaltw lecz niemi bli. 
żniemu (wemu uży. Y tym w g<dlzą takowa zafłu- 
ga będzie, im fzezeifza y czyftlza ii tencya ieft te- 
go, ktory takową miłość blhiżoiemu świadczy. Bo 
dobsoczynneść biorąca {woy początek z inturefu 
iakiego albo z niefzlachetney : chciwości ffawy, nie. 
zafluguie na pochwałę, lecz na wzgardę: a wymufza. 
ne niby z kogo dobrodzieyftwa, niewarte, aby sz 
zanie podziękować. Widziemy także potrzebę po. 
wolności A iednak tak mało fię powolnych znsydu- 
ie ludzi, Trudna to cnota do wykonania Trzeba fig 
bowiem przyżwyczaić do żwyciężenia [amego fiebie, 
do fprowoówaniafię gwoli innych; y trzeba wiedzieć 
akich fklonnościom vy paffyom dogadz ć. Słowem 
tzebainnym wfzyftko, eo tylko poliadamy,ofiarow:ć. 
t 


znizki a 
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poira prentmerata uczyniona na te kartki,nie 
LL wyfłarcza na wypłacenie Kalztow drukarfkich; 
więc zakończam tę pracę. Ci Panowie, co prenu- 
merate na te kartki u zymli,niech pośią na przyfzły 
zwartek po kartkę, na ktorcy tytuł do tego trakta’ 
cika y dedykacya lie ziayduie, Za ktorą kartktę 
ckażdy fzoftak żapłaci. 
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